
Proletarłusze wszystkich krajów, łączcie się!
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I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

i Taką oto lalkę Japońską I In- 
i ne piękne nagrody otrzymane z 
ł Japonii i Indii wręczyła wicem!- 
r nister Oświaty Zofia .Dembińska 
j' 12 młodziutkim laureatom mię- 
/ dzyń a rodowych dziecięcych kon- 
ł kursów rysunkowych.

r Uroczystość wręczenia nagród 
| odbyła się. w Pałacu Młodzieży 
r im. Stalina w Warszawie w o- 
5 becności rodziców, dzieci i nau- 
? czycieli oraz przedstawicieli da- 
5 lekiej Japonii i Indii.

Nr 51 WARSZAWA, 18 GRUDNIA 1955 R. CENA 50 GR. Jeden z konkursów został zor-

Ostry
W BIEŻĄCYM ROKU uczestniczyłem 
’’ w wielu zebraniach związkowych. 

Ciemną nicią przewijał się przez więk­
szość z nich problem mieszkań dla nau­
czycieli. Poruszali go przede wszystkim 
młodzi nasi koledzy, uderzali pięścią 
w mównicę działacze związkowi i pra­
cownicy administracji; dyskusja nad po­
stulatami dotyczącymi polepszenia sy­
tuacji mieszkaniowej spotykała się 
i żywą aprobatą uczestników zebrań.

Fragmenty sprawozdań z wyjazdów 
terenowych obejmujące zagadnienia by­
towe są w Warszawie zazwyczaj szcze­
gółowo omawiane. Jakże często Jednak 
przy- ciągle powtarzającym się punkcie 
„mieszkania" zalega kłopotliwe mil­
czenie lub pada stereotypowe wyznanie: 
„co możemy zrobić. skoro trudności 
mieszkaniowe są bolączką ogólnokrajo­
wą?..."

Przychodzą do władz centralnych, re­
dakcji „Głosu Nauczycielskiego" i innych 
pism dziesiątki listów nauczycielskich 
i opisami warunków mieszkaniowych, 
x zapytaniami, prośbami... Nawet wśród 
wielu telegramów, które nadeszły na 
V Krajowy Zjazd ZZNP, jeden odbiega­
jąc w sposób zasadniczy od charakteru 
wszystkich pozostałych apelował o szyb­
ką interwencję, mającą na celu zmianę 
krzywdzącej decyzji władz kwaterunko­
wych.

Przytoczmy kilka liczb — w bieżącym 
roku nie posiada mieszkań: 1920 nauczy­
cieli wiejskich i •pracujących w małych 
miasteczkach oraz ponad 3200 zatrudnio­
nych w większych miastach. Do tego do­
chodzi niedobór 800 izb dla nauczycieli 
szkół zawodowych. W sumie około 6 ty­
sięcy nauczycieli nie ma zapewnionych 
minimalnych warunków mieszkaniowych.

Te 6 tysięcy oczywiście gdzieś mieszka 
— czy jednak koszarowe życie w domach 
młodego nauczyciela, codzienne kilku- 
dzaesięciokilometrowe dojazdy do pracy,

problem 
sypianie w pracowniach szkolnych, kąt 
w pokoju sublokatorskim — mogą być 
uznane za konieczne minimum? Na 
pewno nie. Nauczyciel nie kończy swej 
pracy zawodowej w pomieszczeniach 
szkolnych. Przygotowuje się do niej, 
sprawdza jej wyniki poza szkołą, w do­
mu. Powinien to czynić w odpowiednich 
dla „człowieka z książką i piórem" 
warunkach.

Wraz z przyrostem liczby nauczycieli 
w najbliższym pięcioleciu wzrosną gwał­
townie potrzeby mieszkaniowe. Plan 
5-letni przewiduje wzrost uczniów o 39%, 
w tym — w mieście o 47% i na wsi 
o 34%. Wskaźnikom tym muszą odpo­
wiadać określone proporcje w przy­
roście zatrudnienia nauczycieli — wyraża 
je ponad 30 tysięcy absolwentów zakła­
dów kształcenia nauczycieli, którzy 
przystąpią do pracy w latach 1956— 
1960.

Przypatrzmy się bliżej przytoczonym 
wskaźnikom. Mówią one, że zapotrzebo­
wanie na nowych nauczycieli będzie 
o wiele większe w mieście niż na wsi. 
Konfrontacja tego faktu z bazą rekru­
tacyjną do zawodu nauczycielskiego, 
którą stanowi głównie młodzież wiejska, 
wskazuje, że dotychczasowe środki ła­
godzenia potrzeb mieszkaniowych przez 
kierowanie młodzieży nauczycielskiej po­
chodzącej ze wsi do miejsc zamieszka­
nia rodzin zostaną ograniczone. Kilkuna­
stu tysiącom młodych nauczycieli po­
chodzącym ze wsi trzeba będzie więc 
dać mieszkania w mieście.

W jaki sposób zaspokajano dotychczas 
potrzeby mieszkaniowe nauczycieli? Moż­
na tu mówić o kilku sposobach, a więc: 
zamieszkiwanie u rodziny, wskazywanie 
lokum przez radę narodową, przydzie­
lanie izb z nowego budownictwa ZOR- 
owskiego i miejskiego, budowanie miesz­
kań przy nowych szkołach. Najistotniej­
sze znaczenie dla rozwiązania kwestii

mieszkaniowy

PAMIĘTALI O NAUCZYCIELACH
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Mieszkańcy wsi Dubidze zainicjowali budowę szkoły dla swych dzieci zebrawszy 
sumę w wysokości pół miliona. Zł. Zdjęcie przedstawia nowowybudowaną szkołę — 
lewe skrzydło przeznaczone jest na mieszkania dla nauczycieli. Inicjatorem budo­

wy był kierownik szkoły, Henryk Zgrzebny. Toto Cz. Górski

„Gdybym budował szkołę..."
Rozstrzygnięcie konkursu

W dniu ©.XII hr. ukończyło swe prace jury konkursu, ogłoszonego przez 
redakcję „Głosu Nauczycielskiego" (w nrze 23/55) na temat „Gdybym 

budował szkołę, w której obecnie pracuję..."
W skład jury, wchodzili:

Wojciech Pokora, dyr. gen. w Min. Oświaty — przewodniczący Jury, oraz 
ćzłonkówie: Stanisław Bałamuclti, ńacz. Wydziału Inwestycji w CUSZ; Józef 
Bindas, przedstawiciel ZG ZZNP; inż. arch. Stanisław Lukasiewicz; inż. arch. 
Jerzy Sztaudynger; Jan Szurek, przedstawiciel redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go "; Roman Szymanko, dyr. Dep. Inwestycji w Min. Oświaty; inż. arch. Ste­
fan Zieliński.

Ogółem wpłynęły 33 prace. Jury po rozpatrzeniu prac I uwag recenzentów 
postanowiło:

mieszkaniowej ma oczywiście nowe bu­
downictwo. Stopień uwzględniania 
w nim potrzeb nauczycielskich niepokoi 
nas jednak.

Przypomnę tu liczby przytoczone na 
V Ziezdzie ZZNP: o ile w roku 1954 dla nau­
czycieli 1 pracowników służby zdrowia przy­
padało z budownictwa ZOR 2363 izb, to 
w roku 1955 — 2350 (a więc o 13 mniej), o ile 
w roku 1954 wybudowano 876 izb przy szko­
łach, to na rok 1955 przewidziano tylko 775 
(a więc o 101 mniej). Wzrosła co prawda 
liczba domów młodego nauczyciela (jest ich 
obecnie 12 z około 700 miejscami), traktować 
je jednak musimy jako instytucję przejścio­
wa., kurczącą się, a nie rozszerzającą.

Liczby powyższe stanowią poważny 
sygnał ostrzegawczy wzywający do na­
tychmiastowej zmiany polityki mieszka­
niowej w stosunku do nauczycielstwa. 
Zmiana tej polityki powinna doprowa­
dzić do: 1) znacznego zwiększenia przy­
działów izb z budownictwa ZOR i miej­
skiego, 2) przyjęcia zasady budowy izb 
mieszkalnych przy wszystkich nowo- 
wznoszonych Szkołach, 3) dobudowywania 
mieszkań przy szkołach dawniej wysta­
wionych, 
cielstwa 
(zarówno domków jednorodzinnych, jak 
i mieszkań w blokach).

Przypatrzmy się po kolei poszczegól­
nym kierunkom proponowanej „polityki 
mieszkaniowej".

Po pierwsze — tym razem sprawdza 
się stare, znane przysłowie ludowe po­
wołujące się na opinie jaskółek, które 
wątp.ą o korzyściach płynących z za­
wieranych spółek. Na podwójnej spółce 
z radą narodową i pracownikami służby 
zdrowia w budownictwie ZOR, nauczy­
ciele, niestety, nie najlepiej wychodzą. 
Zarząd Główny ZZNP rozporządza licz­
nymi materiałami, które wykazują, że 
wiele rad narodowych zaspokajało potrze­
by nauczycieli w ostatniej kolejności i to 
w rozmiarach odbiegających od ustalo­
nych proporcji. Nasuwa się więc wnio­
sek, aby ZG ZZNP starał się, by w no­
wym budownictwie wydzielić odrębną 
pulę mieszkaniową dla nauczycieli i od­
dać ją do dyspozycji odpowiedniej ko­
misji. która jawnie, w oparciu o dokład­
ną znajomość sytuacji pracowników 
oświaty będzie nią gospodarzyć.

Po drugie — znacznie 
dotychczasowej rolę w 
potrzeb mieszkaniowych 
odegrać musi budownictwo przyszkolne. 
Należy przy każdej szkole budować mie­
szkania nauczycielskie. Typową dokumen­
tacja powinna przy tym przewidywać 
kilka wariantów lokalizacji tych miesz­
kań: np. w osobnym pawilonie, na wyż­
szych piętrach gmachu szkolnego, o od­
rębnym skrzydle itp.

Ministerstwo Oświaty nie powinno 
zezwalać na budowę szkół bez kilku 
mieszkań dla nauczycieli.

Wiadomo, że fundusze inwestycyjne 
są ograniczone i w związku z tym Mini­
sterstwo Oświaty realizując powyższy 
projekt musiałoby się oprzeć o sumy 
wygospodarowane z budżetu budow­
nictwa szkół. Czy istnieją tu możliwości 
poczynienia oszczędności? Sądzę, że tak. 
Jeśli nie będą ich chcieli znaleźć inży­
nierowie, to pomogą w tym Ministerstwu 
sami nauczyciele. Wystarczy zasięgać 
ich opinii w czasie przygotowania pro­
jektów i powierzać im kontrolę spo­
łeczną nad przebiegiem budowy. To sa­
mo dotyczy szkół wznoszonych w osied­
lach ZOR. Sądzić również należy, że za­
rządy inwestycyjne pozostające przy wo­
jewódzkich wydziałach oświaty bardziej 
gospodarskim okiem popatrzą na bu­
downictwo szkól, pamiętając zawsze 
o mieszkaniach dla ich personelu.

Po trzecie — wielu kolegów stwierdza, 
że środkiem poprawy sytuacji mieszka­
niowej może być dobudowa izb miesz­
kalnych w dawnych budynkach szkol-

4) popierania wśród nauczy- 
budownictwa spółdzielczego

większą od 
zaspokajaniu 

nauczycieli

nych, np. przez wzniesienie dodatkowe­
go piętra, przebudowę wysokiego stry­
chu, dobudowę oficynki itp. Na prze­
szkodzie w realizacji tych projektów 
stoi jednak brak funduszów. Sądzę, że 
warto tu częściowo z budżetu inwesty­
cyjnego, a częściowo z budżetu kapital­
nych remontów wydzielić odpowiednie 
kwoty na realizację tego rodzaju przed­
sięwzięć. Decyzje dotyczące ich wyko­
nawstwa powinny być oczywiście jak 
najbardziej zdecentralizowane, a więk­
szość prac mogłaby być przeprowadzona 
systemem gospodarczym pod nadzorem 
fachowca i przyszłego użytkownika.

I wreszcie ostatni kierunek polityki 
mieszkaniowej — budownictwo spółdziel­
cze domków jednorodzinnych i mieszkań 
w większych blokach, jak np. w War­
szawie na Żoliborzu. Poruszam tę spra­
wę z drżeniem serca, przypomina mi się 
bowiem „Zwischenruf", jaki usłyszałem 
na jednej konferencji związkowej w mo­
mencie, gdy wskazywałem i na tę formę 
poprawy sytuacji mieszkaniowej: „A za 
co budować te domki?" Istotnie, budowa 
domku indywidualnego kosztuje kilka­
dziesiąt tysięcy złotych. Zdecydowanej 
większości nauczycielstwa nie stać w tej 
chwili na taką sumę, 
przykłady wskazują, 
sytuacjach życiowych (np. oszczędności 
pracującego bezdzietnego małżeństwa, 
otrzymanie tzw. spłaty rodzinnej, spadku 
itd.) istnieje możliwość zebrania okreś­
lonej sumy, która uzupełniona zaciągnię­
tą długoterminową pożyczką państwową 
daje możliwość podjęcia budowy włas­
nego domku czy mieszkania. Inicjatywie 
tego rodzaju znakomicie sprzyjałyby do­
kumentacje i kosztorysy typowe, facho­
wa porada oraz pomoc przy załatwianiu 
różnych formalności. Sądzę, że duże pole 
do popisu ma tutaj Wydział Socjalno- 
Bytowy Zarządu Głównego ZZNP, któ­
ry powinien zgromadzić odpowiednie ma­
teriały informacyjne, służyć radą, a rów­
nież przeprowadzić ankietę wśród człon­
ków ZZNP na temat budownictwa in­
dywidualnego. Wydaje mi się, że kilkaset, 
a może nawet i kilka tysięcy osób zgło­
si chęć podjęcia budowy.

Na zakończenie pragnę jeszcze zwró­
cić uwagę na zagadnienie mieszkań 
dla nauczycieli wiejskich. Na ogół dziś 
jeszcze łatwiej otrzymać można pomiesz­
czenie na wsi niż w mieście. Nie zawsze 
odpowiada ono jednak potrzebom nau­
czyciela. Tymczasem na wsi chłopi wzno­
szą 
czy nie warto w nich zabezpieczać izb 
dla nauczycieli? Trzeba wyraźnie posta­
wić przed radami narodowymi zadanie 
przygotowywania mieszkań dla nowych 
nauczycieli, którzy mają przyjść na wieś. 
Mówił o tym na naradzie aktywu oświa­
towego w Warszawie w listopadzie bie­
żącego roku tow. Antoniszczak, sekre­
tarz PWRN w Krakowie. Sądzę, że war­
to zapoznać się z doświadczeniami, jakie 
ma w tym zakresie województwo kra­
kowskie i wykorzystać je również w in­
nych województwach.

Skreślone powyżej uwagi mają cha­
rakter dyskusyjny, wyrażają osobisty 
pogląd autora na sprawę. Chcialbym, 
by wywołały one wymianę poglądów 
oraz spowodowały zajęcie stanowiska 
przez Ministerstwo Oświaty i Prezydium 
Zarządu Głównego ZZNP, które powin­
ny wskazać, co konkretnie należy robić, 
aby sprawa mieszkań nauczycielskich 
przestała być tak ostrym zagadnieniem, 
jak to jest obecnie.

Powtarzam tezę główną: mieszkanie 
stanowi warsztat pracy nauczyciela, 
sprzyja jego stabilizacji życiowej. Nau­
czycielską kwestię mieszkaniową musimy 
więc traktować jako jedno z ważnych 
ogniw walki o lepsze wyniki pracy na­
szej szkoły,

ANTONI RA.JKIEWICZ

zebrane jednak 
że w pewnych

coraz więcej nowych budynków —
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1. Nagrody pierwszej 
nie przyznawać.

2. Powiększyć liczbę 
nagród drugich i przy­
znać 3 drugie nagrody 
po 1000 zł autorom, 
którzy przedstawili pra­
ce opatrzone godłami: 
„Lehar", „Olza" i 
„Praktyk".

3. Przyznać 3 trzecie 
nagrody, po 750 z! au­
torom, 'którzy przedsta­
wili . prace opatrzone 
godłami: „Dąn", „Szko­
ła internatowa" i 
„Wrzesień".

4. Przyznać ponadto 
2 wyróżnienia pienięż­
ne, po 250 zł autorom, 
którzy .przedstawili pra­
ce opatrzone godłami: 
„Bęc" i „Ze wspom­
nień inwestora".

5. Po otwarciu ko­
pert zawierających na­
zwiska autorów prac 
konkursowych okazało 
się, co następuje:

— autorem pracy go­
dło „Lehar" (II nagro­
da) jest kol. Leon Ha- 
rabasz, dyr. Liceum Pe­
dagogicznego w Krze­
szowicach, woj. Kra­
ków;

— autorem pracy go­
dło „Olza" (II nagro­
da) jest kol. Alojzy Ko­
lorz, podinspektor szkol­
ny Wydziału Oświaty 
Prez. PRN w Cieszy­
nie, woj. Stalinogród;

— autorem pracy go­
dło „Praktyk" (II na­
groda) jest kol. Roman 
Horak, kierownik Szko­
ły Podstawowej w 
Kłodnicy, pow. Koźle, 
woj. Opole;

— autorem pracy go­
dło „Dan“ (III nagro­
da) jest kol. Władysław 
Dziduszko, nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowe­
go w Sanoku, woj. 
Rzeszów;

— autorką pracy go­
dło „Szkoła internato­
wa" (III nagroda) jest 
kol. Brygida Plata ze 
Stalinogrodu (miejsce 
pracy nie podane);

— autorem pracy go­
dło „Wrzesień" (II1 na­
groda) jest kol. Stefan 
Basiński, naczelnik Wy­
działu Planowania i 
Inwestycji w DOSZ w 
Poznaniu;

'— autorem pracy go­
dło „Bęc" jest kol. 
Władysław Skarżyński, 
kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Brzozowie 
Starym, pow. Łapy, 
woj. Białystok;

— autorem pracy go­
dło „Ze wspomnień in­
westora" jest kol. Ju­
liusz Ojrzanowski, nau­
czyciel Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w 
Hajnówce, woj. Biały­
stok.

Redakcja „Głosu Na­
uczycielskiego", uwzglę­
dniając opinię jury, iż 
każda z nadesłanych 
prac zawiera cenne u- 
wagi dotyczące budow­
nictwa szkolnego, które 
w mniejszym lub więk­
szym stopniu będą wy­
korzystane w pracach 
Departamentu Inwesty­
cji Ministerstwa Oświa­
ty i Wydziału Inwesty­
cji CUSZ, postanowiła 
przyznać, nagrody ksią­
żkowe wszystkim pozo­
stałym uczestnikom 
konkursu.

Nagrody I wyróżnie­
nia zostaną przesłane 
pocztą.
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ganizowany w Japonii przez fe­
derację towarzystw „UNESCO" 
I „Moringa". Tematem jego był 
rysunek „Moja matka". W kon­
kursie tym wzięły udział 43 pań­
stwa, nadsyłając łącznie 2 738 
rysunków. Z Polski wysłano 60 
rysunków dziecięcych ze szkół i 
placówek 
szkolnego.
7 dzieci polskich otrzymało pięk- 

! ne nagrody i medale z dyploma­
mi. Nagrodę I — premiera Ja- 

i ponii — otrzymała Ewunia Wi- 
1 śniewska, lat 5, uczestniczka

MDK w Jeleniej Górze za ry- „
' sunek „Uśmiech mojej matki". Foto wt Hotrows!d |
i Organizatorem drugiego konkursu na dowolny temat by! tygodnik hinduski £ 
i „Shankar". Na ten konkurs wpłynęło 24 000 prac dziecięcych z 56 krajów, . * 
’ w tym 52 rysunki z Polski. Pięć nagród przypadłe naszym dzieciom. g

Zwycięzcami zostali uczestnicy pracowni malarskich z MDK w Warszawie g 
i Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta w Stalinogrodzie. S

i Nie jest chyba przypadkiem, że większość nagród otrzymali uczestnicy pla- B 
1 cówek wychowania pozaszkolnego — świadczy to o pozytywnej roli instrukto- w 
ś rów zajęć artystycznych w wyławianiu i rozwijaniu młodych talentów. 8 
i (Im) ?.

wychowania poża­
li7 wyniku konkursu

Więcej troski o szkolne koła IPŻ
ORZED tygodniem odbył się II Zjazd isiłek na podniesienie poziomu pracy 
“• Ligi Przyjaciół Żołnierza, liczącej : w poszczególnych zarządach i kołach. 

obecnie 1 600 000 członków. Sprawy, które Więcej zakładać kół na terenie wiejskim 
były przedmiotem obrad, są sprawami' ’ 
całego kraju, gdyż służą podnoszeniu 
obronności ojczyzny i wychowaniu oby­
wateli.

Marszałek K. Rokossowski w swoim 
przemówieniu na Zjeździe wskazał także, 
że dobrze zorganizowana, należycie pro­
wadzona praca, w kołach LPZ przyczy­
nia się nie tylko do poznania i opano­
wania techniki, oraz — przez rozwój spor­
tu — do podniesienia tężyzny fizycznej, 
lecz równocześnie przynosi naszej mło­
dzieży wiele radości i zadowolenia, wy­
zwala w niej duży zasób energii życio­
wej, pobudza, entuzjazm i zapał do pracy 
i nauki, a. więc pomnaża siły twórcze na­
szego narodu w jego zwycięskim marszu 
do socjalizmu.

Stąd wynika postulat wysunięty w dal­
szej części przemówienia: Liga. Przyjaciół 
Żołnierza powinna skierować główny wy-

i wśród młodzieży szkolnej.
W czasie obrad niejednokrotnie wypły­

wała sprawa szkolnych kół LPŻ. Stwier­
dzono niezadowalający ich stan pod 
względem ilościowym, skoro liczą zaled­
wie 300 000 
że w kołach 
kroć zajęć 
lotniczych).
zwłaszcza pracujący na terenie wiejskim, 
wskazywali, że modelarstwo rozwijać się 
może nie tylko w szkołach średnich, ale 
także — podstawowych, we wsiach. Z po­
dobną inicjatywą występowali . niektórzy 
nauczyciele, o czym pisał już w swoim 
czasie „Glos Nauczycielski".

W dyskusji podkreślano, że rozwój kół 
LPZ w dużym stopniu zależeć będzie od 
tego, czy organizacja ZMP rozwinie wśród 
młodzieży zainteresowanie tą formą dzia­
łalności. Niewątpliwie i nauczyciel nie 
będzie stał na uboczu tych poczynań.

uczniów. Zwracano uwagę, 
tych nie docenia się często- 
modelarskich (szkutniczych, 
Niektórzy działacze LPŻ,

Konkurs recytacji utworów Adama Mickiewicza
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Młodzież internatu przy Państwowym Liceum Pedagogicznym w Częstochowie 
z okazji Roku Mickiewiczowskiego przygotowała pod kierownictwem wychowaw­
czyni internatu, nauczycielki Liceum, kol. Teresy Kuklewicz konkurs recytacji 
utworów A. Mickiewicza. Na zdjęciu: dyrektor Liceurń, Jan Mroczek, wręcza pierw­

szą nagrodę Janinie Budzik uczennicy kl. IVb. Foto cz. Górski

Z Komisji Sejmowej dla Spraw Oświaty i Kultury
DWA dni obradowała pod przewodnictwem posła

Leona Kruczkowskiego Sejmowa Komisja Oświa­
ty, Kultury i Nauki. Wachlarz poruszanych zagad­
nień był szeroki. Mówiono zarówno o sprawach 
ogólnych, próbując znaleźć przyczyny braków w wy­
chowaniu naszej młodzieży, jak i o problemach szcze­
gółowych.

Nad sprawą trudności wychowawczych i środkami 
kształtowania postawy moralnej młodzieży zastana­
wiali się posłowie: J. Hochfeld, J. Wiktor, C. Wycech, 
E. Kuroczko, P. Lewińska, W. Jarosiński. Poruszono 
więc problem niewłaściwego stosunku do pracy, 
a szczególnie do pracy fizycznej, mówiono o dwuli­
cowości młodzieży, tendencjach do ułatwiania sobie 
życia, nastrojach konsumpcyjnych, braku zaintereso­
wań kulturalnych i niebezpieczeństwie alkoholizmu.

Wskazano słabość naszej pedagogiki, która jest 
za mało związana z życiem, nie bada i nie . rozwią­
zuje palących zagadnień, zostawiając je nauczycie­
lom i wychowawcom. Wskazano w związku z tym na 
konieczność zmiany zakresu tej pracy, na koniecz­
ność podejmowania tak przez katedry uniwersyteckie, 
PWSP oraz Instytut Pedagogiki, jak i przez pracow­
ników ODKO zagadnień trudnych i drażliwych, ta­
kich jak sprawy światopoglądowe, problemy z za­
kresu wychowania moralnego, uświadomienia i doj­
rzewania seksualnego, świadomej dyscypliny itd.

Omawiając ogólne sprawy wychowawcze zwrócono 
uwagę, że z pomocą nauczycielowi powinien przyjść 
bardziej wyrobiony i uświadomiony aktyw komitetów 
rodzicielskich. Rodzicom z kolei należy przyjść z po­
mocą organizując stopniowo poradnictwo pedago-< 
giczne.

Ważnym, a lekceważonym dotychczas problemem 
są dzieci trudne. Powinny się nim zainteresować za­
równo czynniki naukowe, jak i Ministerstwo Oświaty, 
którego zadaniem jest rozszerzenie sieci zakładów 
dla dzieci moralnie zaniedbanych i właściwe zorga­
nizowanie pracy w tych zakładach. Wysunięto pro­

jekt zorganizowania szczególnej opieki nad dziećmi 
rodzin znajdujących się w rozkładzie. Pracę w tym 
zakresie należałoby przedsięwziąć przy współudzia­
le Ligi Kobiet, związków zawodowych oraz Komite­
tów Frontu Narodowego. •

Wysunięto również szereg zastrzeżeń pod adresem 
służby Zdrowia, która młodzieży szkolnej nie zapew­
nia dostatecznej opieki sanitarnej i lekarskiej. Po­
stulowano także rozszerzenie sieci różne.go rodzaju 
placówek i urządzeń pozaszkolnych — kulturalnych 
i sportowych. Wobec jednak ogromnych zadań, jakie 
stoją przed budownictwem szkolnym, należy umożli­
wić uczącej się młodzieży korzystanie z urządzeń, 
lokalów i instytucji przeznaczonych dla dorosłych 
zarówno w mieście, jak i na wsi (teatry, kina, świet­
lice przy zakładach pracy itd.). Na wsi należy poło­
żyć szczególny nacisk na egzekwowanie funduszów, 
które GS-y powinny przekazywać ze swoich nadwy­
żek na cele kulturalno - oświatowe. Mówili o tych 
sprawach posłowie: M. Kamińska,\C. Wycech, K. 
Banach i J. A. Król.

Troska o nauczyciela znalazła na Komisji swój wy­
raz m. in. w postulacie jak najszybszego wprowadze­
nia w życie uchwały o stosunkach (służbowych na­
uczyciela oraz w zaleceniu otoczenia większą opieką 
ośrodków życia kulturalnego nauczycieli. 1

Na zakończenie Komisja powzięła uchwały, które 
należy przyjąć z radością, jako od dawna postulo­
wane przez nauczycieli, czemu niejednokrotnie da­
waliśmy wyraz na lamach „Głosu Nauczycielskiego*, 

Zamieszczamy poniżej ich tekst.

„Sejmowa Komisja Oświaty, Nauki < Kultury 
stwierdza, że wbrew oświadczeniu Ministra Oświaty 
na V Zjeździe ZZNP miejscowe czynniki polityczne 
i państwowe nadal odrywają nauczycieli i pracowni­
ków pedagogicznych administracji szkolnej do róż­
nych doraźnych akcji społeczno-gospodarczych, co Mi

konsekwencji ujemnie odbija się na poziomie nauko-1 
wo-wychowawczym szkól.

W związku z powyższym Komisja zwraca się do 
Ministra Oświaty o podjęcie zdecydowanej akcji 
przeciwko tego rodzaju niepożądanym praktykom, by 
zapewnić nauczycielstwu i pracownikom administracji 
szkolnej odpowiednie warunki do wykonywania swych 
głównych zadań państwowych, związanych z organi­
zacją i działalnością naukową i wychowawczą szkół." 

„Komisja Oświaty, Nauki i Kultury zwraca się do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Centralnego V- 
rzędu Kinematografii o niezwłoczne zorganizowanie 
w dni świąteczne rannych lub popołudniowych przed­
stawień teatralnych oraz wyświetleń filmów w ośrod­
kach miejskich dla młodzieży miejskiej i młodzieży 
wiejskiej z okolic podmiejskich. Przy organizowaniu 
imprez należy również uwzględnić tematykę objętą 
programami nauczania.

Pod kątem zaspokajania kulturalnych potrzeb mło­
dzieży należy większą jeszcze troska otoczyć działal­
ność kin ruchomych i amatorskiego ruchu teatral­
nego".

Komunikat
ZMIANA TERMINU SZKOLNYCH FERII ZIMOWYCH

Ministerstwo Oświaty zawiadamia, że ferie zimowe trwać 
będą od dnia 23.XII 1955 r. do dnia 8.1 1956 r. włącznie, a nie, 
Jak podano poprzednio w nrze 50 „Głosu Nauczycielskiego1', 
do dnia 6.1 1956 roku.

Zajęcia szkolne po feriach roznoczna sie 9.1 1956 r.

numerze: '
Str. 2. Walt Whitman
Str. 3. Dyskutujemy o kształceniu nauczy­

cieli
Str. 4. Co wiemy o typach wyższej czyn­

ności nerwowej 
Klasa dyżuruje

Str. 5. Rozluźnić „gorset"
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stulecie peemutu „ llźbh trawy "

Walt W h i t m a n
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IONG ISLAND (Długa Wyspa) to mało poetyczna naz-
■* wa wyspy ciągnącej się na przestrzeni przeszło dwustu 

kilometrów wzdłuż wybrzeży stanu Connecticut wąskim, 
pięciokilometrowym pasmem. Dawni mieszkańcy Ameryki 
— Indianie — zwali ją Paumanok, co oznacza „szczupak". 
VI istocie wyspa kształtem swym przypomina olbrzymią ry­
bę, która głową grzęźnie w Nowym Jorku, tworząc jedną 
z jego wielkich dzielnic — Brooklyn.

Na Long Island urodził się w r. 1819 jeden z najwięk­
szych poetpw świata — Walt Whitman. Urodził się w ro­
dzinie chłopa, wywodzącego się z Anglii, jego matka zaś 
była z pochodzeń.a Holenderką.

Walt, był zdrowym, a jednocześnie wrażliwym dzieckiem. 
Wychowany na wyspie, gdzie prawie z każdego miejsca wi­
dać było przepiękne i groźne widoki Atlantyku, wdziera­
jącego się potężnymi falami na ląd, tak je głęboko uko­
chał, ze stały się potem natchnieniem jego poezji. Echo 
szumu oceanu — innego w czasie ciszy, innego podczas 
burzy — możemy usłyszeć w wielu utworach amerykań­
skiego poety.

Ferma Whitmanów znajdowała się w niewielkiej odle­
głości od Nowego Jorku. Było to jeszcze wówczas miasto 
w przeważającej części drewniane, zwłaszcza w dzielnicach 
proletariackich. Ojciec Walta udawał się tam na zarobek, 
pracując jako cieśla przy budowie domów, a potem prze­
niósł się do miasta na stałe i zamieszkał w Brooklynie, 
zajmując się budowaniem domów już na własną rękę. Walt 
początkowo mu w tym pomagał, lecz wziął się potem do 
zecerstwa.

Od młodości cechuje Whitmana ogromna energia i nie­
nasycona, żarłoczna wprost ciekawość spraw ludzkich. 
Nikt tak jak on nie pozna! wielkiego skupiska ludzkiego, 
jakim był Nowy Jork już w pierwszej połowie dziewiętna­
stego wieku.

Stosunki zażyłości, jakie nawiązał wówczas z proletariatem, 
trwały aż do śmierci poety.

Gdy sprzykrzy mu się wielkie miasto, wędruje po pro­
wincji. Zarobkuje po małych miasteczkach jako nauczyciel.

Bierze udział w akcjach na rzecz wyzwolenia Murzynów, 
Występując w klubach dyskusyjnych w ogniu polemik for­
mułuje swe poglądy na ustrój społeczeństwa, W okresie 
narastania w amerykańskich masach ludowych głębokiego 
protestu przeciw właścicielom niewolników — olbrzymi 
wpływ na twórczość Whitmana wywiera walka z niewol­
nictwem.

W r. 1839 bierze się do dziennikarstwa, które w owych 
czasach zaczyna się już bujnie rozwijać w Ameryce. 
Znajomość Nowego Jorku jest mu ogromną pomocą. Pisuje 
dużo utworów typu reportażowego, próbując również sit 
i w poezji, lecz pierwsze kroki w dziedzinie pisarstwa zna­
mionują raczej dyletantyzm i powierzchowność.

Na szczęście dla literatury amerykańskiej Whitman rzu­
ca w r. 1849 Nowy Jork, który odciągał jego uwagę od 
spraw zasadniczych, i udaje się z jednym ze swych braci 
w podróż po kraju.

A kraj to olbrzymi i, poza niewielkim pasem wschod­
niego wybrzeża, jeszcze pierwotny i dziki. Jeszcze olbrzy­
mie lasy rozciągają się od oceanu do oceanu, na niezmie­
rzonych stepach koczują liczne plemiona indiańskie, polu­
jąc na bawoły, które pasą się w stadach liczących dziesiąt­
ki tysięcy sztuk. Na południu tego kraju rozciąga się relikt 
7. innej epoki — stany niewolnicze, w których ucisk Mu­
rzynów osiąga prawie wymiary ucisku niewolników z epo­
ki Nerona. Walt Whitman ogląda swą wielką ojczyznę 
i studiuje narastające konflikty, które w niedługim cza­
sie doprowadzą do długotrwałej i morderczej wojny do­
mowej.

Podróż dała poecie bardzo wiele. Po powrocie do Nowe­
go Jorku wydaje jakiś czas pismo „Wolny Obywatel", któ­
re sam drukuje i sprzedaje, lecz wreszcie rzuca je, bo prze­
szkadza mu ono pracować nad sobą.

Cztery lata trwa to jedyne w swoim rodzaju przygoto­
wanie do wystąpienia. Whitman zapisuje stosy papieru 
i czyta niesłychanie dużo, chroniąc się przed przyjaciółmi 
w ustronne zakątki leśne lub na nieuczęszczane wybrzeża 
oceanu. Znając tylko język angielski odczytuje tam na głos 
przekłady angielskie Biblii, dzieła Homera, Epikteta, Rous- 
seaira, Goethego i Hegla, Szekspira zna i cenj od dawna.

"O! RESZCIE w r. 1855 ukazuje się w Nowym Jorku ma-
• ” lenki tomik, złożony z dwunastu poematów, zatytułowa­

ny „Źdźbła trawy". Autor nie umieścił nawet swego nazwiska 
na okładce, lecz fotografię (dagerotyp), przedstawiającą go 
w pomiętym i włożonym na bakier kapeluszu, z zawinię­
tymi po łokcie rękawami i z drwiącym wyrazem twarzy. 
Tomik ten w ciągu kilku dziesiątków lat rozrósł się do 
rozmiarów grubej księgi, zwiększany przy każdym nowym 
wydań.iu.

Była to książka rewolucyjna. Najwybitniejszym utworem 
tego zbiorku, a zarazem najbardziej zwalczanym, była 
„Pleśń o sobie samym". Poeta odczuwa panteistyczną 
wspólnotę ze wszystkimi ludźmi i z całą przyrodą. Nigdy 
i nigdzie jednak poeta nie identyfikuje się z wyzyskiwa­
czami i katami — on, który taki piękny obraz poświęcił 
w 33 części poematu murzyńskiemu niewolnikowi: 
Szczutym niewolnikiem jestem; wiję się pod ukąszeniami 

brytanów;
Piekło i rozpacz runęły na mnie; palba, prześladowców huczy 

raz po raz;
Wpijam palce w pale płotu; sączy się krew moja.

rozcieńczona, potem skóry; 
Opadam na chwasty i głazy;
Jeźdźcy spinają wierzgające wierzchowce, napierają

na mnie, 
Wrzeszczą szyderczo W huczące me uszy i rajtpajezą walą 

mnie na odlew.
W innym zaś miejscu tego poemśtu powiada:

Najbliższy jest mi młody robociarz, ów zna mnie
wyśmienicie...

Przedstawia tam również kowali o okopconej piersi, śmi­
głym ciele i silnych rękach, mówi o tym, jak zręcznie i pew­
nie wykonują swe rzemiosło.

Nie podoba się klasie kapitalistycznej, że poeta opiewa 
piękno i wspaniałość pracy ludzkiej, że staje po stronie „pro­
stych i nieokrzesanych" w słowach: ,

Spójrz, na swych ławkach rzemieślnicy majstrują narzę­
dziami;

spójrz, jak spośród nich wynikają wyborni sędziowie, 
myśliciele, prezydenci, przybrani W bluzę robotniczą.

(Z cyklu „Od Paumanoku kształtu ryby wyruszam")
W pruderyjnej Ameryce oburzenie wywołuje również 

szczere traktowanie przez poetę spraw płci i miłości Ata­
ki ńa Whitmana mnożą się.

Jednak Whitman nie zdaje sobie jeszcze należycie spra­
wy z destrukcyjnej roli kapitalizmu. Jego „demokratyczny 
człowiek" nie zawsze jest dostatecznie żywy i konkretny. 
Czasami staje się abstrakcyjnym ucieleśnieniem wszystkich 
ludzkich cnót i doskonałości. Lecz całą poezję i prozę ame­
rykańskiego poety przenika głęboka i szczera miłość do lu­
du pracującego i to stanowi, że jest on nam szczególnie 
bliski.
W chwili tej wzdychający i zadumany, siedząc sa.m jeden. 
Przeczuwam, że w innych krajach istnieją inni mężczyźni 
wzdychający i zadumani;

Zda mi się, iż zdołam przebić się wzrokiem i dojrzeć ich 
u> Niemczech, w Italii, we Francji, w Hiszpanii.;
Lub daleko, tam. w oddali, w Chinach albo w Rosji, albo 
w Japonii, odmiennymi mówiących gwarami.
I zdaje mi się, że gdybym mógł poznać tych mężczyzn, 
związałbym się z nimi, jak wiążę się z mężczyznami mego 
kraju.
Oh, wiem, bylibyśmy braćmi i druhami,
Wiem, byłbym szczęśliwy wespół z nimi.
f^OY rozgorzała wojna domowa między Północą i Połud- 
A’ niem, Whitman był pielęgniarzem rannych, stając się 

jedną z najpopularniejszych postaci zarówno wśród żołnie­
rzy. jak i w kraju; w lazaretach wojskowych przejawił się 
wielki humanitaryzm poety; starając się ulżyć ran­
nym w cierpieniach, nawoływał do zreformowania służby 
sanitarnej, prawie nieistniejącej podówczas w armiach 
walczących.

Wojnie domowej poświęcił głównie cykl utworów zaty­
tułowany: „Wśród bicia werbli". Bohaterami tych utwo­
rów są ciż sami prości robotnicy i farmerzy, których tutaj 
zowie on „szeregowymi żołnierzami" lub „bezimiennymi 
bohaterami". Opisuje cierpienia i śmierć wielu wspania­
łych, młodych ludzi. Lecz poprzez huk dział słyszy nowy 
glos — glos ludzkiej miłości i przyjaźni. Jeden z poematów, 
zatytułowany „Proch żołnierza", rozpoczyna się takim cha­
rakterystycznym czterowierszem:

Znowu wiersze o was,
Szeregowi żołnierze i ochotnicy,
Którzyście odważnie walczyli i w milczeniu padli, 
By zapełnić bezimienne mogiły.
(Z cyklu „Wśród bicŁa werbli", tłum, autor artykułu I.. t. >
Uczuciu żołnierskiej przyjaźni poświęca inny utwór, w 

którym opowiada, jak błądząc po lasach Wirginii natknął 
się na mogiłę nieznanego żołnierza. Rozrzucając nogą su­
che liście znalazł pod drzewem grób i zrozumiał, co tu za­
szło: gdy ciężko ranny bojownik zakończył tutaj życie, w cza­
sie odwrotu, pochowali go przyjaciele i opatrzyli mogiłę 
małym napisem: „Dzielny, ostrożny, wierny i ukochany 
mój przyjaciel".
Długo, długo myślałem o tym, a potem powlokłem się 

swą drogą,
I pory roku zmieniały jedna drugą i życie toczyło się swym 

torem;
Jednakże niekiedy, gdy jestem, sam lub na gwarnej ulicy, 

poprzez różne pory roku i sceny życia 
Wsfaje przede tnną mogiła nieznanego żołnierza, 
maluje się skromny napis w wirginijskim lesie:
„Dzielny, ostrożny, wierny i ukochany mój przyjaciel".

(tłum. L. ż.)
Opisując sceny wojenne, nigdy nie zapominał o okropno­

ściach i nieludzkości wojny. Przecież już w r. 1845 pisał 
w jednym z artykułów, że pragnie potęgi dla swej ojczyz­
ny, lecz nie chciałby, aby ta potęga była zdobywana ceną 
krwi i łez. Nie chciał postępu za cenę tysięcy bezimiennych 
mogił rozsianych po lasach i polach.

W innym miejscu woła jeszcze dobitniej:
Precz z pieśnią o wojnie! Precz z wojną samą! Pozo­

stawmy ją dzikim tygrysom i krwiożerczym wilkom, bo 
to nie jest rzeczą rozumnych ludzi.
O ARTIA republikańska, która walczyła pod hasłem
* wyzwolenia Murzynów, uchwyciwszy władzę zapomina 

o swych hasłach okazując się typową partią kapitalistyczno- 
imperialistyczną — grabi i uciska zwyciężonych, a nie roz­
wiązuje żadnego ważnego problemu społecznego. To nie 
jest wyśniona Demokracja, o której marzył Whitman wo­
łając:

DLA CIEBIE, O DEMOKRACJO!
Hejże, sprawię, że kontynent stanie się nie do rozdziele­

nia,
Wyprowad.zę najwspanialszą rasę, nad którą kiedykol­

wiek lśniło słońce,
Stworzę boskie kraje magnetyczne,
Wespół z miłością druhów,
Wespół z druhów miłością na życie całe.
Zaszczepię przyjaźń tak zwartą, jak drzewa wzdłuż 

wszystkich rzek Ameryki i wzdłuż wybrzeży jezior wiel­
kich i na przełaj przez wsystkie prerie,

Uczynię nierozłącznymi miasta, dzięki ich przerzucónym 
na szyję jedne drugim ramionom,

Dzięki druhów miłości,
Dzięki męskiej miłości druhów.
Dla ciebie, ze mnie wyrosłej, o Demokracjo,
aby służyć tobie, ma femme,
Dla ciebie, dla ciebie to kształtuję te pleśni.

, (7, cyklu „Kiść trzciny")
W r. 1873 poeta został rażony paraliżem. Trudnym stało 

się jego życie, lecz stopniowo przychodziło uznanie. Lud 
nazywa go „dobrym, siwym poetą", a młodzież deklamuje 
„Pionierów", jak Polacy okresu romantycznego — „Odę do 
młodości". Chwilami zdrowie Whitmana poprawia się 
i pisze on utwory, w których przedstawia swój pogodny sto­
sunek do życia i do śmierci.

Nie cofa się ze swych pozycji, jak o tym świadczy wiersz 
„Do pokonanego rewolucjonisty z Europy" zamieszczony 
w „Strumieniach Jesiennych":
Odwagi mimo wszystko, bracie mój, Slostró moja!
Naprzód zawsze — Wolność żąda, by jej służyć, cokolwiek 

miałoby się stać, 
Nie liczy się, co się da zetrzeć w proch przez jedną lub 

dwie porażki lub przez nieskończoną liczbę przegranych, 
Lub przez obojętność albo niewdzięczność ludu, lub przez 

jakiekolwiek bądź odstępstwo, 
Lub przez najeżone kły władzy, żołnierzy, działa, kodeksy 

karne.
Ostatnie jego poematy, to „Podszepty niebiańskiej śmier­

ci", „Pieśni rozstania" i „Zegnaj, fantazjo moja". W utwo­
rze „Zegnajcie" znajdujemy jego wyznanie wiary — mło­
dzieńczej wiary dobrego, siwego poety:
Zwiastuję stwory przyrody, które się podźwigną, 
Zwiastuję triumf sprawiedliwości,
Zwiastuję Wolność i równość bez ograniczeń,
Zwiastuję uświęcenie miłości powszechnej i uświęcenie 

dumy.
(tłurrt, L. Z.) 

"07 HITMAN przez całe życie wierzył głęboko, że narody 
świata wyciągną w przyszłości ku sobie braterskie 

dłonie i stworzą społem szczęśliwe życie, że potępią woj­
nę i rasizm. W poemacie „Salut au monde" pozdrawia 
mieszkańców różnych stron świata i rozmawia z ludźmi 
przyszłych stuleci, przesyłając im pozdrowienia i miłość 
w imieniu Ameryki. Za najpiękniejszy cel demokracji 
uważa zbliżenie i związanie węzłem braterstwa narodów 
najbardziej od siębie oddalonych.

W rozmowach ze swym przyjacielem Traubelem, prze­
prowadzonych pod koniec życia, Whitman oświadczył, że 
wierząc w narodowość, wierzy jednocześnie w interna­
cjonalizm. który pojmuje nie jako oderwanie się narodów 
jednego od drugiego, ale jako ich jednoczenie się, coraz 
ściślejsze spajanie. Mówił, że marzy o tej chwili, kiedy 
na świecie ustanowi się „internacjonalna jedność"'. Poeta 
był zwolennikiem swobodnego, samodzielnego rozwoju 
wszystkich krajów, dużych i małych. Potępiał wzrasta- . 
jący imperializm swego kraju.

W poemacie „Tajemniczy trębacz", będącym wyzna­
niem wiary w przyszłość ludzkości, Whitman daje na­
tchnioną wizję zwycięskiej ludzkości:
To marsz zwycięskich ludzi, którzy zdobyli wolność... 
Zjawili się nowi ludzie, świat stal się doskonałym — 

i wszystko to radość!
W mężczyźnie i kobiecie — mądrość, niewinność, 

zdrowie — i wszystko to — radość!
Wesele i śmiech bachanalii — i wszystko to — radość! 
Znikły cierpienia, troski i wojna — nie ma błota na 

starej ziemi — została się tylko radość!
Radością szumi morze, radością brzmi powietrze. 
Radość, radość, radość — wolności, wiary, miłości — 

radość triumfującego życia!
Dla całkowitegó szczęścia — wystarczy żyć i oddychać! 
Radość! Radość! Wszędzie i wokół — radość!

(llum. L. Z.)
Dźwięczy w tych słowach entuzjazm młodości i wiara 

w przyszłość. Wiarś w usunięcie z życia ludzkości naj­
straszniejszej ze zmór — wojny, i w możliwość utworze­
nia przez ludzi pracy szczęśliwego życia na naszej pla­
necie.

I dlatego ludzkość cała na wezwanie Światowej Rady 
Pokoju uczciła Walta Whitmana w setną rocznicę ukaza­
nia się pierwszego tomiku „Źdźbeł trawy".

LEONARD ZYCKI
Cy+ewsne wiersze foprófte thim»cr/snyeh przez autora artykułu) 

wzięto ze zbioru pt. „75 poematów" Walta whitmana — w tłuma­
czeniu Stefana Napierskiego, Warszawa 1934 r,

spruwi/SCleda

Nauczyciele Ziemi Cieszyńskiej
Na uwagę zasługuję także artykuł poświęcony krytyce, ó któ­

rej autor pisze m. in. w ten sposób: „...krytyka oczyszcza grunt 
z chwastów, chwali i gani według zasługi, utrzymuje ład i po­
rządek, zmusza bezwzględnością do statecznego zachowania się 
i ożywczej pracy dla ludu i zawodu. Krytyka powinna, i musi 
wszędzie być, bo bez niej zapowietrza się okolicę zgnilizną ze­
psucia, lenistwa, egoizmu i wszelkich prywatnych i osobistych, 
a społeczeństwu i stanowi szkodliwych i niegodziwych uczyn­
ków".

Obiektywnie rzecz biorąc, trzeba przyznać, że Polskie Towa­
rzystwo Pedagogiczne w Cieszynie b’’lo jednym z prekursorów 
dzisiejszego Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego.

JEDNĄ z kart bogatej historii naszego Związku zajmuje Pol­
skie Towarzystwo Pedagogiczne Ziemi Cieszyńskiej, którego 

początki sięgają osiemdziesiątych lat ubiegłego stulecia. Już 
w 1888 r. nieliczne grono młodych nauczycieli z Ustronia i Wi­
sły, przeważnie synów chłopskich, założyło Polskie Kółko Peda­
gogiczne.

Dodając do nazwy zrzeszenia przymiotnik „Polskie" jego zało­
życiele pragnęli mocno zaakcentować swoją odrębność narodo­
wą. Były to bowiem czasy ucisku narodowego Polaków ze stro­
ny władz Monarchii Austro-Węgierskięj, w skład której wcho­
dził Śląsk Cieszyński oderwany od Macierzy w XIV w. W pro­
gramach nauczania szkól podstawowych i średnich obowiązywał 
język wykładowy niemiecki. Natomiast język polski, którego 
używał powszechnie lud. uważany był za język gminu.

Dlatego nauczyciele polscy zrzeszeni w Polskim Kółku Peda-
gogicznym postawili sobie za cel przede wszystkim walkę o pra­
wa obywatelskie dla języka polskiego w szkole i w urzędzie 
a następnie walkę o prawa polityczne dla ludu cieszyńskiego.

Po ośmiu latach wytężonej pracy Polskie Kółko Pedagogiczne 
liczyło już 30 członków pracujących w różnych stronach Ziemi 
Cieszyńskiej, jak np.: w Nawsiu kolo Jabłonkowa, Koszarzy- 
skach, Pogwizdowie, Istebnej, Pastwiskach, Wiśle, Ustroniu, 
Cisawicach.

W celu upowszechnienia swych idei wśród nauczycieli Ziemi 
Cieszyńskiej Polskie Kółko Pedagogiczne zaczęło wydawać cza­
sopismo nauczycielskie pod nazwą: „Miesięcznik Pedagogiczny".

W oparciu o duży autoryfet zrzeszenia wśród nauczycieli 
1 miejscowego społeczeństwa, założyciel kółka, Jerzy Kubisz, 
podjął starania o przemianowanie Polskiego Kółka Pedagogicz­
nego na Polskie Towarzystwo Pedagogiczne. Do ukonstytuowa­
nia się tej nowej organizacji nauczycielskiej doszło we wrze­
śniu 1396 r. Równocześnie powstało pięć kół terenowych —w Cie­
szynie, Ustroniu, Jabłonkowie, Frysztacie i Dziedzicach. W rok 
później Polskie Towarzystwo Pedagogiczne liczyło już 116 człon­
ków zwyczajnych, tj. nauczycieli i 32 członków nadzwyczaj­
nych, przeważnie postępowych chłopów. PTP obejmowało wów­
czas połowę nauczycielstwa Ziemi Cieszyńskiej. Reszta — zaj­
mowała jeszcze stanowisko wyczekujące. Dopiero w pierwszym 
ćwierćwieczu XX w. PTP zdołało skupić w swych szeregach 
prawie wszystkich nauczycieli szkół podstawowych Ziemi Cie­
szyńskiej, wychowując ich w duchu postępu i umiłowania 
mowy ojczystej.

W chwili połączenia ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 
(ZPNSP), które nastąpiło dnia 25 marca 1924 r.. Polskie Towa­
rzystwo Pedagogiczne liczyło już 375 członków. „Miesięcznik 
Pedagogiczny" posiadający w chwili przekazania 1500 prenu­
meratorów stał się automatycznie organem ZPNSP. Czytelni­
kami „Miesięcznika Pedagogicznego" byli wówczas nauczyciele 
całego kraju.

Już pierwsze roczniki „Miesięcznika Pedagogicznego" pozwa­
lają na wczucie się w rytm ostrej walki, jaką toczyło nauczyciel­
stwo Ziemi Cieszyńskiej o polską oświatę i język ojczysty oraz 
o prawa dla ludu. Walkę z wyzyskiem ludu łączy redakcja 
z walką narodowościową. Zdaniem pisma, stronnictwa mie­
nią się obrońcami szkoły, lecz gdy widoki polityczne tego wy­
magają, oddają szkołę na pastwę reakcji. Walkę o język polski 
w szkołach i urzędach toczy pismo od zarania swego istnienia.

Pierwotnym celem redakcji pisma było omawianie wyłącznie 
spraw dotyczących nauczania i wychowania, jednak już w pierw­
szych latach istnienia „Miesięcznika" wyraźnie zarysowuje się 
jego polityczny, zdecydowanie postępowy charakter. Wśród 
artykułów różnej treści na uwagę szczególną zasługuje artykuł 
pt. „O solidarności, koleżeństwie i towarzyskości u nas", po­
siadający także mocne akcenty polityczne. Autor artykułu 
udowadnia, że nauczyciel nie może być apolitycznym, lecz wi­
nien żywo interesować się polityką.

ALOJZY WASZEK
Ustroń k. Cieszyna
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Tczewie uroczysty jubileusz 50- 
lecia ZZNP.

Komitet organizacyjny — przeważnie 
stara gwardia — robił, co mógł i 
„jeszcze trochę", aby wbrew panują­
cemu mniemaniu o obojętności człon­
ków wobec spraw związkowych „ze- 
sztukować" jako tako imprezę.

Największą trudność sprawiał brak 
funduszów. Było dużo zgrzytania zę­
bami, dużo „błogosławieństw" pod 
adresem ĆRZZ — za „odgórne" u- 
sztywnienie naszego budżetu związko­
wego. Mimo to praca ostro ruszyła na­
przód. Sala — szkolna. Dekoracje — 
we własnym zakresie. Orkiestra — za 
gotówkę. Występy artystyczne — też. 
Kolacja — raczej symboliczna.

Wszystko już było zapięte na ostatni 
guzik. Martwiliśmy się jedynie o frek­
wencję. Wszak zwykle trudno bywa ze­
brać kilkunastu przewodniczących 
ZOZ, a tu chodzi przecież o 5S0 człon­
ków, rozproszonych w większości po 
powiecie. Pierwsza miłą niespodzianka 
to pełna sala, są prawie wszyscy, wiciu 
przybyło z rodzinami. Duże zaintereso­
wanie, chociaż nie ma list obecności, 
nie ma przy drzwiach straży porządko- 
wej, zatrzymującej legitymacje opusz­
czającym sale (bywało i tak — w tej 
właśnie sali!). Przemówienia są krótkie. 
Referat również nie za długi i nie- 
schematyczny, toteż nie tylko w skupie­
niu, ale z zapartym tchem słuchali ze­
brani.

Tok samo zachowywali się podczas 
części artystycznej. Bo nie były la 
znane wszystkim występy zespołów 
szkolnych, ale sztuka przez duże S — 
soliści opery gdańskiej i „Czwórka ra­
diowa". Po wspólnej kolacji tańce, 
przeplatane występami artystów. Wy­
korzystano i rezerwy własne — usły­
szeliśmy trzy fraszki naszych kolegów: 
„Na malkontenta związkowego", „Na 
Zarząd Okręgu ZNP" i (o zgrozo!) „Na 
Prezydium MRN".

Z podziwem patrzyliśmy na. siebie 
w tej tak nowej i niezwykłej sytuacji. 
Tańczymy, śmiejemy się, żartujemy. 
Nie komentujemy z niepokojem prze­
biegu obrad, nie martwimy się o to, 
jakie będzie podsumowanie — kogo po­
chwalą, a kogo w proch zetrą, co się 
komu podoba, a co nie!

Podczas gdy młódź starała się prze­
kroczyć normę wykorzystania parkietu 
i orkiestry, gdy nabierały rumieńców 
przybladłe w klasach i nad zeszytami 
twarze, gdy blask młodzieńczych oczu 
dobitnie świadczył o słuszności rewe­
lacyjnego odkrycia Józefa Marii Swi- 
narskiego, że „Nauczyciel też ma ser­
ce" — reszta zajęła miejsca przy stoli­
kach i tu, jak na jubileuszową uroczy­
stość przystało, przy lampce wina 
„Starców myśli w przeszłość się unio­
sły".

Zaczęło się po południu, skończyło się 
nad ranem... Wielu jednak twierdzi, 
że trwało to zbyt krótko...

W pewnej chwili przedostały się na 
salę jakieś obce, mocno podchmielone 
indywidua. Organizatorzy zaniepokoili 
się. Lecz tu nowa, miła niespodzianka. 
Nieproszeni goście spenetrowali salę, 
zobaczyli, że wszyscy bawią się kultu­
ralnie, że są trzeźwi i... sami zaklimaty- 
zowali się tak szybko, że i Miczurin 
szybciej nie potrafiłby zaaklimatyzować 
swych roślin. Niedopatrzenie organiza­
cyjne dało w wyniku przyczynek do 
optymistycznych rozważań natury spo­
łeczno-obyczajowej.

Od tego pamiętnego wieczoru minął 
już prawie miesiąc. Jednak dotychczas 
jeszcze nie uspokoiły się fale, które po­
wstawały wówczas na gładkiej po­
wierzchni stojącej wody, jaką było — 
powiedzmy sobie szczerze — ostatnio 
nasze życie związkowe.

Zataczają kręgi po całym powiecie, 
mącą spokój młodzieży nauczycielskiej 
i nie tylko młodym. Ogólnie stwierdza 
się, że tak udane imprezy muszą po­
wtarzać się częściej.

Ludzie gotowi są pokrywać koszta. 
Nie chodzi o same tańce. Konieczne są 
występy artystyczne z prawdziwego 
zdarzenia. Słyszy się też głosy, że moż­
na. zawsze część artystyczno-rozrywko­
wą łączyć z poważniejszą naradą. Są 
propozycje, by inicjatywę wzięły w swe 
ręce najsilniejsze ilościowo i organiza­
cyjnie ZOZ. "Wszystkie te kwestie są 
do przedyskutowania.

Jedno jest pewne. Można ożywić pra­
cę związkową. Można i trzeba!

CZESŁAW ŁUSZCZYK
■ Tczew
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Amerykanie o swoim szkolnictwie
ASZYNGTOŃSKI tygodnik „News 

’ ’ Week" z 28 listopada br. zamieszcza 
dwa artykuły omawiające niektóre zagad­
nienia oświaty w USA. .Tak wynika z ar­
tykułu Lindleya pt. „Sprawa pilna o cha­
rakterze ogólnokrajowym", jedną z naj­
pilniejszych spraw jest budownictwo szkol­
ne. Aby zapewnić pomieszczenia dla 
zwiększającej się liczby uczniów oraz za­
stąpić budynki nie nadające się do użyt­
ku, należałoby rokrocznie wydawać ha 
budowę szkół 1,5 miliarda dolarów. Dalej 
czytamy, że „nawet gdyby utrzymane zo­
stało większe ostatnio tempo budowy, mu- 
sialoby minąć co najmniej 12 lat, a może 
nawet całe pokolenie, zanim braki zosta­
łyby wyrównane".

Lindley twierdzi, że szkoły podstawowe 
i średnie potrzebują w chwili obecnej 80 
tysięcy nowych nauczycieli.

W ciągu ubiegłych 5 lat liczba uczniów 
zapisanych do szkół średnich stale wzra­
stała, a tymczasem liczba kandydatów na 
nauczycieli np. przedmiotów matematycz­
no-przyrodniczych zmalała o ponad 50%, 
z tych zaś, którzy otrzymali dyplomy, 
większość odeszła do bardziej popłatnych 
zawodów w przemyśle. Lindley uważa, że 
zagadnieniem zasadniczym jest podniesie­
nie uposażenia nauczycieli.

Gdy brak nauczycieli

W, Lippmann zamieścił w „New York 
Herald Tribune" z 24 listopada br. arty­
kuł, w którym zwraca uwagę na brak 
odpowiedniej ilości izb szkolnych i nau­
czycieli w szkolnictwie podstawowym i 
średnim USA. Autor stwierdza, że kadry 
nauczycielskie powiększają się zbyt wol­
no w Stosunku do tempa przyrostu lud­
ności USA.

Przewiduje on, że ilość nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich w. roku 
1965 musi wzrosnąć o pół miliona. Aby 
sprostać temu zadaniu, należałoby spowo­
dować, ażeby zawód nauczycielski obie­
rała przynajmniej połowa wszystkich ab­
solwentów szkół wyższych, podczas gdy 
obecnie zawód ten obiera zaledwie 20% 
absolwentów.

Konferencja oświatowa

Sprawy szkblne mają być omawiane na 
konferencji oświatowej w Waszyngtonie, 
w której weźmie udział ponad 2 tysiące 
osób delegowanych przez uczestników 53 
konferencji stanowych i terytorialnych, ja­
kie odbyły się w ciągu ub. roku. Uczestnicy 
konferencji waszyngtońskiej podzieleni zo­
staną na 180 grup po 11 osób każda. Gru­
py te przystąpią do samodzielnego prze­
dyskutowania pierwszego punktu porządku 
dziennego, który brzmi: Czego powinny 
nasze szkoły dokonać?

Po dwugodzinnej dyskusji przewodni­
czący 180 grup roboczych utworzą 18 no­
wych grup, z których każda składać się 
będzie z 10 osób. Po dalszych 2 godzinach 
dyskusji 18 przewodniczących utworzy 
dwie ostateczne grupy po 9 osób każda. 
W 2 godziny później przewodniczący tych 
dwu grup opracują wspólnie sprawozda­
nie podsumowujące przebieg dyskusji. Je­
den z tych dwu przewodniczących złoży 
następnie to sprawozdanie przed Zgroma­
dzeniem Ogólnym 2 tysięcy uczestników
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DYSKUTUJEMY O KSZTAŁCENIU NAUCZYCIELI
POTRZEBNY

JEDNOLITY SYSTEM
JEDNOLITA, SZEŚCIOLETNIA

Wypowiedź swoją opieram 
na znajomości stosunków 
panujących na WSP, na 

obserwacji pracy nauczycieli, 
którzy ukończyli studia uni­
wersyteckie i PWSP, wreszcie 
— na własnych spostrzeże­
niach z lat studenckich (1951 
— 1954). Jestem bowiem ab­
solwentem PWSP, obecnie 
nauczycielem szkoły średniej.

Na wszystkich niemal wy­
działach uniwersytetów obser­
wujemy nadmiar zgłaszają­
cych się na studia, a na WSP 
— odwrotnie, poza wydzia­
łem polonistyki, zwykle ma­
my zbyt mało chętnych. We 
wrocławskiej PWSP, w la­
tach 1951 — 1954 były trud­
ności z rekrutacją młodzieży: 
wielu kandydatów zgłaszało 
się dopiero w drugim termi­
nie.. Obserwowano, że część 
z nich traktowała zawód nau­
czycielski jako zło konieczne, 
a PWSP — jako schronisko 
przed służbą wojskową. Za­
przątały im głowę ciągłe ma­
rzenia o innych uczelniach, 
a nie — nauka. Toteż byłoby 
bardzo pożądane, abyśmy 
mogli dysponować szerszym 
zasobem kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego; poz­
woliłoby to nam uniknąć przy­
padkowości zarówno w cza­
sie rekrutacji, jak i podczas 
kierowania do szkół, uchroni­
łoby nas przed „produkowa­
niem nauczycieli na silę". Bę­
dziemy mogli wówczas doko­
nać wyboru w czasie studiów 
i kwalifikować do pracy w 
szkole jedynie młodzież na­
prawdę chętną i mającą za­
miłowanie do zawodu.

Wyższe Szkoły Pedagogicz­
ne — to uczelnie młode i 
rzecz oczywista, nie dorównu­
ją obecnie uniwersytetom ani 
pod względem wyposażenia 
zakładów i pracowni, ani też 
pod względem kadry profe­
sorskiej, ani wreszcie poziomu 
pracy naukowej; uniwersytety 
posiadają przecież w tych 
dziedzinach wspaniałe, wie-

Raczej 
uniwersytet

IAKO długoletni działacz 
pedagogiczny, a obecnie 

emeryt, z ra-dością witam 
śmiały głos prof. dra Sucho­
dolskiego i w całej rozciąg­
łości podzielam jego wypo 
wiedź w sprawie likwidacji 
dwutorowości w kształceniu 
nauczycieli szkół średnich.

Moim zdaniem, nauczyciele 
powinni być kształceni w 
szkołach średnich, a następnie 
na uniwersytetach, gdzie zdo­
będą odpowiednie przygoto­
wanie teoretyczne i zawodo­
we.

E. Michalec 
Lublin

W DYSKUSJACH na te­
maty kształcenia na­

uczycieli do szkół średnich 
szereg osób wyraziło pogląd, 
że wyższe szkoły pedagogicz­
ne są szkołami przejściowy­
mi. Przyczyną ich powołania 
była potrzeba wyrównania 
ilościowych strat nauczycieli. 
Stąd z chwilą zaspokojenia 
potrzeb spowodowanych przez 
wojnę WSP powinny być 
zamknięte, a ich kompeten­
cje przywrócone uniwersyte­
tom.

Prawdą jest, że uniwersy­
tety jeszcze dziś posiadają 
daleko większe możliwości 
kształcenia specjalistów na 
poziomie wyższym niż WSP. 
W szczególności uniwersyte­
ty mają lepiej wyposażone 
pracownie, laboratoria i bi­
blioteki, odpowiednią ilość 
wysoko wykwa lif ikowa n ych 
pracowników nauki, pięciolet­
ni okres studiów itp. Przewa­
ga ta przemawia za tym, że 
uniwersytety powinny przy­
gotowywać co najmniej do­
brych nauczycieli. Tymcza­
sem absolwenci ich, w naj­
lepszym wypadku w okresie 
pierwszych kilku lat, nie na­
dają się do pracy nauczy­
cielskiej. Przyczyny tego są 
znane. Dzieje się tak po pro­
stu dlatego, że uniwersytety 
nie są szkołami pedagogicz­
nymi.

Ten pogląd można potwier­
dzić wieloma faktomi. Na 
przykład w uniwersyteckich 
pianach studiów przedmioty 
pedagogiczne prócz metodyk 
zajmują zaledwie 3% ogól- 

loletnie tradycje. Toteż wśród 
wielu studentów uniwersyte­
tów daje się zauważyć pe­
wien stosunek wyższości, a 
nawet pogardy do kolegów 
z WSP. Powinniśmy jednak 
jasno i śmiało stawiać spra­
wę: student uniwersytetu — 
to przeważnie przyszły nau 
czyciel, a tylko niektórzy z 
nich — to przyszli pracow­
nicy placówek naukowych.

Wyższe Szkole Pedago­
giczne niewątpliwie przewyż­
szają uniwersytety pod wzglę­
dem pedagogicznego przygo­
towania swoich absolwentów. 
Na podstawie własnej obser­
wacji stwierdzić mogę, że 
dla „uniwersyteckich nauczy­
cieli" zagadnienia metodyki 
nauczania są niekiedy trud­
ne, a nawet obce; są często 
zakłopotani, gdy w praktyce 
stykają się z problemem do­
boru odpowiedniej metody 
prowadzenia lekcji. Pewne 
luki obserwujemy również w 
przygotowaniu rzeczowym ab­
solwenta uniwersytetu. Zda­
rza się np. że student uni­
wersytetu specjalizuje się 
gruntownie — jeśli chodzi o 
literaturę — tylko w jednej 
epoce czy też w twórczości 
jednego pisarza, i w rezul­
tacie po ukończeniu studiów 
właściwie nie zna programu 
nauczania obowiązującego w 
szkole średniej.

Nie znaczy to, abym wypo­
wiadał-się za zwężeniem pro­
gramu uniwersyteckiego do 
potrzeb programu szkoły śred­
niej. Wprost przeciwnie, je­
stem zwolennikiem rozszerza­
nia horyzontów studenta, po­
głębiania jego wiedzy, zapra­
wiania go do samodzielnej 
pracy naukowej, kształcenia 
jego zainteresowań. W zupeł­
ności zgadzam się z twierdze­
niem prof. dra Bogdana Su­
chodolskiego, że „uniwersyte­
ty są szkołami wyższymi za­
pewniającymi najlepszy po­
ziom naukowy...", że „wyższe 
szkoły pedagogiczne znajdują 
się poza nielicznymi wyjątka­
mi na marginesie twórczego 
życia naukowego w kraju". 
Chodzi mi jednak o to, aby w 
miarę możności uwzględniać 
w toku studiów' na uczelni w 
odpowiednim zakresie zarów­
no przygotowanie pedagogicz­
ne, jak i rzeczowe przyszłego 
nauczyciela.

Wreszcie chcę zwrócić uwa­
gę na to, że absolwent PWSP 
nie cieszy się wśród starszych 
nauczycieli (co oczywiście 
udziela się i młodzieży) ta­
kim autorytetem, jak absol­
went uniwersytetu. Powszech­
nie panuje przekonanie, że 
nauczyciel - absolwent PWSP 
— to jakiś „niedopieczony 
kartofel", któremu udało się 
dostać do szkoły średniej.

Jak więc widzimy, zarówno 
wyższe szkoły pedagogiczne, 

MOIM ZDANIEM, TYLKO
nej ilości czasu. Nauczanie 
ich zaczyna się dopiero na 
II! roku studiów i trwa tyl­
ko przez. dwa semestry.

Nasuwa się pytanie: czy 
można wyobrazić sobie stu­
dia zawodowe, na których w 
przeciągu pierwszych trzech 
lat student nie wie, jaki bę­
dzie charakter jego przysz­
łej pracy i nie zaznajamia 
się z warsztatem tej pracy? 
Chyba nie. A jeśli tak jest, 
to tylko dlatego, że studia 
uniwersyteckie nie są stu­
diami nauczycielskimi. Przy­
gotowanie pedagogiczne na 
uniwersytecie musi być z 
koin i eczności pow ierzch owne 
nie tylko dlatego, że w prze­
ciągu 120 czy 136 godzin nie 
można dać niezbędnej wiedzy 
z zakresu psychologii, peda­
gogiki i historii wychowania, 
ale i dlatego, że w tym o- 
kresie rozpoczyna się pod­
stawowa praca studenta — 
wąska specjalizacja w przed­
miocie. Na kierunku biologii 
na przykład od początku III 
roku studiów następuje spe­
cjalizacja w zakresie antro­
pologii, a na IV r. — w za­
kresie botaniki i zoologii.

Nie neguję przydatności w 
zawodzie nauczycielskim 
szczegółowej wiedzy z jakie­
goś rozdziału przedmiotu 
szkolnego, znajomości me­
tod badań itp. Ale nau­
czycielowi więcej potrzebna 
jest wiedza z pokrewnych 
przedmiotów nauczania niż

•y AINTCJOWANA piązez „Głos Nawczycfelski" dyskusja w 
sprawie kształcenia nauczycieli zbiega się w esasie z od­

bywającą Me obecnie ogólnonarodową dyskusją nad planem 
pięcioletnim. Nie jest to zbieżność przypadkowa. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z że szkolnictwo, system oświa­
ty — to ważne ogniwo pięcioletniego planu budownictwa 
socjalizmu w Polsce.

Radźmy więc śmiało nart) naszymi błędami, zastanawiajmy

się nad tym, Jak udoskonalić nasz system kształcenia nau­
czycieli, podnieść poziom ich przygotowania naukowego 1 za­
wodowego. Będzie to również nasz wkład w dyskusję nad 
planem pięcioletnim.

Do redakcji napływają coraz liczniejsze głosy od nauczy 
cieli z całego kraju w tej ważnej sprawie. W numerze dzi­
siejszym drukujemy fragmenty nadesłanych nam artykułów.

jak i uniwersytety mają swoje' 
słabe strony i niewątpliwe 
wartości jako Uczelnie wyższe 
p r z y go to wu j ą ce nauczy c i e I i 
dla szkół średnich. Nie wolno 
nam rezygnować ani toż lekce­
ważyć bezspornej, jak się wy­
daje, przewagi WSP, które 
dostarczają przyszłemu na­
uczycielowi odpowiedniej wie­
dzy fachowej — niezbędnego 
wykształcenia metodycznego 
i pedagogicznego. Nie może­
my jednak negować faktu, że 
jedynie uniwersytety dyspo­
nują obecnie odpowiednią ba­

TO, CO NAJPILNIEJSZE

UWAGI swoje wypowia­
dam na ppdstawie 34 

lat pracy nauczycielskiej.
Czy w WSP, czy w uni- 

wersystetach kształcić kadry 
dla szkół średnich? Tylko 
tam, gdzie człowiek po u- 
kończeniu studiów mo swo­
bodny wybór zawodu. Prze­
cież na WSP idą w dużej 
większości ci maturzyści, któ­
rzy nie dostali się na uniwer­
sytety. Czy ci ludzie — nau­
czyciele z przypadku —- staną, 
na wysokości zadania? Nig­
dy. Im będzie ciężko i z ni­
mi będzie ciężko. Najistotniej­
szym problemem wydaje mi 
się jednak reforma kształce­
nia nauczycieli szkół podst.

Nauczyciel klas I—IV po­
winien mieć przede wszyst­
kim dużą wiedzę pedagogicz­
ną i dydaktyczną nawet kosz­
tem wiedzy ogólnej, którą 
nie trudno mu będzie w prak­
tyce uzupełnić. Cóż z tego, 
że będzie nawet dobrze znał 
trygonometrię, jeżeli zbrak­
nie mu zrozumienia potrzeb 
zawodu. Nauczyciel powinien 
uzupełniać swój wymiar go­
dzin do pełnego etatu — w 
klasach wyższych uczyć śpie­
wu, pracy ręcznej, rysunku i 
wychowania fizycznego.

Wypowiadam się więc za 
sześcioletnim kształceniem na­
uczycieli klas i—IV. Nauczy­
ciele klas V—VII powinni 
mieć wykształcenie średnie o- 
góinokształcące, a następnie 
odbyć studia nauczycielskie.

Jeżeli chodzi o wybór za­
wodu, to tylko bardzo nie­
liczna część absolwentów, tak 
szkół zawodowych, jak i 
średnich wybiera zawód świa­
domie, zdając sobie sprawę, 
czego właściwie chce. Cala 
zaś ich masa wybiera zawód 
według przedmiotu, który 
polubiła w szkole albo wed­

zbyt drobiazgowa — z części 
programu ■ szkoły ogólno­
kształcącej. Związek między 
poszczególnymi przedmiota­
mi nauczania w szkole 
średniej jest zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi dla po­
głębienia procesu nauczania, 
trwałości wiedzy i kształto­
wania materialistycznego po­
glądu na świat. A to osiąg­
ną nauczyciele tylko wtedy, 
gdy sami otrzymają odpo­
wiednie przygotowanie przed 
miotowe w specjalnym zakła­
dzie pedagogicznym. Pod­
kreślam w specjalnym 
dlatego, że szkoła średnia 
nie jest instytutem naukowo- 
badawczym, a nauczyciele w 
masie swojej nie są pracow­
nikami nauki. Jeśli niektó­
rzy z nich pracują naukowo, 
to raczćj w dyscyplinach pe­
dagogicznych i metodycz­
nych, nie zaś w antropologii 
czy zoologii. Z powyższego 
wynika, że nauczyciele nie 
mogą być tylko wąskimi spe­
cjalistami w zakresie danego 
przedmiotu; takich zaś kształ­
cą obecnie uniwersytety.

Prawda o potrzebie przygo­
towania zawodowego nauczy­
cieli w specjalnych zakładach 
pedagogicznych była już daw­
no znana. Jeszcze w dwu­
dziestych latach naszego wie­
ku w wielu krajach kształco­
no nauczycieli w akademiach 
pedagogicznych. W Związku 
Radzieckim powołane są do 
tego celu instytuty pedago­
giczne, w których studenci

zą naukową. Toteż w oparciu 
o tę bazę, a korzystając z 
cennych doświadczeń wyż­
szych szkół pedagogicznych, 
należałoby stworzyć jednoli­
ty system kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich. Takie 
„zjednoczone" uniwersytety 
skoncentrują wysiłki i możli­
wości dotychczasowych dwóch 
typów szkół i dopiero one 
będą w stanie kształcić na­
prawdę wartościowe kadry 
nauczycielskie.

A. Koszaliński

ług tego, który z zawodów 
daje lepsze perspektywy ma­
terialne. Mało jest takiej mło­
dzieży, która wybiera zawód 
na podstawie dobrej znajo­
mości jego specyfiki. Liceum 
pedagogiczne powinno starać 
się wytworzyć taką atmosfe­
rę, aby uczeń wychowujący 
się tam przez 6 lat, poznając 
zawód, ukochał go. A co zro­
bić z tymi, których nie da się 
rozmiłować w zawodzie na­
wet przez 6 lat nauki? Tych 
trzeba odesłać do innych za­
wodów, aby sami się nie mę­
czyli i nie dręczyli dzieci. 
Maturzysta, który zdecydo­
wanie opowiada się za pra­
cą w zawodzie nauczyciel­
skim, jest perlą dla tego za­
wodu, a nam obecnie dużo 
tych pereł potrzeba, więc ra­
dzę hodować je w 6-letnim 
liceum pedagogicznym.

Stanisław Kulawik
Pionki, pow. Kozienice
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W Komisji Rejonowej przy Państwowym Liceum Pedago­
gicznym w Częstochowie kształci się około 100 nauczycieli 
niewykwalifikowanych z powiatów: częstochowskiego, kło­
buckiego i zawierciańskiego. Na zdjęciu: lekcja chemii na 

jednym z kursów.
Foto Cr. Górski

SZKOŁA PEDAGOGICZNA
otrzymują głęboką wiedzę po­
lityczno - społeczną, pedago­
giczną i przedmiotową.

Sądzę, że i nasza polityka 
oświatowa wyraźnie zmierzać 
powinna w tym kierunku. Po­
wstanie Studiów Nauczyciel­
skich jest pierwszym etapem 
przesunięcia kształcenia na­
uczycieli dla szkół podstawo­
wych z poziomu średniego 
na poziom wyższy. Wyższe 
szkoły pedagogiczne również 
nie są szkołami przejściowy- 
ro. i nie powstały tylko dla­
tego, by zaleczyć rany zada­
ne naszemu szkolnictwu przez 
wojnę. Ewolucja WSP: prze­
dłużenie okresu studiów z 3 
lat do 4, wprowadzenie stop­
ni magisterskich, ciągłe do­
skonalenie procesu studiów 
za wzorem radzieckich insty­
tutów pedagogicznych świad­
czy o trwałości i prawidło­
wym rozwoju tych uczelni

Jest rzeczą bezsporną, że 
WSP obecnie nie prowadzą 
badań naukowych nawet w 
zakresie niezbędnym dla e- 
fektu dydaktycznego. Radziec­
kie instytuty pedagogiczne są 
w tym względzie o Wiele do­
skonalsze. Właśnie one ini­
cjują i organizują badania w 
zakresie nauk pedagogicz­
nych. Każdy instytut pedago­
giczny jest jednocześnie pla­
cówką naukowo - badawczą, 
skupiającą najlepszych spe­
cjalistów dyscyplin pedago­
gicznych i przygotowującą 
pracowników nauki nie tylko

O LEPSZĄ PRACĘ WSP

GDY porównamy1’ program 
kształcenia pedagogicz­

nego studentów na W SP i 
na uniwersytetach, to łatwo 
dojdziemy do wniosku, że 
studia pedagogiczne w wyż­
szych szkołach pedagogicz­
nych mają o wiele szerszy 
zakres, są rozłożone na 
wszystkie lata nauki, a więc 
lepiej przygotowują swych 
absolwentów do pracy w 
szkołach. W związku z tym 
wydaje mi się, że należałoby
rozbudować jeszcze katedry 
psychologii, pedagogiki 1 hi­
storii wychowania przy WSP, 
które mogłyby wówczas po­
wiązać prowadzone prace na­
ukowe z programem studiów 
na tych uczelniach. WSP mo­
głyby się stać ośrodkami ba­
dań naukowych w dziedzinie 
nauk pedagogicznych, a jed­
nocześnie uczelniami kształ­
cącymi dobrze przygotowane 
kadry do szkół średnich.

Nie zgodziłbym się z 
twierdzeniem prof. Wroczyń­
skiego o przejściowym cha­
rakterze WSP. Istotnie, w 
pierwszym okresie po wojnie 
zarówno studia 3-letnie na 
WSP, jak i studia I stopnia 
na uniwersytetach nie za-

WIĘCEJ PEDAGOGIKI

IESTEM studentem III ro­
ku wydziału geografii na 

WSP w Krakowie. Stwier­
dzam, że w naszej uczelni 
mamy dobrze wyposażone za­
kłady i bibliotekę, dobry styl 
pracy naukowej studentów, 

dla potrzeb własnych, ale 1 
uniwersytetu.

Niedawno powstałe wyż­
sze szkoły pedagogiczne nie 
mogą jeszcze dorównać ra­
dzieckim instytutom pedago­
gicznym, gdyż są placówka­
mi zbyt młodymi. Zresztą i 
nasze uniwersytety, które 
bądź co bądź mają bogatą 
tradycję pracy naukowej, nie 
robią tu zbyt wiele. Właśnie 
WSP, jako uczelnie najbar­
dziej bezpośrednio i najpeł­
niej wykorzystujące osiąg­
nięcia nauk pedagogicz­
nych powinny być podstawo­
wymi warsztatami badań w 
tym zakresie.

Na razie nie ma jeszcze 
absolwentów czteroletnich 
wyższych szkół pedagogicz­
nych i nie ma wobec tego 
podstaw do podważania celo­
wości tych uczelni. A porów­
nywanie absolwentów trzech­
letnich WSP z absolwentami 
uniwersytetu jest co najmniej 
nieuzasadnione.

Potrzebę dalszego rozwoju 
1 umacniania wyższych szkół 
pedagogicznych uzasadnia 
jeszcze perspektywa stopnio­
wego wprowadzania pow­
szechnego szkolnictwa śred­
niego w Polsce. Z chwilą, 
gdy powszechne średnie wy­
kształcenie ogólne stanie się 
sprawą pierwszoplanową, za­
dania WSP niewspółmiernie 
wzrosną. Należy już dziś wi­
dzieć ten moment i stop­
niowo kształtować profil wyż­

pewniały przygotowania ab­
solwentów tych uczelni do 
pracy naukowo - badawczej. 
Jednak przedłużenie okresu 
studiów w szkołach pedago­
gicznych i wprowadzenie o- 
bcwiązku składania prac ma­
gisterskich opartych na sa­
modzielnych badaniach na­
ukowych stworzy już w nie­
dalekiej przyszłości możli­
wość lepszego przygotowa­
nia absolwentów pod wzglę­
dem naukowym.

Jestem również tego zda­
nia, , że należałoby zlikwido­
wać dwutorowość kształce­
nia nauczycieli szkół śred­
nich, jeżeli są ku temu wa­
runki. Większość studentów 
uniwersytetów nie zamierza, 
jak wiadomo, poświęcić się 
pracy nauczycielskiej. Po co 
więc zawracać itn głowę? 
Uniwersytety powinny przy­
gotowywać pracowników na­
ukowych lub do innych za­
wodów, a WSP — wyłącznie 
do zawodu nauczycielskiego. 
Znikną wówczas kłopoty, któ­
rzy absolwenci są lepsi; uni­
wersytetów czy WSP.

Stanisław Kimel
. Brzeziny k. Łodzi

właściwą pedagogiczną atmo­
sferę pracy. Studentów' uni­
wersytetów natomiast nic z 
zawodem nauczycielskim nie 
wiąże, nie znają go kończąc 
studia i źle im w tym zawo­
dzie. „Uniwersytety kształ­
cą kadry naukowców, a nie 
zwykłych nauczycieli" — tak 
mówią sami słuchacze.

Studenci uniwersytetów o- 
trzymują bardzo małe przygo­
towanie pedagogiczne. „Por­
cje" pedagogiki, których do­
starczają na uniwersytetach 
— to minimum potrzebne 
człowiekowi z wyższym wy­
kształceniem, który będzie 
pracował z ludźmi. Nau­
czycie! powinien mieć tej 
wiedzy pedagogicznej więcej, 
gdyż będzie kształtował czło­
wieka, idzie do pracy z mło­
dzieżą.

Toteż mnie się wydaje, że 
sprawę likwidacji tej dwu­
torowości trzeba jeszcze do­
brze przemyśleć, żeby za­
pewnić przyszłym nauczy­
cielom odpowiednie przygo­
towanie zawodowe, żeby 
wykształcić wychowawców 
prawdziwych, którzy głęboko 
rozumieją swoje powołanie.

Bronisław Wąsacz 
Kraków

szego zakiadu pedagogiczne­
go, którego zalążkiem są nie­
dawno powstałe wyższe szko­
ły pedagogiczne.

Prof. Ryszard Wroczyński 
(„Głos Nauczycielski" Nr 47 
z dnia 20 XI br.) propo­
nuje już dziś zamknąć wyż­
sze szkoły pedagogiczne, m. 
in. dlatego, że wielu absol­
wentów uniwersytetu zostało 
skierowanych do pracy w 
szkole podstawowej. Nie wy­
daje mi się, żeby skierowa­
nie z górą kilkuset absolwen­
tów uniwersytetów do klas 
V — VII mogło być przyczy­
ną likwidacji WSP. Na od­
wrót, sądzę że dzieje się 
bardzo dobrze, jeśli szkoła 
podstawowa może już otrzy­
mać chociaż kilku nauczycieli 
z wyższym wykształceniem. 
W niedalekiej przyszłości na 
pewno będzie miała ich wię­
cej.

Wnioski: 1. W pełni przy­
gotowanego do pracy w 
szkole nauczyciela wykształ­
cić można jedynie w specjal­
nym zakładzie pedagogicz­
nym.

2. Nie należy wracać do 
przedwojennego, dualistycz­
nego „systemu" kształce­
nia nauczycieli (seminarium 
nauczycielskie, uniwersytet). 
Tworzyć w miarę możności 
jak najlepsze warunki rozwo­
ju WSP jako wyższego stop­
nia systemu kształcenia nau­
czycieli.

Tadeusz Malinowski
Warszawa

WYDAJE ml się, że podział 
nauczycieli szkół podsta­

wowych na dwie, grupy nie 
jest słuszny. Nauczyciel klas 
niższych (I—IV) byłby tu 
pokrzywdzony. Uważam jed­
nak, że nauka w liceach pe­
dagogicznych powinna być 
przedłużona do lat 6. Spec­
jalną troską należy otoczyć 
przedmioty artystyczne, któ­
re powinny już przestać być 
„michałkami".

Absolwent sześcioletnich 
liceów przewyższyłby swoim 
poziomem i wiedzą pedago­
giczną absolwentów dwulet­
nich studiów nauczycielskich, 
które przygotowują wąski za­
kres specjalizacji. Praktyka 
życia szkolnego wykazuje, że 
do szkoły podstawowej (np. o 
4 nauczycielach) nie można 
przygotowywać specjalistów 
jednego czy dwóch przedmio­
tów'. Warunki życiowe (np. 
choroba jednego z grona) 
mogą niekiedy zmusić histo­
ryka do nauczania geografii 
lub innego przedmiotu, a za­
tem nauczyciel szkoły pod­
stawowej musi mieć toki za­
sób wiedzy ogólnej, aby po­
radził sobie z nauczaniem 
każdego przedmiotu, co nie 
przeszkadzałoby mu w spec­
jalizowaniu się w pewnym

TAK JEST LEPIEJ

ARTYKUŁY prof. prof. Wro­
czyńskiego i Suchodols­

kiego budzą co najmniej zdzi­
wienie. Dlaczego zdziwienie, 
postaram się odpowiedzieć. 
Studiuję zaocznie na WSP i 
jestem nauczycielem. Szkoda, 
że autorzy artykułów nie 
przyjechali choc na jeden 
dzień do nas i nie przyjrzeli 
się naszej pracy. Zobaczyliby 
wówczas naszych profesorów, 
którzy poświęcają nam cały 
swój wolny czas. Mamy moż­
ność kontaktowania się oso­
bistego i korespondencyjnego 
z każdym profesorem. Każdy 
z nich służy nam swoją ra­
dą i pomocą. Mamy do dy­
spozycji dużą biblioteką zło­
żoną z 18.000 tomów.

Obaj autorzy artykułów pl- 
szą o ogromnych możliwoś­
ciach uniwersytetów, o ich 
wyposażeniu, jakiego WSP 
nie mają, o pierwszorzędnych 
siłach naukowych na uniwer­
sytetach. Zapominają przy 
tym, że do uniwersytetów 
poszły zaraz po wojnie czo­
łowe siły naukowe, a WSP 
mu siały rozpoczynać pracę 
od podstaw. W roku 1945 bez­
sprzecznie trudniej było Mi­
nisterstwu Oświaty tworzyć 
wyższe szkoły pedagogiczne, 
niż uniwersytetom rozbudo­
wać niektóre swoje wydzia­
ły, uruchomić, wydziały za- 
oczne. Dlaczego uniwersyte­
ty wówczas lego nie zrobi­
ły?

Prof. Wroczyński pisze, że 
studenci uniwersytetów znie­
chęcają się i uciekają do in­
nych zawodów. Niech ucieka­
ją! To nie są nauczyciele z 
powołania. Im chodzi o in-

PRZYDAŁYBY SIĘ
EGZAMINY

KWALIFIKACYJNE

UCZĘ od 1928 roku. Już 
od dawna dręczyła mnie 

myśl o tym, ze młodzi nau­
czyciele są niedostatecznie 
przygotowani do zawodu. 
Przychodzi do szkoły począt­
kujący nauczyciel, pełen za­
pału, entuzjazmu... Zdawało­
by się, że tak powinno być. 
Tymczasem wadzimy dziwną, 
niezrozumiałą wprost Opie­
szałość tych młodych łudzi. 
Powiedziałabym, że brak am­
bicji. Ogólnie stwierdza się, 
że młodym nauczycielom obo­
jętne jest, jakie będą mieć 
wyniki nauczania. Bo prze­
cież dotąd nie byli oni odpo­
wiedzialni za wyniki. Odpo­
wiedzialność spadała na kie­
rownictwo szkoły czy starsze 
nauczycielstwo za to, że mło­
dego nauczyciela nie otoczo­
no opieką. W praktyce „ota­
czanie opieką" sprowadzało 
się do robienia wszystkiego 
za początkującego nauczycie­
la. Skutek był taki, że często 
nie zadawał sobie on nawet 
tyle trudu, by robiąc okreso­
wy rozkład materiału zajrzeć 
do „Zasad pisowni polskiej" 

kierunku. Takich nauczycfetl 
mogą dostarczyć tylko 6-let- 
nie licea pedagogiczne, w 
których uczeń wzbudzi w so­
bie miłość i zapał do zawo­
du. Tego nie dadzą dwulet- 
ne S.N., do których, jak 
obserwuję, idą ci, którzy nie 
dostali się na uniwersytet, a 
więc często są to słabi ucz­
niowie. Niezbędna jest jedno­
lita, sześcioletnia uczelnia.

Jednolity system kształce­
nia nauczycieli szkół podsta­
wowych byłby podstawą do 
jednolitego uposażenia z za­
liczeniem lat pracy. Zbędne 
byłoby więc uprzywilejowa­
nie pewnych przedmiotów 
(język polski) i klas (VII).

Nie należy przed nauczy­
cielami klas I—IV zamykać 
dróg kształcenia się na wyż­
szych uczelniach. Obecnie by­
liby oni zmuszeni do pracy 
w odległych jednoklasówkach.

Dwutorowość w kształceniu 
nauczycieli szkół podstawo­
wych uważam za niesłuszną. 
Stwarza ona sztuczny podział 
na lepszych i gorszych, na­
wet w jednej szkole, bez u- 
względnienia eh zapału, pra­
cy i zasług dotychczasowych.

Edward Garda*
Uchanie, pow. Hrubieszów

tratnlejsze posady. Moim zda­
niem, należy jawniej stawiać 
sprawę ucieczki młodzieży od 
zawodu nauczycielskiego. Na­
uczyciel powinien zarabiać 
tyle, ile zarabia inżynier, le­
karz, kierowniczka kurzej fer­
my lub traktorzysta. Dlacze­
go początkujący nauczyciel 
zarabia 630 zł, a pomocnik 
traktorzysty bez żadnego 
przeszkolenia zarabia na po­
czątek 800 zł?

O studiach zaocznych auto­
rzy artykułów nic nie wspo­
minają. Pisze się o wyższych 
szkołach pedagogicznych jak 
o Kopciuszku, albo lepiej, 
jak o Murzynie, który zrobił 
swoje i może, musi odejść.

Nie rozumiem dobrze, dla­
czego taki gwałtowny atak 
na WSP. Przecież istnieją a- 
kademie lekarskie, górnicze, 
rolnicze, ekonomiczne i nikt 
nie uważa tego za złe. Wy­
suwa się zarzut, że WSP 
brak jest sił naukowych. Si­
ły naukowe? Czas sprawi, że 
poziom się wyrówna, jeśli już 
nie jest wyrównany.

Na zakończenie opowiem 
o dziadkach — studiujących 
na WSP. Kol. S. ma lat 60. 
W pierwszej chwili, gdy go 
zobaczyłem, byłem zdziwio­
ny. „Dlaczego się męczy­
cie, kolego" — pytam go. 
„Rozumiem — odpowiedział 
— dziwno wam, że rozpoczy­
nam studia. Otóż tutaj w 
WSP znalazłem nową treść 
życia".

Adam WJtuch 
Międzychód

i uniknąć rażących błędów or­
tograficznych lub sprawdzić 
swoje wiadomości rzeczowe 
przygotowując lekcję.

Co może poprawić obecny, 
dość smutny stan rzeczy? 
Myślę, że doskonałym bodź­
cem do tego, by młody nau­
czyciel po skończeniu liceum 
pedagogicznego pogłębiał, u- 
zupełniał i ugruntowywał swą 
wiedzę wyniesioną ze szkoły, 
będzie wznowienie egzami­
nów kwalifikacyjnych po od­
byciu pewnego stażu pedago­
gicznego. Egzaminy takie 
zmobilizowałyby do pracy, e- 
fektywnie zwiększyłyby ilość 
lat przygotowujących do za­
wodu nauczycielskiego oraz 
byłyby czynnikiem przepro­
wadzającym selekcję: w za­
wodzie nauczycielskim zosta­
liby ludzie wartościowi.

No, i wreszcie trzeba usa­
modzielnić młodych nauczy­
cieli, obciążyć ich odpowie­
dzialnością za wykonywaną 
pracę, jako ludzi dojrzałych.

Nauczycielka Szkoły 
Podstawowej

Ostrowiec Świętokrzyski



Głos NauczycielskĄ

Kto zawinił, że udekła?
p ZYTAJĄC Wasz artykuł („Głos Na- 

uczycielśki" z 27iXl) niezmiernie 
ucieszyłem się, ie „Głos" wreszcie po­
ruszył publicznie sprawę przedszkoli 
wiejskich, sprawę, o której szeroko się 
mówi i nad którą się ubolewa, lecz od­
kłada się ją „ad acta". Postanowiłem 
napisać ten list dlatego, ie Regina G. jest 
moją uczennicą i wychowanką. Jej los 
jest losem kilkuset dziewcząt, często sie­
rot jak ona, corocznie obejmujących pierw­
szą pracę na wsi.

Dziś widzimy, że część przedszkoli na 
wsi zamyka się. że część innych ledwie 
wegetuje. Odpowiedzialnością za niepo­
wodzenia obarcza się licea wychowaw­
czyń przedszkoli i absolwentki. Myślę, że 
autorka artykułu znalazła trafną odpo­
wiedź na pytania, „Dlaczego uciekła?", 
„Dlaczego chłopi (oczywiście bez genera­
lizowania) nie posyłają dzieci do przed­
szkola"? Postaram się uzupełnić spostrze­
żenia zawarte w artykule moimi obser­
wacjami, które zarazem będą głosem w 
dyskusji. Zagadnienie przedszkoli znam 
od 1945 r., gdy jako przewodniczący 
gminnej rady narodowej i kierownik 
szkoły zakładałem przedszkola, wiejskie, 
a od 1952 r. — jako nauczyciel liceum dla 
wychowawczyń przedszkoli.

Do zawodu wychowawczyni przystępu­
je dziewczyna mając 17—1S lat. Ta.k mło­
dy wiek nie jest jednak główną przy­
czyną „wykolejenia, się", jak zazwyczaj 
określają to władze szkolne. Według 
mnie, najważniejszą przyczyną jest to, 
Że po wyjściu ze szkoły pozostawia się 
wychowawczynię — jeszcze niezupełnie 
dojrzałą — bez opieki. Kierownik szkol­
nictwa podstawowego ma pod dostat­
kiem pracy ze szkołami i zwraca uwa­
gę na przedszkola dopiero wtedy, gdy 
zdarzy się w referacie przedszkoli coś 
szczególnego. Bezpośredni nadzór nad 
przedszkolami sprawuje kierowniczka re­
feratu wychowania przedszkolnego. Spo­
tykamy jednak cały szereg powiatowych 
referatów bez kierownictwa przez wiele 
lat. Funkcję tę w wydziale powierza się 
czasem urzędnikowi, który nie jest 
w stanie udzielić żadnej pomocy poza 
gospodarczą. Czasem znajdą się kandy­
datki na kierowników referatu spośród 
nauczycielek, lecz zazwyczaj po roku 
wracają do szkoły. Pozostaje jeszcze in­
struktorka PODKO, lecz ona może udzielić 
tylko wskazówek metodycznych, nato­
miast nie zna innych trudności przed­
szkola. wiejskiego, gdyż zazwyczaj pocho­
dzi z przedszkola miejskiego.

A jak jest z pomocą finansową, prze­
widzianą w budżecie? Okazuje się, że 
przedszkola, są Kopciuszkiem. Skoro za­
braknie kredytów przy którymś paragra­
fie, przesunięcia i oszczędności robi się 
kosztem przedszkoli, dlatego wychowaw­
czyni musi ciągle staczać boje o najnie­
zbędniejsze sumy na kupno miotły, my­
dła. ścierek. Wychowawczyni staje się 
wtedy osobą niechętnie widzianą w gro­
madzkiej radzie, w zarządzie spółdzielni, 
gdyż prosi o pieniądze na „potrzeby hi­
gieniczne". Powodzenie w staraniu za­
leży od jej dyplomacji i wytrwałości, a 
nawet czasem — od jej prezencji.

Z naciskiem podkreślamy i wyjaśnia­
my naszym absolwentkom, że sprzymie­
rzeńca znajdą w kierowniku szkoły. Znam 
jednak wypadek, że za zgodą kierow­
nika szkoły komitet rodzicielski szkoły 
prowadzi wojnę podjazdową z komitetem 
rodzicielskim przedszkola o urządzanie 
zabaw dochodowych w salach przedszko­
la. Gdzie w takiej sytuacji młoda wy­
chowawczyni ma szukać pomocy, gdzie 
znaleźć rozwiązanie trapiących ją wątpli­
wości?

Wielu ludzi odpowiedzialnych za stan 
przedszkoli i poziom moralny wychowaw­
czyń zapomina, że nasze absolwentki 
właściwie jeszcze są dziećmi, których 
osobowość dopiero krystalizuje się. Spo­
tykamy się z zarzutem, że licea, wypuści­
ły słabo przygotowane absolwentki, ze 
dziewczęta załamują się, schodzą na złe 
drogi, że nie znają się na administracji 
przedszkola itp. Wiele prawdy jest 
w tych zarzutach, lecz wizytatorzy rów­
nież muszą wiedzieć, jaką rolę mają oni j 
do spełnienia w podnoszeniu kwalifikacji i 
wychowawczyń. Ich rola, według relacji 
wychowawczyń, często ogranicza się do I 
ostrej krytyki. Z Olimpu swej wiedzy 
i powagi nie raczą dopomóc w rozwikła­
niu najistotniejszej sprawy: jak wrosnąći 
w środowisko, jak zyskać miłość dzieci 
i zaufanie rodziców, jak zapewnić bazę 
materialną przedszkola.. Usłyszy nato­
miast wychowawczyni cierpkie uwagi, że 
źle prowadziła zabawę twórczą — obec­
ny konik wizytatorów. Śmiem twierdzić, 
że wiele wizytatorek i kierowniczek refe­
ratów nie zna specyfiki pracy wiejskich 
przedszkoli i jeżeli niektóre dobrze pra­
cują, to jest to wyłącznie zasługa wycho­
wawczyni. W końcu listopada, po 3 mie­
siącach pracy absolwentek, jedna, z kie­
rowniczek referatu przedszkoli zapytana, 
jak pracują absolwentki, podała, że „są 
słabe, mogłyby być lepsze". Przyciśnięta 
do muru żądaniem, aby podała konkret­
ne nazwiska i miejscowości, nie mogła 
przytoczyć faktów, gdyż nie posiadała 
żadnych notatek.

Uważam, że nadszedł czas, aby sytu­
ację przedszkoli wiejskich poddać pod 
dyskusję. Ministerstwo Oświaty stara się 
swoje błędy złożyć na barki szkoły. Nn 
różnych kursach przedstawiciele Min. 
Oświaty poddają krytyce pracę wycho­
wawczyń. Nie przecząc, że trzeba zanali- 
zować metody wychowania w liceach dla 
wychowawczyń przedszkoli, główny cię­
żar win składom jednak na Departament 
Wychowania Przedszkolnego i ZZNP.

ANTONI WICA 
Jaksice, pow. Inowrocław

Numer 5 „Wychowania Fizycznego w Szkole" 
(z.a wrzesień — październik) przynosi m. in. 
artykuły: L. Denlsiuk — Zmiany organizacyjne 
w zakresie w. f. 1 sportu w szkołach, m- Kraw­
czyk — Nauka Pawłowa o wyższych czynnoś­
ciach nerwowych a praca wychowawcy fizycz­
nego oraz układ ćwiczeń gimnastycznych obo­
wiązujących na III Spartakiadzie SKS w ro­
ku 1956.

„Wychowanie w Przedszkolu" nr I! zamiesz­
cza materiały: D. Działdowska — Omówienie 
Instrukcji o planowaniu pracy w przedszkolu. 
K. Rosiak — Jak wdrażałyśmy dzieci do sza­
nowania własności społecznej, A. Buraczew- 
aka — Założenie przedszkola w Chyżach, oraz 
Inne.

W numerze 11 „tycia Szkoły" znajdujemy 
m in. opracowania: T. N. Kaleczie — O kształ­
towaniu dyscypliny w klaisle I. J. Racka — O 
nudnych przemówieniach w sz.kole. A. Głęboc­
ka — Streszczanie czytanek, Z. Cydzik — Wę­
złowe zagadnienia w programie matematyki 
klasy m i inne.

Numer 5 „Geografii w Szkole" publikuje pra- 
ee: A. Dyllkowa — Siady środowiska perygla- 
cjalnego w krajobrazie Polski. A Chałubińska 
— Lekcia o klimacie Azji. J. Augustyńska — 
Analiza lekcji o Nizinie Wielkopolsko-Kujaw- 
skiej, oraz inne artykuły.

Co wiemy o typach wyższej czynności
NASTĘPSTWIE wyjątkowo gwałtów. 

’* nej powodzi, jaka w 1924. r. nawie­
dziła Leningrad, pracownia Iwana Pa­
włowa w Instytucie Medycyny Ekspery­
mentalnej została zatopiona. Psom gro­
ziła zagłada. Posługacze zaopatrzeni w la­
tarnie, zmuszeni byli na łodziach wyła­
wiać psy z wody. Gdy powódź minęła, z 
psami zaczęto znów doświadczenia. Oka­
zało się jednak, że psy zachowują się nad­
zwyczaj dziwnie. Niektóre z nich odma­
wiały przyjmowania pokarmów, inne 
utraciły wszelkie wytworzone w poprzed­
nich doświadczeniach reakcje. Stwierdzo­
no, że stopień i charakter tych zaburzeń 
był u poszczególnych psów różny.

Pawłów wyraził przypuszczenie, że sed­
no sprawy tkwi tutaj w nieznanych do­
tychczas prawidłowościach układu nerwo­
wego. Przypuszczenie to wymagało spraw­
dzenia. Gdy psy wróciły do mniej więcej 
normalnego stanu, wykonano następujące 
doświadczenie. Do pomieszczenia, w któ­
rym znajdował się jeden z psów, wpusz­
czono z węża gumowego strumień wody. 
Wystarczyło to już, by u psa wystąpiły 
na nowo jaskrawe zaburzenia wyższej 
czynności nerwowej, analogiczne do tych, 
jakie zaobserwowano po powodzi. Przy­
puszczenie. że zakłócenie wyższej czyn­
ności nerwowej było spowodowane sy­
tuacją, w jakiej znalazły się psy podczas 
powodzi, zostało potwierdzone. Zastana­
wiające było jednak to właśnie, że psy 
różnie reagowały na tę samą sytuację 
bodźcową, na ten sam zespół silnych 
bodźców zewnętrznych.

Narodziny teorii typów

NA PODSTAWIE wieloletnich badań — 
poprzez zestawienie różnego charakte­

ru i stopnia zaburzeń zaobserwowanych 
u poszczególnych psów z innymi już po­
przednio zauważonymi różnicami w ich 
czynności nerwowej — zrodziła się koncep­
cja typów7 układu nerwowego. Hipoteza ta 
rozwijana i sprawdzana w dziesiątkach do­
świadczeń doczekała się podsumowania 
przez samego Pawłowa w ostatnich latach 
jego życia. Badania przeprowadzone przez 
Pawłowa i jego uczniów na psach dopro­
wadziły uczonych do wniosku, że analo­
giczne zjawiska istnieją i u ludzi. Brio 
to zresztą potwierdzone przez dalsze ba­
dania eksperymentalne dokonane na lu- 
dziach. W ten sposób powstała teoria ty­
pów układu nerwowego. Należy tu jednak 
zwrócić uwagę, że jest to, jak wiadomo, 
nowa dziedzina badań, w której wiele 
jest jeszcze problemów dyskusyjnych i 
ostatecznie niezbadanych. Rozstrzygnięcie 
tych problemów. ugruntowanie teorii 
— to kwestia prowadzonych obecnie na 
szeroką skalę i przyszłych badań nauko­
wych, Przedstawiamy tu podstawy tej 
teorii dlatego, że wykracza ona daleko 
poza fizjologię, że ma zastosowanie rów­
nież do człowieka — pozostaje więc w 
bezpośredniej styczności z problemami na­
uczania i wychowania,,

Zimna wojna w szkole

,7.

— Niech Jan zaniesie ten list na pocztę i nada jako polecony. To db 
pana Pętaczka!

— Olaboga! Toć profesor Pętaczek mieszka przez drzwi z panem 
kierownikiem w naszej szkole.

— Nikt was nie pyta o zdanie. Wykonujcie polecenie.

!NHTE(lbCK<HFOSETO

PRZEBRZMIAL dzwonek szkolny. Za­
jęcia pierwszej zmiany w 545 mos­

kiewskiej szkole skończyły się. Szybko pu­
stoszeją klasy i korytarze szkolne, aby za 
godzinę znowu zapełnić się uczniami dru­
giej zmiany.

Przejdźmy po opuszczonych korytarzach 
i zajrzyjmy do opróżnionych klas. W oczy 
rzuca się idealna czystość klas, nawet 
przy dokładnym przeglądzie nie budzi ona 
zastrzeżeń. Błyszczą parkietowe posadzki, 
lśni lakier ławek, mimo że sprzątaczki 
nie tknęły ich jeszcze szczotkami. Odnosi 
się wrażenie, że nikt tu jeszcze nie był 
i nie chodził.

Jak osiągnąć czystość i porządek w 
szkole to pierwsze i elementarne zada­
nie, jakie stoi przed ogólnoszkolnym ko­
lektywem. Nauczyciele 545 szkoły przystę­
pując do założenia kolektywu szkolnego 
od samego początku roku szkolnego, roz­
wiązali pomyślnie to zagadnienie drogą 
właściwej organizacji dyżurów.

Sama koncepcja dyżurów szkolnych nie 
jest nowa. Nie ma takiej szkoły, w któ­
rej by nie było dyżurów. Ale siła nawy­
ku i pozorna łatwość organizowania (cóż 
prostszego, jak sporządzenie rozkładu dy­
żurów uczniowskich?) prowadzi często do 
tego, że do kwestii dyżurów nie przykła­
da się większej wagi. Tymczasem praca 
dyżurnych w tych samych, powtarzają­
cych się z dnia na dzień formach kryje 
w sobie niebezpieczeństwo spowszednie­
nia i znudzenia dzieci. Aby tego unik­
nąć i z dyżurów uczynić jeden ze środ­
ków wychowawczych, są potrzebne dobre 
pomysły, inicjatywa i wynalazczość z 
równoczesnym stałym ulepszaniem całego 
systemu. Praktyka Wykazuje, że dobrze 
przemyślany system dyżurów uwzględnia­
jący zainteresowania i psychiczną specyfi­
kę młodzieży zawiera w sobie także 
ogromne możliwości wychowawcze. I dla­
tego zagadnienie to zasługuje na specjal­
ną uwagę pedagogów.

Kolektyw 545 szkoły, po zapoznaniu się 
z doświadczeniami innych szkól, opraco­
wać u siebie system dyżurów uczniów-

Przede wszystkim należy przypomnieć 
sobie podstawowe pojęcia z fizjologii wyż­
szej czynności nerwowej, które ściśle wią- 
żą się z interesującym nas zagadnieniem 
typów. Zaczniemy od tego, co dzieje się 
w korze mózgowej u człowieka czuwa­
jącego. Otóż stwierdzono, że w korze 
mózgowej zachodzą dwa podstawowe i 
przeciwstawne sobie procesy — pobudze­
nie i hamowanie. Nie pojawiają sie one 
nigdy samoczynnie, lecz muszą być wywo­
łane przez bodźce działające na organizm 
z zewnątrz lub też przez bodźce intero- 
receptywne, mające swój początek w sa­
mym organizmie.

Zilustrujemy to na przykładzie. Chłop­
czyk obudził się pewnego dnia za późno 
i nie zdążył zjeść śniadania przed pój­
ściem do szkoły. Mamusia jednak zapako­
wała mu śniadanie do torby, by zjadł je 
sobie na najbliższej przerwie lub jeśli 
zdąży, to jeszcze przed lekcjami. Niestety, 
chłopczyk nasz wszedł do klasy równo­
cześnie z dzwonkiem. Młody jego orga­
nizm domaga sie pokarmu, oodżce intero- i 
receptywne biegną do kory mózgowej . 
wywołując tam stan pobudzenia. Widok 
śniadania wywołuje w korze mózgowej 
ten sam proces pobudzenia. Chłopczyk 
nasz jest w klasie na lekcji 1 niejedno­
krotnie słyszał, jak nauczyciel mówił, że 
podczas lekcji jeść śniadania nie wolno. 
Tak więc bodźce sytuacyjne — klasa, na­
uczyciel — nabrały w tych warunkach 
charakteru bodźców hamulcowych wzbu­
dzających w korze mózgowej proces ha­
mowania. Gdy proces ten okaże się do­
statecznie silnym, to chłopiec nie sięgnie 
podczas lekcji po śniadanie i spożyje je 
dopiero na najbliższej przerwie.

W fizjologii przyjęto nazywać odru­
chami wszystkie reakcje .na bodźce 
świata zewnętrznego i wewnętrznego. Pe­
wne odruchy odziedziczone, jak np. co­
fanie ręki przy jej ukłuciu, mruganie przy 
dotknięciu rogówki oka, wydzielanie śliny 
na pokarm znajdujący się w jamie ust­
nej — nazywamy odruchami bezwarun- 

| kowymi. Odruchami warunkowymi nazy- 
! wamy zaś reakcje wyuczone w toku osob- 
’ niczego rozwoju organizmu. Bodźce, które 
nazywam! tu warunkowymi, wprawiają w 
stan aktywności pewne komórki kory, 
które w określonych warunkach mogą 
powiązać je z wymaganą reakcją organi­
zmu. To wiązanie najróżnorodniejszych 
bodźców z reakcjami dokonuje się u czło­
wieka tylko w korze mózgowej, w której 
tworzą się związki czasowe.

Powiemy wiec, że widok śniadania, 
klasy, nauczyciela prowadzącego lekcję 
— to bardzo złożony układ bodźców wa­
runkowych, który wywołał w korze móz­
gowej chłopca równie złożoną mozaikę t 
stanów pobudzenia i hamowania. Kora ’ 
mózgowa wiąże te układy: pobudzenia lub 

i hamowania z określonymi reakcjami orga- I 
nizmu, w wyniku czego chłopiec zje śnia- | 
danie natychmiast (nastąpi przewaga pro- 

1 cesu pobudzenia) lub zaczeka do najbliż­

Klas
sklch. Rada uczniowska szkoły wyznacza 
jedną z klas do pełnienia dyżurów na 
przeciąg tygodnia. Starosta klasy dyżuru­
jącej staje się odpowiedzialnym dyżur­
nym całej szkoły i odpowiada przed ko­
lektywem za pracę całej klasy. Dzień 
roboczy każdej zmiany rozpoczyna zbiór­
ka dyżurnych. Odbywa się ona na pól 
godziny przed zajęciami szkolnymi na ko­
rytarzu szkolnym. Na piersiach wszyst­
kich dyżurnych pojawiają się odznaki — 
czerwone rombiki. Starosta sprawdza stan 
liczebny swej klasy i składa raport dy­
żurującemu członkowi rady uczniowskiej. 
Ten z kolei po sprawdzeniu obecności 
dyżurnych klasowych składa raport dy­
rektorowi szkoły:

— Towarzyszu dyrektorze! Dyżurna 
klasa i dyżurni klasowi w liczbie 52 osób 
przybyli na zbiórkę. Dwóch nieobecnych 
z niewiadomych przyczyn, dwóch się spóź­
niło.

— Dzień dobry, towarzysze dyżurni! — 
mówi dyrektor.

— Dzień dobry! — odpowiada zgodnym 
chórem młodzież.

Na zbiórce omawia się spostrzeżenia 
z poprzedniego dnia i poda je się do wia­
domości ocenę pracy dyżurnych z tegoż 
dnia. Dyżurny nauczyciel podaje ocenę 
dyżurnych poszczególnych klas i ocenę 
pracy klasy dyżurującej, następnie podaje 
instrukcje na bieżący dzień pracy i zno­
wu pada rozkaz: „Dyżurni na swoje po­
sterunki — marsz!". Wielkie znaczenie 
ma taka zbiórka sprawozdawcza. Wzbudza 
ona odpowiedni nastrój i potęguje u ucz­
niów poczucie odpowiedzialności za swo­
ją pracę przed kolektywem szkolnym. 
Żaden dyżurny po takiej zbiórce nie za­
pomina o swoich obowiązkach i stara się 
je wykonać jak najlepiej.

Posterunki dyżurnych rozstawia się tak, 
aby zapewnić porządek w szkole w cza­
sie przerw. Dyżurni są ustawieni na klat­
ce schodowej, przy wejściu na korytarz, 
w stołówce, przy wejściu do szkoły i szat­
ni, a na piętrach, gdzie praca jest szcze­
gólnie odpowiedzialna — ustawia się ru­
chome posterunki, Zadaniem tych ostat­

szej przerwy (zwycięży proces hamowa­
nia).

Związki czasowe zachodzące między 
bodźcami niesłownymi, a reakcjami two­
rzą pierwszy układ sygnalizacyjny, bezpo­
średnie spostrzeganie rzeczywistości. U 
człowieka mogą one być zastąpione przez 
bodźce słowne, które mają o wiele bar­
dziej uogólniony charakter. Powstające w 
korze związki czasowe między bodźcami 
słownymi a reakcjami tworzą drugi układ 
sygnalizacyjny, specyficzny tylko dla czło­
wieka. Jest on fizjologiczną podstawą my­
ślenia abstrakcyjnego. U zdrowego czło­
wieka oba te układy ściśle ze sobą współ­
pracują. Przy czym, jak wiadomo, istnie­
nie drugiego układu sygnalizacyjnego sta­
nowi o tym, że człowiek w sposób zasad­
niczy różni się od zwierząt.

Słaby, niezrównoważony, żywy, spokojny

TkŁUGOLETNIE badania eksperymen- 
talne wykazały, że procesy wyższej 

czynności nerwowej tak u zwierząt, jak 
i u ludzi różnią się między sobą pod 
względem trzech zasadniczych cech:

siły zasadniczych procesów pobudzenia 
i hamowania;

zrównoważenia tych procesów — to 
znaczy, czy np. pobudzenie nie jest pro­
cesem zdecydowanie silniejszym w sto­
sunku do hamowania; wówczas mówimy 
o braku równowagi między tymi proce­
sami;

ruchliwości tych procesów — to zna­
czy, jak szybko proces pobudzenia mo­
że być zastąpiony przez proces hamo­
wania lub odwrotnie.
Iwan Pawłów w swoim dziele pt. „Dwa­

dzieścia lat badań wyższej czynności ner­
wowej (zachowanie się) zwierząt" (str. 536 
— 540) pisze:

„Znaczenie siły procesów nerwowych 
wynika jasno z faktu, że w otaczającym 
środowisku zachodzą (mniej lub więcej 
często) niezwykłe, nadzwyczajne wydarze­
nia, bodźce wielkiej siły, przy czym — 
rzecz prosta — często powstałe koniecz­
ność tłumienia, hamowania efektów tych 
pobudzeń na rozkaz innych, równie po­
tężnych lub jeszcze potężniejszych warun­
ków zewnętrznych. Komórki nerwowe 
muszą wytrzymać to nadzwyczajne napię­
cie swych czynności. Stąd wynika donio­
słość równowagi, równości sił obu procesów 
nerwowych. A ponieważ środowisko ota­
czające organizm stale, a częstokroć silnie 
i nieoczekiwanie zmienia się, oba procesy 
muszą, że tak powiem, nadążyć za. tymi 
zmianami, a więc powinny się odznaczać 
wielką ruchliwością, zdolnością szybkiego 
— na żądanie warunków zewnętrznych ■— 
ustępowania miejsca, dawania pierwszeń­
stwa jednemu podrażnieniu przed drugim, 
pobudzeniu przed hamowaniem i odwrot­
nie".

Typ to pewien układ tych zasadniczych 
cech wyższej czynności nerwowej. Kom­
binacja owych cech daje nam aż kilka­
dziesiąt różnych typów. W badaniach eks­
perymentalnych udało się jednak dotych­
czas wyodrębnić tylko cztery czyste typy 
zbliżone bardzo do czterech temperamen­
tów wyróżnionych przez Hipokratesa (me- 
lancholik, choleryk, sangwinik 1 flegma- 
tyk). Podkreślić przy tym należy, że te 
tzw. czyste typy, które będziemy omawiali, 
obserwujemy w nraktyce życiowej rzadko; 
przeważnie spotykamy typy tzw. mieszane.

Pod względem siły procesów nerwo­
wych zarówno ludzie, jak i zwierzęta 
dzielą się na dwie duże grupy. Pierwszą 
grupę stanowią jednostki o bardzo słabym 
procesie pobudzenia. Są to przedstawiciele 
typu słabego (melancholicy). Związki cza­
sowe wytwarzają się u nich powoli i są 
mało trwałe. Komórki korowe szybko się 
męczą i nie wytrzymują dużego napięcia 
tak pobudzenia jak i hamowania. Z tym 
typem układu nerwowego wiąże się czę­
sto bojaźiiwość, nieśmiałość, brak pasji ży­
ciowej.

Drugą grupę stanowią jednostki, u któ­
rych proces pobudzenia jest silny. Ta 
właśnie grupa rozpada się,' gdy scharakte­
ryzujemy ją według stopnia zrównoważe­
nia na dwie podgrupy. Do pierwszej nale­
żą ludzie o silnych procesach pobudzenia 
i stosunkowo słabych procesach hamowa­
nia. tak że pobudzenie przeważa nad ha­
mowaniem. Tworzą oni drugi typ wyższej 
czynności nerwowej określony przez Pa­
włowa jako typ niezrównoważony (chole­
ryk). Odruchy tworzą się u nich łatwo i od­
znaczają się trwałością. Hamowanie na­
tomiast wypracowuje się z trudem i jest

nich jest kontrolowanie dyżurnych kla­
sowych. a więc: czystości w klasach, prze­
wietrzania klas, przygotowania klasy do 
następnej lekcji w myśl zasady: „Nim 
wyjdziesz na przerwę, przygotuj wszystko 
do następnej lekcji!". Oprócz tego dyżur­
ni na piętrach pilnują porządku w czasie 
przerw. Równocześnie informują starostę, 
którzy uczniowie i w jaki sposób naru­
szają dyscyplinę szkolną.

Członek rady uczniowskiej, pełniący 
dyżur, kontroluje pracę całej klasy dyżu­
rującej, tzn. obecność na zbiórce, zacho­
wanie się na powierzonych posterunkach, 
utrzymanie porządku w czasie przerw i 
ocenia całodzienną pracę klasy dyżuru­
jącej.

Pod koniec dnia, kiedy zabrzmi 
ostatni dzwonek, następuje jeden z naj­
bardziej uroczystych momentów dyżu­
rowania: przejmowanie klas i ocena 
pracy dyżurnych. Komisja w składzie: 
delegat rady uczniowskiej, starosta kla­
sy dyżurującej, członek komisji sani­
tarnej i nauczyciel dyżurny — prze­
chodzi z klasy do klasy. Ceremonia przej­
mowania klas odbywa się w sposób na­
stępujący. Dyżurni klasowi (często w to­
warzystwie nieproszonej asysty) otwiera­
ją na oścież drzwi klasy i zapraszają:

— Proszę bardzo, popatrzcie, u nas 
wszędzie jest czysto!

I rzeczywiście, wszędzie panuje idealna 
czystość. Komisja otwiera księgę kontroli. 
Są tam trzy rubryki. Pierwsza — „Stan 
sanitarny" (w danym momencie). Komisja 
jest bardzo wymagająca. Nie przyjmie 
żadnych usprawiedliwień (w rodzaju — 
„to zrobiła pierwsza zmiana"). W klasie 
powinno być czysto i koniec.

Lecz to nie wszystko, przecież dyżur­
ni mogli uporządkować klasę przed 
przyjściem komisji, chociaż w ciągu dnia 
było w niej brudno. Zatem w księdze 
kontroli znajdują się jeszcze dwie nastę­
pujące rubryki: „Ocena pracy dyżurnych 
w ciągu dnia" i „Zachowanie czystości 
i porządku przez uczniów w ciągu dnia". 
Decydujący glos mają tu posterunki ru-

nerwowej
nietrwałe. W oparciu o ten typ pojawia­
ją się najłatwiej takie cechy psychiczne, jak 
bojowość, zadzierzystość, gwałtowność, 
brak samoopanowania, niezdyscyplino­
wanie.

Dla drugiej podgrupy charakterystyczne 
jest pewne zrównoważenie pobudzenia i 
hamowania. Przedstawiciele tej podgrupy 
różnią się jednak znacznie co do ruchli- . 
wości procesów korowych. Ci, którzy się I 
odznaczają dużą ruchliwością, tworzą typ I 
silny, zrównoważony, ruchliwy zwany też 
typem żywym (sangwinik), a inni o malej 
ruchliwość,- pobudzenia i hamowania sta­
nowią typ silny, zrównoważony, bezwładny 
lub inaczej typ spokojny (flegmatyk). 
Typ żywy wypracowuje związki czasowe 

, z łatwością, jak również — gdy wymaga 
| tego sytuacja — z łatwością je hamuje, 
j tak że bez trudu „nadąża" za zmianami 
? zachodzącymi w otoczeniu. Człowiek o ta- 
I kim typie układu nerwowego ma zadatki I 
i na energicznego, bojowego działacza spo- i 
łecznego. Zdolny jest do dużego wysiłku, 

: choć wymaga ciągle nowych bodźców po- : 
budzających go do pracy. Typ spokojny : 

i natomiast tworzy i hamuje odruchy znacz­
nie wolniej, lecz kiedy one już powstaną, 

| to odznaczają się dużą trwałością. Pawłów 
I nazywa przedstawiciela tego typu spokoj- 
’ nym, wytrwałym, często zaciętym człowie­
kiem pracy,

A jak to w życiu bywa-..

O SZKOŁY przyszedł nowy, nledoświad- 
czony jeszcze nauczyciel, bardzo po­

rywczy z usposobienia. W dotychczasowej 
pracy zdarzało mu się dość często, że na­
potkawszy opór lub niekiedy tylko po­
zorne nierealizowanie jego zaleceń wy­
buchał gniewem, wymyślał całej klasie. 
Wiedział, że z pedagogicznego punktu wi­
dzenia jest to niedopuszczalne, że tak 
postępując nie realizuje celów wychowaw­
czych szkoły. W trudnej jednak sytuacji 
nie umiał nad sobą zapanować i na mo­
ment jakby zapominał o tych zasadach. 
Ten właśnie nauczyciel na drugiej lekcji 
biologii przystąpił do sprawdzania zadań 
domowych. Nie znał on jeszcze uczniów 
swojej klasy. Ze zdumieniem stwierdza, że 
niektórzy uczniowie nie odrobili zadania, 
które on im polecił wykonać. Słuchając 
ich usprawiedliwień z ledwością panuje 
nad wzbierającym w nim oburzeniem. 
Zwraca się następnie do dwóch uczniów, 
którzy obiecali przynieść na lekcję glony 
z pobliskiego stawu. Oni jednak odpowia­
dają, że glonów nie przynieśli, bo nie zna­
leźli już ich w stawie, co nweło być spo­
wodowane przymrozkami, jakie panowały.

Muslmy tu dodać, że byli to dwaj naj­
bardziej aktywni uczniowie klasy. Nauczy­
ciel nie umie się już jednak opanować, 
nie słucha ich tłumaczeń, lecz zaczyna im 
wymyślać, krzyczy na nich , na klasę, 
grozi.

Takie brutalne 1 niesprawiedliwe po­
traktowanie w bardzo różny sposób wpły­
wa na uczniów. Jeden z nich, spokojny 
1 nadzwyczaj solidny, do końca roku 
szkolnego nie mógł zapomnieć o tym wy­
darzeniu, trzymał się z dala od nauczycie­
la, choć ten próbował go do siebie przy­
ciągnąć. Od tego czasu znacznie mniej 
już lubił biologię i nie tak chętnie się do 
niej przygotowywał. Drugi uczeń nato­
miast ruchliwy i bojowy przeżył to zda- 

'■ rżenie silniej i z wyraźną niechęcią od­
nosił się do nauczyciela. Gdy jednak w 
toku dalszej nauki ten sam nauczyciel za­
czął go wyróżniać za jego pracę, odnosić 

। się doń z życzliwością, niechęć ta szybko 
ustąpiła i uczeń zapomniał o tym, jak bar­
dzo nie lubił początkowo swego nauczy­
ciela biologii. Nauczyciel zaś powoli z ro­
ku na rok korzystając ze wskazówek gro­
na nauczycielskiego walczył ze swoją po­
rywczością i teraz brak samoopanowania 
wcale już go nie charakteryzuje. W swojej 
szkole jest przodującym nauczycielem.

Można przjrpuszczać, że zarówno nau­
czyciel, jak i uczniowie, to przedstawiciele 
typu silnego; nauczyciel reprezentuje typ 
niezrównoważony, a uczniowie typ spokoj­
ny i żywy.

Prócz wyżej opisanych czterech typów' 
wyższej czynności nerwowej wyróżnia! 
Pawłów jeszcze trzy typy specyficznie 
ludzkie. Zasadą podziału są tu stosunki 
panujące między pierwszym a drugim 
układem sygnalizacyjnym.

| Pierwszy to typ artysty, u którego 
j przeważa pierwszy układ sygnalizacyjny,

(Ciąg dalszy na str. 5)

ruje
chome, które również blorą udział w ko­
misji. Oni to meldują, czy w klasie było 
czysto w ciągu całego dnia, czy klasa by­
ła przewietrzana, czy uczniowie nie po­
zostawali w klasie podczas przerw. Ko­
misja wszystko to przyjmuje do wiado­
mości i w odpowiedniej rubryce wystawia 
ocenę.

Klasa, która zajęła w ciągu tygodnia 
pierwsze miejsce, otrzymuje w nagrodę 
proporzec przechodni. W końcu każdego 
okresu komisja podlicza punktację i kla­
sa, która zdobyła największą ilość punk­
tów, otrzymuje bezpłatne bilety do teatru 
— tytułem nagrody. Klasę dyżurującą, 
która otrzymała najlepszą ocenę za dyżur 
w szkole, również się nagradza.

Zastosowanie tego systemu uczyniło dy­
żurowanie zajmującym zajęciem szkol­
nym. Każdy dyżurny gorliwie wykonuje 
swoje obowiązki. W naszej szkole trudno 
już dziś zobaczyć dyżurnego, który by 
z niechęcią lub obojętnie pełnił dyżur. Co 
więcej — każdy dyżurny stara się jesz­
cze coś nowego wprowadzić, ulepszyć i 
usprawnić. Na przykład: w klasie VIIa 
pojawiły się pięknie wyszywane woreczki 
na kredę, w klasie VIa — jakieś pomy­
słowe urządzenia do wycierania tablicy, 
zaś uczniowie klasy VIb postarali się o 
więcej ręczników i mydła dla swej kla­
sy itd.

Najważniejszą jednak rzeczą jest to, że 
współzawodnictwo wciągnęło do pracy 
wszystkich uczniów, wszyscy podjęli wal­
kę o czystość i porządek w szkole. Spra­
wa ta przestała być jedynie troską i obo­
wiązkiem dyżurnych — każda klasa stara 
się osiągnąć jak najlepsze wyniki. Dla­
tego też młodzież zaraz reaguje na za­
chowanie się ucznia, który rzucił papie­
rek na podłogę albo zbyt swobodnie za­
chowywał się w czasie przerwy. A już 
nie do pomyślenia jest choćby drobne 
uszkodzenie urządzeń i sprzętów w kla­
sie czy w ogóle w obrębie szkoły.

Co sobotę, na dużej przerwie, odbywa 
się narada produkcyjna rady uczniow­
skiej, w której skład wchodzą starosto­
wie wszystkich klas, Fo wysłuchaniu

Na 151 posiedzeniu Sejmu w dniu 
29.V.1920 roku poseł Thomas z obszaru 
b. dzielnicy pruskiej mówił:

„Stwierdzam naprzód, że karę chłosty 
szkolnej stosuje się na wszystkich zie­
miach R.P. z tą różnicą, że w Kongre­
sówce i Galicji dzieje się to bezpraw­
nie, a nauczycielstwo w Wielkopólsce 
ma to prawnie zastrzeżone, za nadużycie 
zaś tego prawa grozi im kara więzie­
nia. Sprawa chłosty szkolnej u nas 
stała się głośną wskutek niefortunnego 
i nietaktownego artykułu, który się 
pojawił w prasie poznańskiej i wywo­
łał ostrą polemikę. Nauczycielstwo 
raielkopolskie czuło się zniewolone za­
protestować przeciw tej prowokacji na 
wiecu nauczycielskim, który się odbył 
w kwietniu b.r. Powzięto tam uchwa­
łę, że wobec rozluźnionych stosunków 
powojennych ograniczona chłosta 
szkolna jest chwilowo jeszcze niez­
będna. Uchwała ta wywołała wielką 
wrzawę w świecie pedagogicznym. 
(Głos: Skandal! Niech to kolega po­
tępi!). I na to przyjdzie czas, Szanowny 
Kolego.

Szanowni krytycy nie znają dosta­
tecznie naszych stosunków i dlatego 
sądy ich nie mogą być kompetentne. 
U nas przymus szkolny nie istnieje 
tylko na papierze, lecz jest ściśle prze­
prowadzony tak, że literalnie ani jedno 
dziecko nie może się uchylić od regu­
larnego uczęszczania do szkoły. Wsku­
tek tego gromadzi się w szkole ludo­
wej, tej dotychczas notorycznej szkole 
biednych (Głos: To znaczy, że... biedne 
dzieci trzeba bić!) dużo najrozmait­
szych elementów dobrych, złych i naj­
gorszych (Głos: To nie argument, Pa­
nie Kolego!) nawet często takich, które 
były karane więzieniem.

Rozumiem, że noraoczesna pedagogi­
ka zaleca, żeby i takie dzieci łagodnie 
traktowano i pozyskiwano je dobrem 
słowem. Lecz łatwo wygłaszać tutaj 
piękne humanitarne teorje, jeżeli się 
źyje w stosunkach takich, jak w Kró­
lestwie Kongresowem, gdzie tylko 5O°/o 
dzieci do szkól uczęszcza, lub w Ga­
licji, gdzie mimo teoretycznego przy­
musu szkolnego frekwencja szkól spa­
da nawet poniżej 50 %.

Te elementy najtrudniejsze do wy­
chowania tam usuwają się same i dla­
tego sprawa ta tam jest łatwiej posta­
wiona".

Następnie p. Thomas przytoczył 
część rozporządzenia polskiej rejencji 
z 21 marca 1919 roku: — „Niepożąda­
ne pozostałości po minionej erze ze 
znanym drylem i koszarowemi meto­
dami karania zniknąć powinny ze 
szkół naszych. Tylko za większej wa­
gi przestępstwa wolno w szkole karać 
cieleśnie i to za każdym razem dopie­
ro po porozumieniu się z kierownikiem 
szkoły co do wymiaru kary. Każda ta­
ka chłosta musi być zapisana dokład­
nie z datą i podaniem powodu w szkol­
nym dzienniku sprarcozdawczym".
Z Diariusza Sejmowego przepisał J. S.

@ W Wielkiej Brytanii działa specjalna 
„Comics Campoign Council", która bada, 
zawartość gazetek dla dzieci — ilustrowa­
nych comiesów i analizuje ich wpływ na 
wychowanie dzieci. Jest to swoista kont­
rola pedagogów sprawowana, nad licznymi 
wydawnictwami prywatnymi dla dzieci i 
młodzieży. Ostatnio komisja ogłosiła pro­
test przeciw tematyce gwałtu i terroru, 
jaka często występuje w pisemkach dla. 
dzieci.

W Chińskiej Republice Ludowej oto­
czono opieką nauczycieli emerytów. Nau­
czyciele przechodzą na emeryturę po 
ukończeniu 60 roku życia, nauczycielki po 
55 roku życia. Będąc emerytami nauczy­
ciele utrzymują wszystkie prawa związ­
kowe, do korzystania z wczasów włącz­
nie.

& Chile posiada jeszcze 27,2 proc, 
analfabetów, a jednocześnie odczuwa się 
brak 4.000 szkół i 12.000 nauczycieli, aby 
zapewnić naukę 500.000 dzieciom pozo­
stającym poza szkołą. (Ludność Chile wy­
nosi 6.000.000).

sprawozdania członka rady, który pełnił 
w ciągu tygodnia dyżur i po dyskusji — 
ustala się oceny za pełnione w tygodniu 
dyżury i wręcza się proporzec przechod­
ni.

Kolektyw nauczycielski stara się wszel­
kimi sposobami o podniesienie autoryte­
tu dyżurnych. Uczniowie są zobowiązani 
do bezwzględnego podporządkowania się 
dyżurnym. Dyżurni ze swej strony zawsze 
unikają wszelkich sporów i nieporozu­
mień z kolegami. Zwracają oni jedynie 
uwagę, a jeśli ktoś nie podporządkuje się, 
dyżurny melduje o tym nauczycielowi 
dyżurującemu lub staroście. Każda naj­
drobniejsza nawet, a pożyteczna inicjaty­
wa dyżurnych znajduje poparcie wszyst­
kich nauczycieli. Oto np. dyżurni ki. VIb 
zaproponowali, aby co tydzień organizo­
wać generalne sprzątanie klas. Projekt 
przedyskutowano na zebraniu rady ucz­
niowskiej i teraz — w każdą sobotę wy­
znaczone brygady uczniów (przez mie­
siąc z pierwszej zpiiany i przez miesiąc 
z drugiej) myją parapety okien, ławki, 
ścierają kurz itp.

Ustanowiony system dyżurów ciągłe się 
udoskonala przez uzupełnianie różnymi 
szczegółami. Obecnie np. przy ustalaniu 
stanu sanitarnego klasy bierze się pod 
uwagę również wygląd zewnętrzny ucz­
niów. A więc w klasach od V—VII po zaję­
ciach sanitariusze klasowi przedkładają 
komisji do przejrzenia zeszyt z uwagami 
dotyczącymi codziennego wyglądu uczniów, 
a w klasach od VIII—X przyjmuje się 
do wiadomości sprawozdania lotnych sa­
nitarnych komisji rady uczniowskiej.

Praktyka w omawianej szkole wykaza­
ła, że dyżury szkolne stanowią nie tylko 
środek utrzymania porządku i czystości 
w szkole. Racjonalna organizacja dyżu­
rów stanowi wybitny środek dydaktyczno- 
wychowawczy, jest doskonałą szkolą wy­
chowania: kształci skutecznie inicjatywę, 
wytrwałość, umiejętność czynienia intere­
sującą pozornie nieinteresującej pracy. 
Organizowane w wyrazistych, pociągają­
cych dzieci formach dyżury, wychowują 
do współżycia w dobrym, zwartym kolek­
tywie.

Z. MALKOWA
.Uczitielskaja Gazieta" Nr 93/54
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Znowu o rozkładach materiału ROZLUŹNIĆ „GORSET”
W NRZE 49 „Głosu Nauczycielskiego" 

x dnia 4 grudnia br. zamieściliśmy 
kilka wypowiedzi nauczycieli na temat 
obowiązujących obecnie zarządzeń w 
sprawie rozkładu materiału nauczania. 
W związku z tym do naszej redakcji na­
pływają ciągle listy i wypowiedzi nauczy­
cieli z różnych szkół I różnych stron kra­
ju. Poniżej podajemy fragmenty dalszych 
wypowiedzi.

JAK BYC POWINNO?

„Proszę o wyjaśnienie mi, czy rozkład 
szczegółowy zrobiony w myśl zarządze­
nia Ministerstwa Oświaty według nastę­
pujących rubryk: 1. L. p„ 2. data, 3. te­
mat lekcji, 4. uwagi.o realizacji — musi 
być wpisany w dzienniku, czy może być na­
pisany w zeszycie. W dniu 5.X była u nas 
instruktorka języka polskiego z PODKO 
i mimo że koleżanka miała rozkład szcze­
gółowy na wrzesień i październik nie 
chciała go uznać jedynie dlatego, że nie 
był wpisany do dziennika".

Stanisława Wysocka
Księżydwór, pow. Działdowo

NIE STWARZAĆ FIKCJI

„Z moich obserwacji 1 spostrzeżeń w 
terenie doszedłem do wniosku, że daty 
uwidaczniane w rozkładach materiału są 
fikcją. Rozważanie tych spraw doprowa­
dziło mnie do wniosków, które tutaj 
przedstawiam:

Po pierwsze — nie przewidywać w roz­
kładzie daty lekcji na początku okresu, 
gdyż jest to nierealne.

Po drugie — formę czy schemat rozkła­
du pozostawić nauczycielowi, niech on I 
zdecyduje, co tam ma być — jakie ru­
bryki i ile.

Po trzecie — w nowym nakładzie dzien­
ników lekcyjnych pozostawić więcej miej­
sca na rozkłady materiału, aby nie trzeba 
było doklejać.

Po czwarte — nie dopuszczać do for­
malnego traktowania przez wizytujących 
opracowanych rozkładów (czy wszystkie 
rubryki i czy takie?)".

Eugeniusz Dobrzyński
Krzyż Wlkp.

WIĘCEJ SWOBODY DLA NAUCZYCIELA

„Rozkład materiału nauczania ma po­
magać nauczycielowi. To jego cel. Ramo­
wym rozkładem materiału jest sam pro­
gram z wyjątkiem wypadku, kiedy do­
puszcza on możliwość wyboru treści nau­
czania w zależności od warunków danej 
szkoły. Więc — moim zdaniem — rozkła­
dy powinny być tematyczne i okresowe.

Z notatnika oświatowego
ROCZNIK STATYSTYCZNY W 1958 R.

W pierwszych miesiącach przyszłego roku 
Ukaź« się oczekiwany Bocznik Statystyczny. 
Obejmować on będzie dane za lata 1953 i 1954, 
dotyczące przemysłu, rolnictwa, budownictwa, 
transportu 1 handlu, obrotu towarowego i cen 
oraz handlu zagranicznego. Znajdą się tam licz­
by informujące o budżecie państwa, dochodzie 
narodowym, zatrudnieniu, płacach oraz postę­
pie technicznym. W roczniku znajdziemy rów­
nież dane Ilustrujące rozwój oświaty. kultury 
1 sztuki, dane dotyczące gospodarki komunal­
nej, opieki społecznej 1 ochrony zdrowia a tak­
że Informacje o hydrogeologii, meteorologii o- 
raz wiele Innych.

Rocznik będzie zawierał również dane po­
zwalające porównać zasadnicza wskaźniki roz­
woju gospodarki Polski w stosunku do lat 1937 
1 1949.
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Na zdjęciu: drużyna harcerska za Szkoły Podstawowej 
w Brzeźnicy n/Wartą, pow. Radomsko, przygotowuje się do 
igrzysk zimowych pod kierunkiem przewodniczki Organizacji 

Harcerskiej, Aurelii Surmickiej. roto cz. Górski

(Dokończenie ze itr. 4)

a w związku z tym myślenie wyobraże- 
niowo-emocjonalne. Drugi to typ myślicie­
la. U niego dominuje drugi układ sygnali- | 
zacyjny, a więc słowno-logiczne ujmówa-1 
nie rzeczywistości, tendencja do abstrakcji. 
Wreszcie trzeci typ — pośredni — cha- I 
rakteryzujący się względnym zrównowa­
żeniem obu tych układów.

Dlaczego trudno poznać typ?

JAK WYNIKA z powyższych rozważań, 
badania eksperymentalne wyższej czyn­

ności nerwowej doprowadziły Pawiowa 
do problemu różnic indywidualnych. Za­
gadnieniem tym od dawna interesuje się 
również myśl psychologiczna i pedagogi­
czna. W pedagogice socjalistycznej znala­
zło to wyraz w sformułowaniu zasa­
dy nauczania zalecającej ,w procesie pe­
dagogicznego oddziaływania na kolektyw 
poznawać i uwzględniać indywidualne 
różnice między uczniami. Nasuwa się py­
tanie. czy same właściwości typologiczne 
decydują o różnych sposobach zachowa­
nia się poszczególnych uczniów. Na py­
tanie to dajemy odpowiedź przeczącą. 
Bezpośrednią bowiem podstawą różnic in­
dywidualnych są utrwalone systemy zwią­
zków czasowych, wypracowanych w roz­
woju osobniczym (ontogenezie) pod wpły­
wem nauczania i wychowania. Sposób 
tworzenia się i funkcjonowania tych sy­
stemów zależy dopiero od właściwości pro­
cesów nerwowych pobudzenia i hamowa­
nia. Tak więc fizjologiczną podstawą róż­
nic indywidualnych jest stop właściwości 

Czy z datami? Sądzę, że to należy pozo­
stawić swobodnemu uznaniu nauczyciela. 
Jeśli uzna, że w jego warunkach usta­
lona data nie będzie fikcją — niech pi- 
sze. I wreszcie jeszcze jedno: nie krępuj­
my nauczyciela drobiazgowymi instruk­
cjami, niech sam się głowi nad wykona­
niem programu. Ważniejsze są dobre wy­
niki niż wzorowe rozkłady materiału".

Władysław Grzebyk 
Tomaszów Mazow.

NIE TO JEST NAJWAŻNIEJSZE.-

„Mam poza sobą długoletnie doświad­
czenie, pracują w zawodzie z powołania 
i zamiłowania. Patrzę, słucham i uśmie­
cham się w duchu, gdy jedno rozporzą­
dzenie zza biurka goni drugie, a to co 
wczoraj, tj. w ubiegłym roku szkolnym, 
było alfą i omegą, dziś jest już nieak­
tualne i nieobowiązujące.

Na terenie województwa stalinogrodz- 
kiego niektóre ośrodki, a może wszyst­
kie, dawały gotowe rozkłady miesięczne, 
obecnie otrzymały zakaz podawania opra­
cowanych rozkładów i nie wiem czy 
słusznie. Niedoświadczeni trzymali się ich 
może niewolniczo, ale że były one opra­
cowane przez instruktorów' i przodują­
cych nauczycieli, nie wynikała stąd żad­
na szkoda. Starsi i samodzielni wybierali 
z tych rozkładów sedno rzeczy i gdy za­
chodziła potrzeba, skracali opracowanie 
jednego tematu na korzyść drugiego waż­
niejszego. Każdy nauczyciel inaczej do 
danego tematu podejdzie, ale. surowiec 
i plany chcemy otrzymać, a my to już 
wykonamy mniej lub więcej precyzyjnie, 
a nawet z pietyzmem. P<xlanie rozkładu 
materiału pomaga, ale nic wiąże.

Przeciw7 jednemu się tylko buntuję:
przeciw nawałowi tematów w tych właś- ; terlalu nauczania...

ZG ZMP ustalił nowe wytyczne dzia­
łalności harcerstwa, ogłoszone jako „Za­
sady Działania Organizacji Harcerskiej". 
(„Drużyna" nr 10, październik 1955 r.).

Zasady te określają zadania organizacji, 
tryb przyjmowania do niej, omawiają za­
kres działalności drużyny, zastępu, ogni­
wa, określają strój i symbolikę harcerską, 
wzajemne stosunki Organizacji Harcer­
skiej, ZMP i szkoły.

Co nowego wprowadzają „Zasady" i co 
nowego wchodzi w życie organizacji?

Wprowadza się nowe prawo i przyrze­
czenie. Szeroko dyskutowano w szkołach 
projekt, który jest o wiele bardziej przy­
stępny i zrozumiały dla dzieci niż prawo 
poprzednio obowia.zujące. Ostateczna re­
dakcja, uwzględniająca wyniki dyskusji, 
idzie w kierunku jeszcze większego zbli­
żenia prawa do dziecka, w kierunku uzy­
skania większej jasności i precyzyjności. 
Jak informują nas w ZG ZMP, zatwier­
dzenie obowiązującego tekstu nastąpi je­
szcze w grudniu.

Dużą pomocą w interpretowaniu i reali­
zowaniu prawa będą gawędy o prawie, 
których wydanie ŻG planuje w najbliż­
szym czasie. Praca z autorami przygoto­
wującymi gawędj' jest w toku.

Pozytywną zmianą jest również nowa 
redakcja tekstu przyrzeczenia, która zo­
stanie zatwierdzona jednocześnie z pra­
wem. Jest ona pozbawiona deklaratywno- 
ści, poważna w tonie, zwięzła.

Ustalenie, że przyrzeczenie składa har­
cerz dopiero po 2—3-miesięcznej próbie 
(patrz „Zasady") sprawia, że dziecko może 
podjąć obowiązki organizacyjne z więk­

Narty i sanki poszły w ruch
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Harcerze ze Szkoły Podstawowej w Działoszynie, pow. Wieluń, 
pragną zwyciężyć w zbliżających się igrzyskach zimowych. 
Korzystając z pierwszego śniegu trenują na nartach pod kie­

runkiem przewodniczki harc., kol. Teresy Kolanek.

Co wiemy o typach wyższej czynności nerwowej
typologicznych i stałych systemów związ­
ków czasowych — dynamicznych stereo­
typów — wypracowanych w ontogenezie, 
czyli to, co nazywamy charakterem. Typ 
układu nerwowego bywa, jak mówimy, 
zamaskowany przez określone warunki ze­
wnętrzne pod wpływem których kształtu­
ją się w pewnym okresie życia określone 
odruchy warunkowe. I tak np. dzieci, 
które znajdowały się w złych warunkach 
w wieku żłobkowym czy przedsz.kolnym 
(częste choroby, brali kontaktu z rówieś­
nikami) wykazują często cechy typu sła­
bego. Dziecko takie jest nieśmiałe, apaty­
czne i trzyma się w izolacji od innych 
dzieci. Badania eksperymentalne jednak 
dowodzą, że wśród takich dzieci znaj­
dujemy przedstawicieli typu silnego, któ­
ry został zamaskowany przez wpływy ze­
wnętrzne. Przykłady takie przytacza uczo­
na radziecka Jermołajewa-Tomina w ar­
tykule pt. „Znaczenie pedagogiczne ujaw­
niania cech temperamentu" („Sowietskaja 
Piedagegika", nr 11, r. 1953),

Zjawisko maskowania typów wyższej 
czynności nerwowej posłużyło niektórym 
badaczom za punkt wyjścia do podważenia 
wartości obserwacji i analizy zachowania 
się dla określenia typu. Wysuwali oni 
przypuszczenie, że tylko badania ekspery­
mentalne metodą odruchowo-warunko- 
wą dają nam materiał pozwalający na 
określenie typu, Wydaje się jednak, że ten 

nie gotowych rozkładach. Na każdą lek­
cję inny temat, „po łebkach", byle prę­
dzej. A gdzież czas na utrwalenie, na 
sluchow’ą i pisemną kontrolę, na odpyty­
wanie i ćwiczenia w mówieniu lub na 
rozpatrzenie tematu z innej strony? Gdzie 
miejsce na omówienie i opracowywanie 
(np. w' języku polskim) różnych ważnych 
wydarzeń z życia narodu i świata (np. 
Rok Mickiewiczowski)? Czasem lekcja 
musi wypaść w ogóle... Cóż wtedy? 
W uwagach o realizacji będzie notatka: 
program nie wyczerpany.

Czy rozkłady materiału będą miesięcz­
ne, kwartalne lub roczne, czy data będzie 
w nich wypisana czy nie, czy mają one 
być w' dzienniku, w zeszycie czy specjal­
nej teczce — to nie są rzeczy istotne. 
Od tego się poziom oświaty w Polsce 
ani nie podniesie, ani nie obniży.

Plany i rozkłady bezwzględnie być mu­
szą, chodzi tylko o to, kto je ma robić 
i jak. Jestem zdania, że programy, te­
maty, zagadnienia dokładne czy w zary­
sach, niby rusztowania naszej pracy 
przyjść muszą z Ministerstwa, a na ile 
lekcji i tematów rozczłonkowuje się da­
ny problem i jak się go opracowuje, to 
można zostawić inicjatywie nauczycieli. 
Wytrawni, doświadczeni w swoim zawo­
dzie zrobią to na pewno dobrze. Młod 
szym, którzy stawiają pierwsze kroki, po­
winny przyjść z pomocą ośrodki, bo to 
jest ich cel właściwy,

EUGENIA POLOCZKOWA
Szopienice

Spodziewamy się, że z okazji Nowego 
Roku nauczyciele otrzymają od Minister­
stwa Oświaty upominek w postaci zmia­
ny zarządzenia w sprawie rozkładów ma-

Co nowego w harcerstwie
szym zrozumieniem, że głębiej przeżyje 
uroczysty moment, poważniej będzie pod­
chodzić do zadań, jakie nakłada organi­
zacja.

Samo wydanie „Zasad", które są raczej 
organizacyjnymi ramami działania, nie 
mogło przyczynić się do wyraźnych zmian 
w pracy drużyn. „Zasady" zaanonsowały 
wprowadzenie sprawności, książeczki har­
cerskiej — nie podały jednak żadnych 
konkretnych materiałów ani wskazówek. 
W jaki więc sposób mógł nawet pełen 
najlepszej woli przewodnik wprowadzać 
je w życie? Nic więc dziwnego, że w ocze­
kiwaniu na realizację zapowiedzi działacze 
terenowi nie umieli zaplanować sobie pra­
cy, że nie wiedzieli, co powinno być ■wła­
ściwie tematem zbiórek. Nie znali regu­
laminów sprawności — jakże mieli do 
nich przygotować dzieci?

„Zasady" wymagają więc poważnego 
uzupełnienia w tej mierze, wymagają wy­
pełnienia konkretną treścią ogólnych 
wskazań. Trzeba tchnąć w nie życie.

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
miała być opracowana przez ZG akcja — 
„Harcerska zima". Niestety, sezon zimo­
wy jest już w pełni, a instrukcja nie wy­
szła jeszcze z Wydziału Harcerskiego ZG 
ZMP, choć informują nas, że wyjdzie w 
dniach najbliższych. Czy nie słuszne by­
łoby materiały do „Harcerskiej zimy" od­
dawać w ręce szkół już we wrześniu?

„Harcerska zima" jest to kompleks za­
jęć, które wypełnią pracę drużyny w cią­
gu zimowych miesięcy. Obejmują one 
udział w igrzyskach zimowych, zimowe 
wycieczki i -wyprawy, majsterkowanie w 
związku ze sprzętem sportowym i ochro­

skrajny pogląd jest niesłuszny 1 nie znaj­
duje dostatecznego potwierdzenia w prak­
tyce życiowej. Sam Pawłów zaś przy oce­
nie typu uwzględniał zarówno dane uzy­
skane na podstawie badań eksperymental­
nych, jak i sposób zachowania śię zwie- 
rzęcia na stojaku i na wolności.

Badania eksperymentalne wyższej czyn­
ności nerwowej są skomplikowane i zróż­
nicowane. Opierają się one o zjawisko od­
ruchu, polegają na wypracowywaniu pe­
wnych nowych odruchów. Badania prze­
prowadza się zwykle w specjalnej kame­
rze doświadczalnej, odizolowanej od 
otoczenia, a wyposażonej w skom­
plikowane urządzenia, które pozwalają 
na podawanie wielkiej ilości bodźców, jak 
również ~ na bardzo dokładne rejestro­
wanie uzyskanych reakcji. Reakcje te mo­
gą być bardzo różnorodne — od najprost­
szych do bardziej skomplikowanych — 
jak np. wydzielanie śliny, ruchy kończy­
ny, zmiany w rozmieszczeniu krwi, zmia­
ny fotochemiczne oka. W oparciu o uzy­
skane reakcje można wnioskować o pro­
cesach zachodzących w korze mózgowej.

Nauczyciel może zmierzać do poznania 
typu układu nerwowego jedynie poprzez 
obserwację dziecka w szkole, poznanie 
jego środowiska domowego i możliwie do­
kładne odtworzenie sobie historii jego ży­
cia. Dane biograficzne nadają kierunek 
interpretacji tych faktów, jakie nauczyciel

uzyskał poprzez obserwację 1 wywiad. 
Pewne niebezpieczeństwa stwarzać tu 
może pochopne uogólnianie lub sztywna 
interpretacja. Toteż wydaje się, że stosu­
jąc systematyczną obserwację musimy sta­
le sprawdzać, czy nasza analiza faktów 
jest całkowicie słuszna.

Nie należy zapominać o tym, że typ 
wyższej czynności nerwowej ma znacze­
nie tylko dla dynamicznej charakterystyki 
działalności psychicznej i zachowania się 
człowieka. Lecz i tu nie ma nic takiego, co 
byłoby określone wyłącznie przez właści­
wości typu. Brak wytrwałości i samoopa- 
nowania nie zawsze musi świadczyć 
o przewadze pobudzenia nad hamowa­
niem, gdyż stan ten może bjrć spowodo­
wany i tym, że w procesie wychowania 
nie dbano należycie o wykształcenie odpo­
wiednich odruchów hamulcowych. Bezpo­
średnio typ przejawia się tu w tym. że 
u jednego człowieka lżej, a u drugiego 
znacznie trudniej jest te odruchy hamulco­
we wypracować. Przypomnijmy tu sobie 
nasz przykład: nauczyciela, którego typ 
układu nerwowego próbowaliśmy określić 
jako silny-niezrównoważony. Jakże wolno 
przebiega! u niego i ile wysiłku wymagał 
proces wykształcenia odpowiednich reak­
cji hamulcowych i wreszcie tego, co na­
zywamy samoopanowaniem; ten sam pro­
ces przy innym typie układu nerwowego 
może zachodzić znacznie szybciej, nawet 
jakby niespostrzeżenię.

TEDNYM z podstawowych nakazów pe- 
"" dagogiki i dydaktyki jest rozwijanie 

samodzielności myślenia u młodzieży.
Uczniowie nasi wciąż mysią za mało sa­

modzielnie, a nieraz myślą w ogóle za ma­
ło. Przejawia się to szczególnie w niewol­
niczym, a niekiedy wprost bezmyślnym 
powtarzaniu cudzych, nie zawsze słusz­
nych sądów, w ucieczce przed myśleniem, 
w zupełnej nieporadności przy rozwiązy­
waniu trudności. Przejawia się to wresz­
cie w niedostrzeganiu ważnych, zasadni­
czych problemów.

Znana jest skłonność naszych uczniów 
do powtarzania frazesów i wyszarzałych 
sformułowań w rodzaju: „Orkan obnażał 
krzywdę społeczną, ale nie zdawał sobie 
sprawy, że tylko zmiana ustroju społecz­
nego..." itd, itd. Taką etykietkę przyczepia 
się omal do każdego postępowego pisarza.

Ucieczka przed trudem myślenia wystę­
puje także często przy matematyce. Ucz­
niowie po rozwiązaniu kilku zadań pod 
kierunkiem nauczyciela — pozostawieni 
sami wobec nowego zadania tego samego 
typu wykazują zupełną bezradność. Nie­
chęcią do samodzielnego myślenia można 
też wytłumaczyć (jakże często!) błędne u- 
jęcie prac pisemnych. Na temat „Janicki 
— poeta humanista" większość uczniów 
opisuje życiorys sympatycznego poety 
chłopskiego pochodzenia, a opracowując 
zadanie „Czego nas uczy «Opowieść 
o prawdziwym człowieku*" wielu uczniów 
streszcza utwór Polewoja. Do streszczeń, 
często nieudolnych, uciekają się też ucz­
niowie mający przeprowadzić charaktery­
stykę wybranej postaci. Bo tak łatwiej, 
bo nie trzeba myśleć.

Ta bierność myślowa przysłania ucz­
niom istotne problemy. Często się zdarza, 
że uczniowie wiernie przedstawiają wia­
domości zdobyte z podręczników biologii 
czy historii, ale zapytani o jakiekolwiek 

ną ptaków, zajęcia nawiązujące do oby­
czajów ludowych, zajęcia przyrodnicze.

Program „Zimy" jest bogaty, ciekawy 
i zupełnie konkretny. Uwzględnia on 
w dużej mierze gry i zabawy dla dzieci, 
wprowadza wiele atrakcyjnych form, jak 
zawody o tytuł mistrza w rzucie śnieżka­
mi, lepienie bałwanów, jazdę na łyżwach 
z żaglem, wyprawy i gry w terenie (np. 
„Wyprawa do bieguna północnego"), z sy­
gnalizowaniem, lepieniem domków śnie­
gowych, obchody powitania i pożegnania 
zimy związane z „przebierańcami", po­
chody postaci z bajek, ustawianie chocho­
ła, szopki, kuligi itp. Przy realizacji zajęć 
zimowych harcerze będą zdobywać odzna­
ki „przyjaciela ptaków", „mistrza gier zi­
mowych" i „wodzireja gier świetlico­
wych". Wprowadzenie tych odznak jest 
pierwszą próbą stosowania zapowiedzia­
nych w „Zasadach" sprawności.

„Harcerska zima" próbuje również 
przyjść z pomocą drużynom wiejskim, 
szczególnie przy szkołach zbiorczych, któ­
re walczą z największymi trudnościami ze 
względu na rozproszenie dzieci. Instruk­
cja zaleca więc prowadzenie zajęć w nie­
dzielę, niekoniecznie w szkole, ale nawet 
w domach prywatnych, oczywiście pod 
kierunkiem przygotowanego do prowadze­
nia takich zajęć aktywu harcerskiego.

Konkretnym materiałem pomocniczym, 
szczególnie właśnie dla harcerzy wiej­
skich, służy „Świat Młodych", który za­
mieszcza wiele danych, wskazówek tech­
nicznych i pomysłów nieodzownych przy 
realizowaniu programu wytyczonego przez 
organizację.

Na okres wiosenno-letni ZG przygoto­
wuje podobny szczegółowy instruktaż, w 
którym główny nacisk kładzie się na sze­
roko rozbudowaną akcję wycieczkową, 
obozownictwo oraz zabawy i gry na świe­
żym powietrzu.

W ciągu zimy ■— jak informuje ZG 
ZMP — zostanie zatwierdzony stały regu­
lamin (pierwsza partia w lutym) kilku­
dziesięciu sprawności. Jednocześnie opra­
cowuje się same odznaki sprawnościowe 
i organizuje sposób zaopatrywania w nie 
drużyn.

„Zasady" regulują także sprawę umun­
durowania, ustalając m. in., że chustę na­
leży nosić tylko w czasie zbiórek, uro­
czystości organizacyjnych i państwowych, 
biała bluzka i ciemna spódniczka lub spo­
denki są strojem odświętnym. Codziennym 
umundurowaniem ma być ubranie tzw. 
harcerskie z zielonego płótna dla chłop­
ców i szarego dla dziewcząt. ZG omawia 
też z odpowiednimi instytucjami sprawę 
masowej produkcji tych mundurków.

Pozytywnie została też rozstrzygnięta 
sprawa książeczki harcerskiej. Znajduje 
się ona w druku. Otrzymają ją wszyscy 
harcerze, a nowostępujący będą ją otrzy­
mywali w dniu przyrzeczenia.

Trudno powiedzieć, by dotychczasowe 
posunięcia rozwiązywały wszystkie trud­
ności i bolączki, o których mówiło się w 
czasie dyskusji na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego". Zmiany, które sygnalizujemy, 
są już jednak pewnym krokiem naprzód 
w pracy Organizacji Harcerskiej.

(KG)

wnioski lub o określenie swego stosunku 
do postaci czy faktów — milczą bezradnie. 
Po przeczytaniu jakiegoś tekstu z języka 
polskiego czy innych przedmiotów ucznio­
wie najchętniej „opowiadają" jego treść. 
Robią to zarówno ci z ki. II, jak i z VII, 
IX czy XI, a nie dostrzegają spraw, pro­
blemów, nie próbują ustalać swego sto­
sunku do poznanych wiadomości.

Ten stan ma swoje przyczyny i trzeba 
je poznać, chcąc leczyć zlo. Oto kilku 
wrogów samodzielnego myślenia uczniów.

Wrogiem samodzielności myślenia są 
przeładowane programy i ścisłe wyznacza­
nie materiału na poszczególne lekcje dla 
wszystkich szkół na terenie kraju. Ścisłe 
wyliczenie materiału na każdą godzinę 
lekcyjną pozwala (ba! nakazuje!) zapom­
nieć o uczniu, a widzieć tylko program, 
którego poszczególne punkty trzeba w ta­
kim to a takim czasie wyczerpać. A nikt 
nie może zaprzeczyć, że podanie gotowego 
materiału „do wierzenia" uczniom nie jest 
najoszczędniejszą formą nauczania. Nau­
czyciel ucieka się więc do wykładu, a 
uczeń ogranicza się przeważnie do pow­
tarzania, oczywiście tylko niektórych 
spraw i nieraz rozumianych błędnie. Ma­
teriał podany tylko do zapamiętania jest 
z całą pewnością mniej kształcący i nie­
trwale opanowany. Tylko wiadomości zdo­
byte wysiłkiem myślowym ucznia pod kie­
runkiem nauczyciela są wartościowe 
i trwałe.

Czas więc znieść podawanie szczegóło­
wego wymiaru godzin na opracowanie po­
szczególnych partii materiału, a w razie 
zachowania go podkreślić dokładnie, że 
jest to wymiar tylko orientacyjny.

Trzeba też — moim zdaniem — zanie­
chać szczegółowego wyznaczania proble­
matyki czy „haseł" rozwijających każdy 
temat lekcyjny (np. z historii czy z języka 
polskiego w klasach licealnych), bo one — 
jak gorset — tak dalece krępują nauczy­
ciela i ucznia, że zabijają samodzielność. 
W razie zachowania W programie tak 
szczegółowo podanej problematyki należy 
wyraźnie wskazać, że ma ona służyć do 
wyboru, lepiej byłoby jednak ograniczyć 
ją tylko do wskazań zasadniczych.

Pozwólmy samodzielnie myśleć nauczy­
cielowi, jeżeli z kolei nauczyciel ma u- 
czyć myśleć uczniów.

Wrogiem samodzielnego myślenia są też 
złe i niedostosowane do poziomu ucznia 
podręczniki. Myślenie samodzielne kształci 
się m. in. na pracy z tekstem, z podręcz­
nikiem. Jest to jednak niemożliwe, jeżeli 

। podręcznik wyraźnie przerasta siły ucznia. 
: A nasze podręczniki, nawet najnowsze 
: i niewątpliwie lepsze od dawnych są 
wciąż za trudne i zawierają za obfity ma­
teriał, toteż w rezultacie nadają się bar­
dziej dla nauczyciela niż dla ucznia.

Nierzadko wrogiem samodzielnego myś­
lenia ucznia bywa sam nauczyciel, który 
nie rozumie psychiki ucznia, nie zapoznaje 
go z techniką uczenia się, nie znosi wy­
suwania przez ucznia wątpliwości.

Jedną z cech psychiki dziecka, psychiki 
młodzieńca jest aktywność i pęd do jamo. 

| dzielności. Uczeń chce i może być aktyw­
nym i samodzielnym. Bierna postawa to 
objaw chorobliwy zarówno u dzieci, jak 
i u młodzieży. O samodzielności uczniów 
mówi znakomity praktyk radziecki, Nowi­
ków (w pracy pt. „Organizacja pracy dy­
daktyczno—wychowawczej w szkole" na 
str. 174): „Nie podobna znaleźć w całej 
klasie chociażby dwóch uczniów jednako­
wo przeżywających taki lub inny utwór 
literacki", i „...powinniśmy wszelkimi 
środkami pobudzać oryginalne sądy dzieci, 
ich swoiste rozumienie przedmiotu".

Wrogiem samodzielności i aktywności 
uczniów bywa nadmierne „gadulstwo" na­
uczyciela. Jakże często zdarza się, że na­
uczyciel w ciągu całej lekcji, a nawet 
w ciągu egzaminu (!) nie dopuszcza ucz­
niów do głosu, że zadaje nadmierną ilość 
pytań i sam na nie odpowiada. W ten 
sposób wyręcza uczniów w aktywności i 
samodzielności myślenia.

Uczeń nie pracuje i nie myśli samodziel­
nie także dlatego, że nie umie się uczyć, 
bo nikt nim nie kieruje, nikt mu nie po­
maga znaleźć najwłaściwszych sposobów 
pokonywania trudności.

Uczniów trzeba przy każdym przedmio­
cie przygotowywać do samodzielnej pra­
cy umysłowej. Szczególną rolę ma tutaj 
do spełnienia realizacja działu programu 
języka polskiego: „Ogólna wiedza o książ­
ce, piśmiennictwie i zasadach pracy umy­
słowej".

Znakomicie rozwija samodzielność myś­
lenia uczniów — życzliwe wyjaśnianie 
przez nauczyciela wątpliwości i prostowa­
nie błędów, popełnianych przez ucznia.

Nie wolno oburzać się na ucznia, że 
wątpi, że nie przyjmuje wszystkiego na 
wiarę... Wątpliwości uczniów i różne ich 
sądy o rzeczy stanowią cenny materia! 
do dyskusji, do wymiany poglądów, co 
wybitnie ożywia pracę szkolną i wciąga 
uczniów w nurt zagadnień, w ich głąb.

Zagadnienie samodzielnego myślenia 
uczniów to zagadnienie wszystkich przed­
miotów 1 wszystkich nauczycieli, całej 
pracy 1 życia szkolnego. Poprawa istnieją­
cego w tym zakresie stanu wymaga wielu 
zmian i ulepszeń zależnych i niezależnych 
od nauczyciela, JAN KULPA

Kraków

Interesujące są badania radzieckiego 
psychologa Lejtesa przeprowadzone pod 
kierunkiem prof. Tiepłowa i opisane przez 
Tiepłowa w artykule pt. „Nauka o typach 
wyższej czynności nerwowej a psycholo­
gia". (Czasopismo „Woprosy Psichołogii" 
nr 1, r. 1955). Lejtes zbadał metodą eks­
perymentalną typy wyższej czynności ner­
wowej trzech uczniów klasy X, którzy 
wybrali fizykę jako przedmiot swych dal­
szych studiów. Wszyscy oni osiągali do­
tychczas bardzo dobre wyniki w pracy 
szkolnej. Jak się okazało W badaniach 
eksperymentalnych, sa oni przedstawicie­
lami trzech różnych typów układu nerwo­
wego: żywego, niezrównoważonego i sła­
bego. Różnice typologiczne wyrażają się 
tutaj nie w wynikach nauki, lecz w na­
kładzie i w stylu tej pracy, w rozłożeniu 
pracy i wypoczynku; praca przebiega w 
sposób odmienny, swoisty dla każdego 
typu. Typ wyższej czynności nerwowej 
nie decyduje więc o osiągnięciach w 
nauce.

Każdy typ wyższej czynności nerwowej 
pozwala, jak się wydaje, przy dobrze 
zorganizowanej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej wykształcić u dziecka wszystkie 
społecznie niezbędne cechy osobowości. ; 
Typ zaś powinniśmy się starać poznać 
dlatego, by móc skuteczniej cechy te i 
kształtować. Zmiana typu, która może się I 
tu dokonać, bodzie wtórnym wynikiem 
nauczania i wychowania. W tym świetle 
należy, jak się wydaje, widzieć ważność 
znajomości typów układu nerwowego dla 
procesu pedagogicznego,

ALFRED WITOSZEK

18-12'3S

W sukience 
czy w spodniach?

Otrzymaliśmy następujący list od 
koleżanki O.M. z Warszawy:

„Odkąd zaczęły się chłody, wiele 
uczennic przychodzi do szkoły w spod­
niach. Część naszego grona nauczy­
cielskiego uważa, że jest to strój nie­
odpowiedni. Niektóre wychowawczynie 
zapowiedziały swoim klasom, że stroju 
lego tolerować nie będą. Nie odniosło 
to, niestety, skutku, ponieważ dziew­
częta tłumaczą się tym, że marzną i że 
rodzice w obawie o ich zdrowie keżą 
im nosić spodnie. Napisałam „niestety”, 
gdyż niewykonanie poleceń obniża 
autorytet wychowawcy, jeśli nie może 
on wyciągnąć konsekwencji w stosun­
ku do niezdyscyplinowanego ucznia. A 
żadnych konsekwencji wyciągnąć nie 
możemy, ponieważ argument zdrowia 
(aczkolwiek fikcyjny, bo chodzi tu 
przede wszystkim o „modę") jest istot­
ny wobec braku na rynku ciepłej bie­
lizny, Rada pedagogiczna nie podjęła 
jednak żadnej uchwały w sprawie za­
kazu noszenia spodni, gdyż zdania są 
podzielone, a nauczycielki same rów­
nież noszą spodnie. Tymczasem w jed­
nej z audycji radiowych w dniu 8 grud­
nia ktoś w sposób lekkomyślny i nie­
odpowiedzialny wykpił „problem spod­
ni" w szkołach, zarzucając nauczycie­
lom, że mają poglądy z czasów Kle­
mentyny z Tańskich Hoffmanowej i 
twierdząc, że uczennice mają pratco 
do mody i do kokieterii. A jeśli nawet 
kilku chłopców, straci spokój i zapał 
do nauki na widok smukłych bioder 
koleżanki, to nie tak ważna sprawa — 
zdaniem. Radia — by zabraniać m.ło- 
dym dziewczętom ładnie i modnie się 
ubierać. Po tej audycji u nas w szkole 
przeważa zdanie, że uczennice nie po-

1 winny nosić spodni, skoro i Radio pod­
kreśla, że robią to dla mody i kokie­
terii.

Więc jak, droga Redakcjo z tymi 
spodniami? Jakie powinnLśmy zająć 
stanowisko? Bo — przyznam się Wam 
w sekrecie — ja też chodzę w spod­
niach. Czy mam je zawiesić w szafie?"

ODPOWIADAMY: Najpierw kilka 
spraw ubocznie związanych z tematem. 
Pierwsza: Wychowawczynie nie po­
winny były na własną rękę wprowa­
dzać zakazu noszenia spodni bez usta­
lenia ogólnej linii postępowania dla 
całej szkoły, gdyż to naraziło je istot- 

, nie na przykrą sytuację. Jedyne wyjś­
cie: oświadczyć klasie, że zakaz nie 
obowiązuje, dopóki szkoła nie podej- 
mie decyzji.

Druga: Audycję Radia z 8.XII sły­
szeliśmy. Istotnie argumentacja była 
nieprzekonywająca, a ton ogólny nie­
przyjemny.

Trzecia: Nie ndeszajcie spodni w sza­
fie, gdyż nawet gdybyśmy byli za za­
kazem noszenia spodni przez uczenni­
ce, nie mogłoby to krępować nauczy­
cielek. Jest cały szereg przepisów dla 
uczniów, które niie obowiązują nauczy­
cieli.

A teraz sprawa spodni dla uczennic. 
Nie widzimy nic złego w tym, że ko­
biety noszą spodnie. Jest to dobry strój 
do pracy i do celów sportowych. Niech 
więc noszą, jeśli im wygodnie. To sa­
mo ogólnie można by powiedzieć i o 
uczennicach: dopóki nie ma obowiązu­
jących mundurków — niech noszą, 
zwłaszcza że — jak twierdzicie — nie 
ma w sprzedaży ciepłej bielizny.

Problemem wychowawczym będzie 
— wbrew temu, co mówiono w Radio 
— nie to, co noszą, ale jak noszą. A 
więc właśnie sprawa próżności i kokie­
terii. Wiele uczennic (a — niestety — 
i niektóre nauczycielki) nabiera brzyd­
kiego zwyczaju noszenia rąk w kiesze­
niach w sposób nonszalancki. Jedne — 
zbyt są zajęte dobieraniem swetrów I 
bluzek do spodni, inne dokuczają ro­
dzicom, by im kupili ten „modny" strój 
bez względu na rodzinne możliwości 
finansowe. Słowem, ze spodniami mo­
że (ale nie musi) łączyć się sprawa próż­
ności dziewcząt, ich pogoni za modą, o- 
graniczoności zainteresowań, kokieterii. 
Nie bez znaczenia dla szkoły jest z te­
go względu sprawa jednolitości stroju. 
W tym celu na przykład jedenastolet­
nia szkoła ogólnokształcąca w Jele­
niej Górze nie protestując preeciw 
spodniom wymaga jednak, by wszyst­
kie dziewczęta nosiły w szkole przepi­
sowy granatowy fartuch. Urok spodni 
zostaje nieco przyćmiony, a pożytek 
(ciepło) pozositaje. Być może przykład 
Jeleniej Góry pomoże Wam w rozwią­
zaniu „problemu spodni", a wycho­
wawczyniom, które się pośpieszyły z 
zakazami, pozwoli wybrnąć z sytuacji.

0 czym infermują nas czytelnicy

Ó zjeździe w Czudcu Młodych Przodow­
ników Miczurinowców z pow. strzyżew­
skiego i o pięknej wystawie plonów 
z działek szkolnych — pisze kol. dyr. Wła­
dysław WoroszyńskL

O usilnych staraniach kol. Ferdynanda 
Łukaszaka, mających na celu zelektryfiko­
wanie wsi Łąkawica — uwieńczonych 
obecnie powodzeniem — pisze kol. An­
drzej Porębski z Brusowa.

O rozbudowie obiektów szkolnych w 
pow. żarskim i planowaniu dalszej budo­
wy oraz remontów istniejących szkól — 
pisze kol. Edward Appel z Źar.

O tym, że nowe dzienniki lekcyjne wy­
dane przez CZSK przy Ministerstwie Rol­
nictwa nie są lepiej opracowane od po­
przednich, bo za mało jest w nich miejsca 
na wpisanie lekcji, a także uwzględniono 
tylko miejsce na trzy okresy planowania 
pracy wychowawczej — pisze kol. W. Win­
ter z Kola.

O ciekawej pracy Międzyszkolnego 
Ośrodka DOSZ w Poznaniu, który orga­
nizuje pracę pozaszkolną uczniów — pi­
sze kol. Marian Rosada z Poznania.

O serdecznej przyjaźni dzieci ze szkoły 
w Janisławicach z dziećmi ki. IIIc z’e 
szkoły ćwiczeń im. F. Płaskowtckiej w 
Warszawie — pisze kol. Krystyna Nawróć* 
ka i Janlslawio.
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list o PODKO
koisferesscjacli i dietach

C UCIĄŁBYM Wam, Kolego Redaktorze, 
napisać coś niecoś z tak zwanego na­

szego terenu, to jest z pow. skierniewic­
kiego. Fiszę w imieniu kolegów z Biało- 
skórnego, Błażejowie, Grzymkowic i Pas­
chy oraz z pięciu innych sąsiednich, miej­
scowości.

W ubiegłym roku szkolnym mieliśmy 
swój ośrodek dokształcania nauczycieli w 
Turowej Woli, dokąd przyjeżdżali instruk­
torzy PODKO. Po trzech lekcjach siada­
liśmy na podwody i z różnych miejsco­
wości leżących w promieniu 7 km zjeż­
dżaliśmy do Turowej Woli. Dokształcanie 
rozpoczynało się o godzinie 12 i między 
18 a 19 wieczorem byliśmy w domu. Ze­
spół nasz obejmował 9 szkół. Z początkiem 
bieżącego roku szkolnego system ten uleol 
zmianie i wówczas rozpoczęły się nasze 
kłopoty.

Konferencje PODKO przeniesiono do 
Skierniewic. Konferencja rozpoczyna się 
o godzinie 9, a kończy o 15. Podoję te 
szczegóły, gdyż są one potrzebne, aby zro­
zumieć nasze kłopoty. Jedyny autobus, 
którym możemy się dostać do Skierniewic, 
idący z Rzeczkowa odchodzi o 5 rano 
Ażeby nań zdążyć, trzeba wstać o pół 
do czwartej, gdyż droga do autobusu wy­
nosi 2 km, a szoferzy nie zawsze mają 
zegarki i bywały wypadki, że autobus 
odchodził przedwcześnie. O godz. 6,15 
przyjeżdżamy do Skierniewic. Ciemno, 
zimno, wszystko pozamykane. Idziemy 
więc na dworzec. O 9 rozpoczyna się kon­
ferencja i trwa do godz. 15. Po konferen 
cji obiad w szkole i znowu błąkanie się 
do godz. 18,16, bo dopiero w tym czasie 
odchodzi autobus (jeśli nie opóźni się!) 
Do Rzeczkowa przyjeżdżamy o 19,34, a do­
piero po 20-tej jesteśmy w domu! I to 
jeśli autobus nie spóźni się, co nierzad­
ko bywa. Częściej jesteśmy w domu o 21, 
a zdarza się, że i o 22-ej. Bez śniadania,, 
bez kolacji, tylko o obiedzie, przeszło 16 
godzin w drodze i przy pracy! Nic dziw­
nego, że nauczycielstwo narzeka. Jeśli ktoś 
chce zjeść śniadanie czy kolację, musi 
wyłożyć dodatkowo z własnej kieszeni.

Na innych konferencjach i zebraniach, 
gdzie wypłacają diety, sprawa ta. nie 
o wiele lepiej wygląda, gdyż 9 złotych, 
diety, które otrzymujemy, wcale proble­
mu nie rozwiązuje i stale człowiek do­
płaca. A odpraw mamy dosyć dużo: i 
PODKO, konferencje kierowników, prze­
wodników harcerskich, opiekunów PCK | 
(higienistów), szkolenie ideologiczne ZZNP 
itd. Co jakiś czas ktoś ż nauczycielstwa 
gdzieś jedzie. 1 nic dziwnego, że ten • 
kto ma jechać, woli „poczuć się źle”, „za­
chorować", i stara się jak może, wysłać ■ 
„zastępcę".

Podałem, Kolego Redaktorze, suche, kon­
kretne fakty, nie wspominając o tym, że \ 
noce są nieraz tak ciemne, iż ja sam idąc 
polami do autobusu dwa razy zabłądziłem, i 
a ile razy deszcz mnie spotkał tub też i 
brnąłem, po błocie zapodając po kostki. I 
A cóż mówić o walkach o miejsce w au­
tobusie — zdarza się nieraz, że w powrot- j 
nej drodze część pasażerów nie może się 
zabrać i pozostaje w Skierniewicach. Do­
brze jeszcze, gdy autobus przyjedzie po 
tych pasażerów dodatkowo po raz drugi, 
lecz wówczas możemy być w domu do­
piero około godziny 24.

Przyjeżdża człowiek wyczerpany, zły, 
głodny i przysięga sobie, że choćby mia­
ły grozić jakieś sankcje, to więcej już 
nigdy nie pojedzie.

I jak tu się przygotować do lekcji na ' 
następny dzień po takiej ekspedycji?

Próbowałem tu i ówdzie poruszyć tę 
sprawę, ale oświadczono mi, że „demo- j 
bilizuję" nauczycieli.

A mnie się zdaje, drogi Redaktorze, że : 
ja nie demobilizuję kolegów, tylko szu­
kam drogi do rozwiązania tych próbie- t 
•mów, które nam utrudniają życie, o któ- i 
rych często mówimy między sobą i myślę, i 
że lepiej będzie, gdy powiem o nich gło­
śno, niż gdy będziemy utyskiwać cicho po 
kątach.

I właśnie jutro mamy znowu jechać na. 
konferencję PODKO. Jedna z koleżanek 
już dziś po lekcjach wyjechała okrężną 
drogą, by uniknąć jutro rannego wstawa­
nia o pół do czwartej i brnięcia w nocy j 
po błocie (deszcz dziś mży cały dzień i, ! 
a my siedzimy, kłopoczemy się czekają- | 
cym nas wyjazdem, ustalamy, kto będzie | 
czuwał przy zegarku i wspominamy, jak 
to dobrze było, kiedy PODKO odbywało 
się w Turowej Woli. Pozdrawiam Was 
serdecznie

Tadeusz Majewski
Błażejowice, pow. Skierniewice

l ingMefi pnyrodoznawstwa

Trzy tomiki Małej
Prześledźmy treść trzech tomików przy­

rodniczych Małej Biblioteczki TWP, po­
święconych zagadnieniom stanowiska czło­
wieka w przyrodzie żywej.

W książeczce „Organizm i środowisko", 
autor — Włodzimierz Michajłow przed­
stawia cale bogactwo problemów wzajem­
nej zależności między organizmem i śro­
dowiskiem. Pokoleniu naszemu nie wolno 
popełniać błędu przeszłości — rozważania 
żywego układu jako układu zamkniętego, 
każdy bowiem organizm żyje w natural­
nym, niezbędnym dla siebie środowisku. 
Organizm poza środowiskiem jest abstrak­
cją. Dopiero tak podchodząc do życia po­
trafimy uchwycić najbardziej uderzającą 
różnicę między martwą materią a ukła­
dem żywym.

Układ martwy, aby nie zmienił swoich 
właściwości, winien być chroniony przed 
wpływami środowiska. Każdy wie o tym, 
że mechanik lakieruje maszynę, ażeby za­
pobiec jej rdzewieniu, stolarz lakieruje 
lub pokrywa farbą meble w celu ich za­
konserwowania itd. Organizm żywy nato­
miast dla zachowania swoich właściwości 
wymaga koniecznego i nieprzerwanego od­
działywania środowiska. Takie podejście 
zobowiązuje do dynamicznego rozważania 
żywego organizmu. Organizm przy zacho­
waniu całej tożsamości i ciągłości osobni­
czej ustawicznie zmienia się, przeistacza, 
wciąż zmieniają się jego części składowe, 
jego stan chemiczny i funkcjonalny. Dla­
tego też jedną z najistotniejszych cech 
żywego układu jest zdolność do samood- 
nawiania, samoreperacji, ciągłej restytu­
cji zużywającego się układu.

Owo śamoodnawianie dokonuje się dro­
gą przemiany materii, metabolizmu, przez 
co należy rozumieć całokształt wzajem­
nych oddziaływań fizykochemicznych i 
chemicznych pomiędzy organizmem a śro­
dowiskiem. Przez organizm żywy przepły­
wa nieustanny strumień materii, energii, 
ciągle część środowiska staje się żywym 
elementem ustroju i ciągle części żywego 
ustroju zamierają, stają się cząstką śro­
dowiska.

Każdy gatunek ma zupełnie swoistą 
przemianę materii, toteż pobiera dla sie­
bie tylko właściwą część środowiska, nie­
zbędną do funkcjonowania danego orga­
nizmu i odwrotnie, środowisku oddaje 
właściwą sobie część. Mówimy o wybiór­
czości żywego organizmu, O czynnym je­
go stosunku do środowiska. Każda zmia­
na środowiska, nie zabijająca organizmu, 
prowadzić musi do zmiany toku przemia­
ny materii, a w konsekwencji do przeo­
brażenia funkcji czy budowy ustroju. In­
nymi słowy, organizmy przystosowują się 
do zmian otaczającego środowiska. Ude­
rzającym rysem dla obserwatora żywej 
przyrody jest celowość jej budowy, celo­
wość czynnościowa organizmu, której sens 
i biologiczne uwarunkowanie jej przeja­
wów pierwszy dojrzał Karol Darwin. Ce­
lowość to przystosówawczość żywej przy­
rody, kierunkowa jej zmienność na prze­
obrażenia środowiskowe. Organizm przy­
stosowuje się odpowiednio do kierunku 
zmian środowiskowych — to właśnie daje 
ową celową w naszej obserwacji budowę 
czy czynność. Znaczy to, że właśnie zmie­
niające się środowisko jest podstawową 
siłą napędową ewolucji organizmów ży­
wych.

Środowisko się zmienia, pociąga to za 
sobą zmianę organizmu, zmiany te prze­
kazywane są następnym pokoleniom, któ­
re z jednej strony realizują właściwości 
pokoleń poprzednich, z drugiej — same 
czynnie przystosowują się do środowiska.

Taki tok rozumowania pozwala jasno 
zrozumieć sens zmienności, sens dziedzicz­
ności, sens ciągłości pokoleń, ewolucji.

A przecież i człowiek jest cząstką żywej 
przyrody. Jako istota biologiczna podlegać 
musi sformułowanym powyżej prawidło­
wościom i regułom życia, prawidłowym 
związkom z otoczeniem. Człowieka także 
formuje i kształtuje zmieniające śię wciąż 
środowisko. Niemniej jednak człowiek to 
istota społeczna i ten fakt decyduje o for­
mach jego kontaktu ze środowiskiem. W 
miarę kształtowania swojej społecznej 
istoty Homo coraz bardziej przechylał 
szalę wzajemnej współzależności organiz­
mu ludzkiego i środowiska na swoją stro­
nę, coraz bardziej uniezależniał się od 
środowiska. Stosunek człowieka do środo­
wiska staje się coraz bardziej nadrzęd­
ny. Współczesny człowiek zdolny jest 
już do zasadniczych przeobrażeń i mody­
fikacji otaczającej go przyrody.

Znacznie bardziej zwarta i dlatego łat­

Wirnik związkowy mdzi
KOL. JAN FURCZYK, SO- 

BLOWKA — Nauczycielowi 
nieobecnemu w służbie z po­
wodu choroby należy sie wy­
nagrodzenie za zajęcia dodat­
kowe przez czas trwania cho­
roby. nie dłużej Jednak Jak 
przez 3 miesiące.

KOL. ZYGMUNT OSIŃSKI, 
GRĘBKÓW — Nauczyciel mia­
nowany. przeniesiony na wła­
sną prośbę do innej miejsco­
wości, nie traci prawa do za­
siłku rodzinnego, który powi­
nien być wypłacony w nowym 
miejscu służbowym, o Ile przer­
wa spowodowana przeniesie­
niem nie przekroczyła 3 dni.

KOL. IGNACY KUBIEŃ, 
Świętochłowice — stosow­
nie do punktu 6 Zarządzenia

Nr 85 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 23 maja 1951 r. w spra­
wie urlopów pracowniczych 
na kształcenie sie korespon­
dencyjne i zaoczne (Monitor 
Polski A-50, poz. 667) pra­
cownikowi studiującemu za­
ocznie na ■wydziale (studium) 
zaocznym szkoły wyższej, któ­
rego siedziba znajduje sie po­
za miejscem pracy i zamiesz­
kania pracownika, przysługuje 
prawo do zwrotu kosztów 
przejazdu — na podstawie u- 
dzielonego w myśl niniejszego 
zarządzenia urlopu — z miej­
sca zamieszkania do siedziby 
Studium 1 z powrotem, przy 
czym przy ustalaniu tych 
kosztów obowiązują zasady 
stosowane przy podróżach 
służbowych.

KOL. ALEKSANDER GUTO­
WSKI, ŚREM ~ wynagro­
dzenie za czynności dodatko­
we należy sie nauczycielowi 
w okresie odbywania ćwiczeń 
wojskowych, jak również na­
leży sie temu nauczycielowi, 
który w zastępstwie nieobec­
nego kolegi wykonuje te 
czynności.

KOL. CECYIJA CHOCHO- 
BOWSKA, DĄBROWA GÓR­
NICZA — Nauczycielowi za­
trudnionemu na podstawie 
nakazu pracy w odległość 
ponad 53 km od rodziny przy­
sługuje 1 dzień wolny w 
miesiącu, za który jednak nie 
otrzymuje wynagrodzenia.

Fr. Niżyński
i : 1 radca prawny

Przetf noworoczną choinką

8 iblioteczki TWP
wiejsza do bezpośredniego przyswojenia 
jest druga z kolei książeczka Michajłowa: 
„O pochodzeniu człowieka i jego miejscu 
w przyrodzie". Zwróćmy uwagę na tytuł. 
Nie chodzi tylko o samą historię antropo- i 
genezy, chodzi również o aktualną pozy-1 
cję człowieka w całokształcie przyrody. 
Michajłow, który swoją wiedzę przyrod­
niczą potrafi referować w sposób po pro­
stu matematyczny, stara się w swej pra­
cy odpowiedzieć na następujące cztery 
pytania: Czy człowiek pochodzi od zwie­
rząt? Jak powstał i rozwinął się człowiek? 
Czy człowiek jest zwierzęciem? Jakie pra- i 
wa rządzą życiem i rozwojem człowieka?

Nie powinno być dziś choćby przecięt­
nie wykształconego człowieka, który zde­
cydowałby się odpowiedzieć negatywnie 
na pierwsze pytanie. /Abstrahujemy tu od 
zupełnie nienaukowych zastrzeżeń niektó­
rych przedstawicieli kościoła. Strona do­
wodowa antropogenezy jest już dziś dosta­
tecznie mocno opracowana.

Pytanie, w jaki sposób i na jakiej dro­
dze powstał z pnia zwierzęcego człowiek, 
jest o wiele bardziej ziożońe i o wiele 
trudniejsze do jednolitej odpowiedzi. Czło­
wiek wyszedł ze świata zwierzęcego po­
przez pracę, początkowo przypadkowo wy­
konywaną, z czasem świadomie. Praca 
pozwoliła na produkcję, na wytwarzanie 
dóbr materialnych ponad aktualne zapo­
trzebowanie pracującego. W związku zaś 
z możliwością produkcji dóbr materiał- j 
nych powstały nowe formy życia człowie- ■ 
ka i zmieniły się stosunki zachodzące po­
między poszczególnymi osobnikami ludz­
kimi;

Rozwój pracującej ręki pociąga za so­
bą rozwój mózgu, a dalej, rozwój zdolno­
ści myślenia. Podział na funkcje społecz­
ne stwarza konieczność porozumiewania 
się, powstaje mowa, a wtedy jeszcze bar­
dziej pogłębia się różnica pomiędzy czło­
wiekiem a swatem zwierzęcym. Człowiek 
w mowie swej operuje pojęciami, uogól­
nieniami, i dlatego mowa ludzka jest spe­
cyficznie ludzka — powstała w procesie 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego i jest 
nierozerwalnie związana z jego życiem. 
Mowa a w następstwie i pismo pozwoliły 
na gromadzenie doświadczenia pokoleń, 
co umożliwiało szybszy rozwój społeczny 
człowieka. Życie społeczne człowieka do­
skonaliło się coraz bardziej. Niemniej jed­
nak człowiek nie jest zwierzęciem, choć 
z państwa zwierzęcego się wywodzi. Przy­
pisywane przyrodoznawstwu rnateriali- 
stycznemu uznawanie zwierzęcości czło­
wieka ma być właśnie głównym kamie­
niem obrazy dła ideologii religianckich. 
Twierdzimy, że człowiek nie jest zwierzę­
ciem. jest odrębną jakością w przyrodzie, 
jakością kierującą się swoistymi prawa­
mi społecznymi.

Dokładnemu prześledzeniu odrębności 
ludzkiej w stosunku do zwierząt poświę- | 
eona jest książeczka Andrzeja i Karoliny 
Jusów: „Pawłów i jego nauka".

Pedagogowie nasi nie wykorzystują j 
wciąż jeszcze — o ile wiadomo — w do- ।

statecznym stopniu skarbnicy myśli Paw­
łowa. A czym jest cała nasza praca wy­
chowawcza i dydaktyczna, jeśli nie two­
rzeniem w korze mózgowej młodzieży no­
wych odruchów warunkowych. Właśnie 
pedagog, nauczyciel winien być pawlowi- 
stą i to jak najbardziej na codzień. Rze­
telne opanowanie nauki Pawłowa pozwoli 
mu na chwytanie i śledzenie samego pro­
cesu uczenia się, procesu tworzenia się 
charakteru i typu świadomości, tworzenia 
się zdolności i niechęci do poszczególnych 
dyscyplin, pozwoli mu na stosowanie naj­
odpowiedniejszej metody uczenia i kiero­
wania młodym człowiekiem.

Jak dowiódł Pawłów, życie psychiczne 
człowieka to zbiorowisko łańcuchów od­
ruchów warunkowych, nieustannie kształ­
towanych i wygaszanych przez bodźce 
środowiska. Nauczyciel to właśnie jeden 
z najpoważniejszych bodźców środowisko­
wych tworzących psychikę młodzieży. Z 
pewnością nie jest łatwo opanować poję­
cia pierwszego i drugiego układu sygnali­
zacyjnego. Ale zrozumienie tych zagadnień 
ułatwia bardzo uchwycenie sedna różnicy 
ostatecznej między człowiekiem a zwie­
rzęciem. Pierwszy układ sygnalizacyjny, 
układ konkretnych bodźców środowisko­
wych docierających do organizmu byłby 
właściwością wszystkich zwierząt posia­
dających korę mózgową. Tak samo bo­
wiem do psa i do kota jak i do 
człowieka dociera ukłucie czy gwizd, 
błysk światła czy smak potrawy. Na­
tomiast owa odrębność ludzka w świę­
cie zwierzęcym zawiera się w posia­
daniu przez człowieka drugiego układu 
sygnalizacyjnego, układu bodźców słow­
nych a szczególnie pojęć, abstrakcji. To 
już własność wyłącznie ludzka i to wy­
odrębnia człowieka spośród państwa zwie­
rzęcego, jakkolwiek istotnie znaleźć mo­
żemy w psychice zwierzęcia i człowieka 
szereg elementów wspólnych. Można bj’ 
powiedzieć, że zwierzęce pochodzenie czło­
wieka ujawnia się w psychice ludzkiej 
przez pierwszy układ sygnałów, jakkol­
wiek nie ulega wątpliwości, że obecność 
drugiego układu wpływa modyfikująco na 
układ pierwszy, wyznaczając mu także 
pewną odrębność w stosunku do pierw­
szego układu sygnalizacyjnego u zwierząt.

Pawłów to propagator poznawalności 
wszystkiego, co dotąd nie poznane, to ba­
dacz. który psychologię uczynił po raz 
pierwszy nauką, stwarzając możliwości 
obiektywnego poznania procesów psychicz­
nych przez wyprowadzenie ich z zagadnień 
fizjologii kory mózgowej.

Pawłów udowodnił bezspornie, że psy­
chika jest właściwością wysoko zorgani­
zowanej materii i że można ustalić ma­
terialne zasady jej tworzenia się. Tym sa­
mym uzasadni! więc w sposób przyrodni 
czo-naukowy podstawową tezę Leninow­
skiej teorii odbicia mówiącą, że poznanie 
jest czynnością mózgu, a mózg jest narzą­
dem myśli.

Dr doc. R. WRÓBLEWSKI 
F. JONIEC

[.SZKOŁYnr 1OOH
Listopad się kończy. Nie słyszałem 

Inscenizacji „Dziadów” w radiu, nie 
słuchałem trzech kolejnych koncertów 
szopenowskich, nie byłem od trzech 
tygodni w kinie, nie przeczytałem ni­
czego poza- komunikatami w gazecie. 
Dekorowałem, rysowałem, oprawiałem, 
komponowałem, wycinałem, kleiłem, 
wbijałem gwoździe. Dekorowałem.

Zacznę ab ovo.
Mamy w szkole piękną salę, zwaną 

aulą. Trochę staroświecki sufit stiuko- 
wy, bogaty żyrandol, ładna boazeria z 
ciemnego drzewa, parkiet, duże pła­
szczyzny doskonale odnowionych ścian. 
Na początku roku szkolnego po nara­
dzie zawiesiliśmy godło państwowe 
i portrety na ścianie frontowej, na 
jednej z bocznych ścian duży portret 
A. Mickiewicza i hasło z „Ody", na 
drugiej — dwie kopie Matejki. Zdawa­
ło się nam, że całość wygląda poważ­
nie i estetycznie.

— Zobaczycie, kolego Prosty, ie nie 
bedzie się podobać, szepnął mi na u- 
cho dyrektor.

W pierwszych dniach listopada mie­
liśmy wizytację. Na konferencji rady 
pedagogicznej usłyszeliśmy sporo kom­
plementów. przy omawianiu lekcji, za­
chowania się młodzieży, prac poza­
lekcyjnych, aktywności ZMP itp. oraz 
surową krytykę dekoracji szkoły.

— Te puste ściany auli źle świad­
czą o Was, koledzy. Oko nie ma nxi 
czym spocząć. Aula winna odzwier­
ciedlać to wszystko, czym szkoła iy- 
je, a więc nasze osiągnięcia gospodar­
cze i kulturalne, walkę o pokój, czy­
telnictwo, kult dla. bojowników o wy­
zwolenie narodowe i społeczne, umiło­
wanie przyrody ojczystej. Na tej ścia­
nie, gdzie macie Mickiewicza, można 
by np... itd. itd.

Otrzymaliśmy gotowy, „odgórny" 
projekt dekoracji. Zaprotokołowany.

— A widzicie? — rzekł po wizytacji 
dyrektor.

— Widzę.
I zaczęto się. Wyłoniliśmy komisję 

złożoną z 6 członków rady pedago­
gicznej, 6 przedstawicieli ZMP i 6 
przedstawicieli samorządu uczniow­
skiego, przestudiowaliśmy protokół po­
wizytacyjny. Zadania podzielono mię­
dzy zespoły dekoracyjne, zakupiono 
materiały (po bristol trzeba było jeź­
dzić do Szczecina, a po falistą tekturę 
do Rypina), i po trzech tygodniach 
wszystko było gotowe.

— Ślicznie — wzdychali ósmoklasiści. 
Ja też wzdychałem. Na jednej ścianie 
był Pałac Kultury prawie naturalnej 
wielkości (papieroplastyka) otoczony 
rojem takichże (papieroplastycznych 
i naturalnej wielkości) gołębi. Obok, na 
błękitnym tle globus opasany korowo­

dem. postaci reprezentujących wszyst­
kie rasy i nacje (rasy naturalnej wiel­
kości, globus — prawie), obok seria 
portretów pisarzy polskich od Reja po­
cząwszy. Na przeciwległej ścianie wy­
konane. „techniką wycinankowa, z cza­
sopism” symbole przemysłu, rolnictwa 
i nauki na czerwonym tle, obok portre­
ty twórców naukowego socjalizmu i je­
go bojowników. Dalej Morskie Oko, 
Czorsztyn i. Gdynia. Frontowa ściana 
przypominała ołtarz.

.leszcze raz odczytaliśmy protokół. 
Zgadza się.

Wiadomości z Wydziału Oświaty 
wolno docierają na daleką prowincję. 
W środę dyrektor wrócił z konferencji 
z nowiną: zmiana wizytatora.

— Jakiej specjalności?
— Skąd?
— Stary czy młody?
Okazuje się, że jak większość wizy­

tatorów, geograf. Spod Koszalina. Mio­
dy. Ma WKN.

Matematyk mruga na mnie z jednej 
strony, historyk z drugiej. Odmruguje. 
Nauczycielka w. f. ucząca geografii 
dla. uzupełnienia etatu, wzdycha.

Nie czekaliśmy długo. W piątek wi­
zytacja, w sobotę konferencja rady 
pedagogicznej. Zaczęło się od kom­
plementów przy omawianiu lekcji, za­
chowania się młodzieży, aktywności 
ZMP, prac pozalekcyjnych itd.

—: Niestety, muszę koleżeństwu wy­
razić swoje... hm... zdumienie, jeśli cho­
dzi o dekorację. Wygląd, auli świadczy 
o zupełnym, braku gustu i zrozumienia 
istoty dekoracji. To jakiś „wesoły kra- 
mik”, muzeum osobliwości, no, daruj­
cie... proch z kapustą. I te kolory, i to 
przeładowanie... Wierzcie mi, koledzy, 
że najpiękniejszą ozdobą waszej auli 
byłyby piękne duże płaszczyzny do­
skonale odmalowanych ścian, tu i ów­
dzie jakiś dobry obraz... Ostatecznie 
ten globus mógłby zostać (geograf!), 
ale reszta... Musicie to, koledzy, prze­
myśleć, wyłonić komisję dekoracyjną, 
złożoną z nauczycieli i uczniów, 'może 
poradzić się jakiegoś specjalisty... Tak 
pozostać nie może.

—A widzicie? — spytałem dyrektora 
po wizytacji,

— Widzę. Jak my teraz będziemy 
wyglądali ujobec młodzieży? Wiecie co, 
koledzy, zejdźmy się jutro o 11, sami 
pozdejmujemy te cuda i w piec.

—- W piec? Broń Boże! Jak najsta­
ranniej schować, bo licho nie śpi. Za 
pól roku może być zmiana, i co wtedy?

Właśnie dziś (niedziela) wróciłem o 
godzinie 18. Wszystkie cuda starannie 
złożyliśmy w bibliotece. Mam zamiar 
jeszcze dziś przekazać do „Głosu Na­
uczycielskiego" projekt racjonalizator- 
sko-dekoracyjnu: — wizytatorów mia­
nować dożywotnio.

iNAuaraa ma tu wicu do powudibm "
ę' DY przed kilku miesiącami nosiliśmy 
'Jr się z zamiarem ogłoszenia konkursu ! 

pt. „Gdybym budował szkołę, w której i 
obecnie pracuję..." i pytaliśmy niektórych i 
ludzi o opinię w tej sprawie, odradzano | 
nam ten zamiar tłumacząc, iż konkurs i 
tego typu niewiele pomoże naszemu bu­
downictwu szkolnemu. Stało się jednak 
inaczej. Prace konkursowe przyniosły ■ 
wiele cennych uwag. Toteż na ostatnim i 
swoim posiedzeniu jury zaapelowało do I 
Departamentu Inwestycji w Minister- 1 
stwie Oświaty o powołanie komisji, któ­
ra by opracowała szczegółowe zestawienie | 
wszystkich kwestii, wniosków i prxstula- ! 
tów. zgłoszonych w pracach konkurso­
wych. gdyż poruszone w tych pracach 
zagadnienia stanowić mogą — zdaniem 
jury — v.ażne wskazania i uwagi dla 
naszego budownictwa szkolnego.

Wśród autorów nadesłanych prac znaj­
dują się nauczyciele szkól podstawowych, 
średnich, zawodowych, wychowawczynie 
przedszkoli, pracownicy administracji . 
szkolnej, nauczyciele czynni i emeryci. 
Prace — od kilku do kilkunastu stron 
maszynopisu — nierzadko zawierają szki­
cowe, odręczne rysunki, fotografie, a na­
wet dokładnie wykonane plany technicz-

Kol. Roman Horak, kierownik Szkoły 
Podstawowej z Kłodnicy, pow. Koźle, 
pokazuje wśród wielu innych spraw, jak 
w szkole, w której pracuje, uzupełnił 
braki zagospodarowania terenu i domaga 
się, by przy budowie szkół nie zapominać 
i o takich sprawach, jak obejście szkolne, 
tor saneczkowy, tor przeszkód, ławki 
przed szkolą, pomieszczenia na przecho­
wywanie złomu i makulatury itp. oraz 
wskazuje, jak projektowane przez niego 
szczegóły rozmieścić w projekcie budynku 
szkolnego.

Kol. Władysław Dziduszko z Sanoka 
uważa wprawdzie, że budynek szkoły, 
w której pracuje, „może służyć za wzór 
budowy dalszych szkół", lecz mimo to 
wytyka wiele błędów, jakie przy budowie 
tego wzorowego gmachu szkolnego po­
pełniono. W pracy tej autor omówi! po­
trzeby szkoły stosującej pracowniany sy­
stem nauczania, jak to jest w szkołągjj 
zawodowych.

O szkole zawodowej pisał również kol. 
Stefan Basiński z Poznania, domagając 

i się, by gmach szkoły był ozdobą miasta

, 1 wygodnym miejscem nauki i pracy ucz­
niów. Kol. Brygida Piata ze Stalinogrodu 
przedstawiła, jako jedyna wśród uczestni-

। ków konkursu, pracę dotyczącą budynku 
j internatowego.
I Potrzeby małej szkoły wiejskiej omówił 

kol. Władysław Skarżyński z Brzozowa
l Starego, pow. Łapy, analizując dokładnie 
budynek, w którym pracuje. Kol. Juliusz 
Ojrzanowski z Hajnówki, poda.ie wreszcie 
wiele słusznych uwag dotyczących nie

' tyle samego budynku, ile rączej zagad- 
' nień organizacyjnych związanych z bu­
dową.

Ze wszystkich prac, jakie wpłynęły na 
konkurs, przebija głęboka troska autorów 
o budynek szkolny, o zapewnienie mło­
dzieży i nauczycielom jak najlepszych 

, warunków pracy.
Materiał uzyskany w konkursie po­

twierdza wypowiedziane przez nas w 
chwili ogłaszania konkursu zdanie, że 
..i nauczyciel ma tu wiele do powie- 

। dzenia".
i Fragmenty nagrodzonych prac konkur- 
‘ sowych wydrukujemy w jednym ze śtycz- 
i niowych numerów „Głosu Nauczyciel- 
1 skiego".

l tycia cyitiicWP
O Członkowie MOZ w Krasłejewie k. 

Opola uroczyście obchodzili 50-lecie pracy 
i przynależności " do Związku Nauczyciel­
skiego kol. Michaliny Kisielewiczowej. Ju­
bilatka podzieliła się z zebranymi swoimi 
wspomnieniami z pierwszych lat pracy 
zawodowej omawiając ze szczególnym 
wzruszeniem swój udział w rewolucji 
1905 r. i w organizowaniu ruchu związ­
kowego w powiecie brzozowskim. ZDZI­
SŁAW MAZUR, Krasiejewo k. Opola.

® W ramach obchodów 50-lecia ZZNP 
odbyła się w Domu Kultury huty „Jed­
ność” w Siemianowicach uroczystość zor- 

1 ganizowana przez miejscowy Oddział 
ZZNP. 21 nauczycieli-taeteranów otrzy­
mało w czasie akademii nagrody i upo­
minki. B. SZYNDLER, Siemianowice.

Zarząd Oddziału ZZNP w Żarach 
zorganizował wieczór artystyczny poświę­
cony jubileuszowi naszego Związku. 
Wieczór odbył się w nowootwartym klu­
bie nauczycielskim, powstałym z iłiicja- 

: tywy związkowców żarskich także dla 
uczczenia 50-lecia ZZNP. EDWARD AP- 
PEL, Żary.

W TYM roku odbędzie się 
po raz pierwszy w Pa­

łacu Młodzieży w Warszawie 
wielka noworoczna impreza 
choinkowa dla 75 000 dzieci.

25 000 dzieci zaproszono ze 
szkół warszawskich, 10 000 
ze szkół woj. warszawskiego, a 
reszta, to dzieci pracowników 
różnych zakładów pracy7 z te­
renu Warszawy.

„Choinka" odbywać się bę­
dzie począwszy7 od dnia 27.XII. 
br. do dnia 5.1. 1956 r. dwa 
razy dziennie — w godzinach 
od 9.30 — 12.30 i od 14.30 — 
17.30. Na każdy turnus przy­
będzie 3.000 dzieci.

Przewidziano, że każdej gru­
pie 20 dzieci może towarzy­
szyć jeden opiekun <-• nau­

czyciel bądź członek komitetu 
rodzicielskiego czy przedsta­
wiciel danego zakładu pracy,

Na 3 000 zaproszonych dzie­
ci wypada więc 150 opieku­
nów.

Z doświadczeń lat ubie­
głych wiadomo, że dzieci o 
wiele lepiej bawią się z miej­
scowymi instruktorami, niż 
pod „troskliwą" opieką szkoły 
czy domu. Dlatego też dla tych 
150 osób zorganizowana bę­
dzie specjalna świetlica zao­
patrzona w gry i czasopisma. 
Aby nauczyciele i rodzice mo­
gli jednak zobaczyć dekora­
cje i mieć jakieś wrażenia z 
tej pięknej imprezy, oprowa­
dzać się ich będzie grupami po 
salach Pałacu,

ne. Większość wypowiedzi autorów opie­
ra się — zgodnie z wymogami konkursu 
— o opis i analizę konkretnego budynku 
szkolnego i podaje słuszne wnioski. Tak 
np. kol. Leon Harabasz z Krzeszowic, 
który akurat „ma na głowie" budowę 
szkoły, słusznie krytj/kuje wiele błędów 
zatwierdzonego projektu architektoniczne­
go oraz błędów popełnionych przez przed­
siębiorstwo prowadzące budowę.

Kol. Alojzy Kolorz z Cieszyna Intere­
sując się od 10 lat zagadnieniami inwe­
stycyjnymi poznał dokładnie — jako in­
spektor szkolny — wszystkie budynki 
szkolne w swoim powiecie, badał w nich 
takie czy inne szczegóły architektoniczne, 
jak np. przewody wentylacyjne, okna, 
piece, kominy-itd. i mógłby — jak pisze — 
„z pamięci naszkicować plan wielu szkół". 
Trafne jego uwagi zyskały u członków 
jury uznanie, a niektóre jego myśli (jak 
np. dotyczące budowy dachów) powinny 
— zdaniem jednego z inżynierów archi­
tektów, członka jury — być wykorzy­
stane jako materia! do opracowania za­
rządzenia dla projektantów i inwestorów.

? i
• .

r -
Na. zdjęciu: dzieci Szkoły Podstawowej w Dworszowicach, gro­
mady Konstantynów, pow. Radomsko, przygotowują w świet­
licy ozdoby na choinkę noworoczną. Wśród nich widzimy na­
uczycielki: Danutę Marchewkę i Felicję Siwek, oraz kierow­

nika szkoły, kol, Feliksa Gorzelaka..
, Foto Cl. Górski

Rezerwy do wykorzystania Można żyć I w Anielinie

CZKOLA PODSTAWOWA 
w Świebodowie (pow. 

Milicz) pod kierownictwem 
Jana Szczepkowskiego — na 
szkolnej działce konkursowej 

‘ bez nawożenia obornikiem u- 
zyskała na 1 ha 80 q ziarna 

I kukurydzy, a -w ubiegłym ro- 
i ku przy lepszym nawożeniu 
ponad 100 q.

Przykład ten skłonił miej­
scową spółdzielnię produkcyj­
ną do zaplanowania na 1956 
rok trzy krotnego zwiększenia 
uprawy kukurydzy.

) Na terenie tego samego po- 
! wiatu — szkoła w Wiersz- 
chowicach uzyskała ze szkol­
nego poletka w przeliczeniu 
na 1 ha — 70 q ziarna.

Szkoła Podstawowa w Bier- 
nacicach, pow. Ząbkowice, u- 
zyskała z hektara 90 q ziar­
na i jest to największa wy­
dajność stwierdzona komisyj­
nie na terenie całego powia­
tu ząbkowickiego.

Jako dobry przykład pracy 
propagandowej może służyć 
kółko miiczurinowskie prowa­
dzone przez kier. Kowalskie­
go w szkole w Korzeńsku, 
pow.Milicz, Poletka sorga w 
tej szkole odwiedzał}7 wy­
cieczki chłopskie. Już od 
trzech lat szkoła ta propa­
guje uprawę czarnuszki, po­
szukiwanej przez piekarnie i 
otrzymuje przeciętnie 16 q z 
hektara. W szkole w Korzeń­
sku stwierdzono doświadczal­
nie, że jarowizowane ziem­
niaki dojrzewają o 12 dni

wcześniej, a plon ich jest o- 
koło 15 razy większy. Propa­
guje się tam również uprawę 
melonów. Rozsadę przygoto­
wują dzieci w papierowych 
doniczkach, w których wsadza 
się je w grunt. W lipcu doj­
rzałych owpców było już o- 
kolo 50%. Charakterystycznym 
jest, że szkoła ta wszechstron­
nie interesuje się zagadnie­
niami rolnictwa, np. zachęca 
do obsadzania dróg akacjami 
tak potrzebnymi dla rozwoju 
pszczelnictwa.

O tym, że wieś docenia do­
świadczenia szkolne, świad­
czyć może zmiana stosunku 
chłopów do pomocy szkole w 
uprawie działek. Dziś chłop 
uważnie przygląda się pracy 
dzieci, a wyniki i doświadcze­
nia szkolne przenosi na teren 
swego gospodarstwa.

Nie we wszystkich jednak 
powiatach ta praca szkół po­
ważnie jest traktowana przez 
agronomów PZR i POM.

Doceniając znaczenie wyni­
ków pracy szkół na poletkach 
doświadczalnych prez. rad 
narodowych powinny przy­
dzielać szkołom działki w po­
bliżu budynków szkolnych, a 
nie — jak to się jeszcze zda­
rza — na peryferiach wsi,

M. S traty c
Woj. Zarząd Rolnictwa 

Wrocław

ANIELIN — to mała wioska 
w powiecie wieluńskim. 

Nie ma tu ani poczty, ani 
sklepu, ani świetlicy, ani na­
wet straży pożarnej nie 
mówiąc już o kinie czy ele­
ktryczności. Do września 1954 
r. nie było nawet 'szkoły.

A cóż wobec tego jest w 
Anielinie? Jest dwadzieścia 
pięć chałup, błotnista droga, 
a za wsią pola i młody las. 
Z wioski do najbliższego skle­
pu i do najbliższego przy­
stanku PKS jest 5 km, a do 
najbliższej stacji kolejowej 
ponad 10 km.

W roku 1954 otwarto w 
Anielinie szkolę o jedn.ćm 
nauczycielu realizującą pro­
gram czterech klas. W tej 
szkole pracuję już drugi rok.

Ludzi w Anielinie jest mało, 
toteż znam już we wsi 
wszystkich jak rodzonych bra­
ci. Wiem, jakie kto ma wady 
i jakie zalety, jakie słabost­
ki. Zycie płynie trochę mono­
tonnie, ale na to na razie nie 
ma rady. Za to pracy jest 
dużo, a nawet nieraz za dużo. 
Uczę przecież sam jeden czte­
ry klasy na dwie zmiany, a 
uczyć w klasach łączonych 
nie jest znów tak łatwo. Trze­
ba poprawić zeszyty, wyko­
nać taką czy inną pomoc na­
ukową, wydać książki z bi­
blioteki itp., no i zająć się 
pracą kancelaryjną, a tej jest 
zawsze dosyć.

Jakoś z tym wszystkim so­
bie radzę, a niekiedy potrafię 
ukraść trochę czasu i na Od­
poczynek i na przeczytanie

książki czy gazety.. Mam też 
jak każdy człowiek swoje za­
interesowania j słabostki. Lu­
bię na przykład grzebać w zie­
mi. Lubię sadzić, siać, flaneo- 
wać i zbierać plony. Wiosną 
zapaliłem się do kukurydzy. 
Zasadziłem ją na poletku do­
świadczalnym na przekór tym 
wszystkim, którzy śmieli się 
ze mnie. Na szczęście kuku­
rydza powschodzila.

— Ale też rzadka ta kuku­
rydza — śmieli się chiopl. 
Tłumaczyłem, że to system 
kwadratowo-gniazdowy, że tak 
musi być. Kiwali z politowa­
niem głowami i obserwowali, 
co będzie dalej. A kukurydza 
rosła i... agitowała. Przyszła 
jesień. Kukurydza wyrosła tak 
pięknie, że okazała się więk­
szą niż ta, którą oglądałem 
na wystawie w Wieluniu. 
Znów kiwali chłopi głowami. 
Tym razem z uznaniem.

Ciekawe, że część kolb i to 
najładniejszych zniknęła 
gdzieś bez śladu jeszcze na 
polu, z czego bardzo się ucie­
szyłem. Część zebranych kolb 
rozdałem sąsiadom. Jakże im 
było nie dać, gdy prosili, że 
i oni chcą spróbować sadzić. 
A niech sadzą. Przecież o to 
mi tyko chodzi.

No i proszę! Czy nie jest 
ciekawe życie nawet w takiej 
dziurze, jak Anielin? Czy 
można się tu nudzić? N±e, do­
prawdy, ja nie mam czasu 
nudzić się.

IV. Jaręcld
. Anielin
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